
KASZ KII ME MAKI

PLAN 
PIĘCIOLETNI

RZEDSTAWIONY Sejmowi 
rządowy projekt planu Ha. la
ta 1966—1970 można oceniać 

z różnych punktów widzenia. Stano
wi on problematykę obszerną i na
der skomplikowaną *).  Spróbujmy 
jednak przynajmniej zapoczątkować 
kierunek rozważań, zdając sobie 
sprawą, że pewne problemy zale
dwie tkniemy, szereg ich zaś bą- 
dziemy zmuszeni tymczasem cał
kiem pominąć.

•) Omawialiśmy ją zresztą wstępnie 
w licznych artykułach oraz cyklach pu
blicystycznych, m. In.: „Gospodarka 
1906—1970”, „Problemy hodowli 1966— 
1970”, „.Tak programować rozwói gałę
zi”, „Zatrudnienie 1966—1970”, Wielkie 
skrawy małego eksportu”. „Bariery 
wzrostu spożycia” (r. 1965) itd...

N
OWE zasady rachunku 
opłacalności dewizowej 
eksportu oraz oparty na 
wynikach tego rachunku 
fundusz nagród dla pra
cowników przemysłu i 

handlu zagranicznego wprowądzonj’ 
został do praktyki gospodarczej nie
spełna dwa miesiące temu. Jeśli 
uwzględnić, źe nagrody będą roz
liczane i wypłacane w okresach 
kwartalnych, jest jeszcze zbyt wcze
śnie na pełne podsumowanie pierw
szych doświadczeń działania tego 
systemu. Rola jaką pełni on w ca
łokształcie zmian metod planowa
nia i zarządzania w handlu zagra
nicznym realizowanych w wyniku 
Uchwały V Plenum (ich omówieniu 
poświęcony był poprzedni artykuł 
— vide „ŻG” nr 35) wskazuje jed
nak na celowość odrębnej charak
terystyki tego zagadnienia, oczywiś
cie z uwzględnieniem tych doświad
czeń, które są uchwytne już obec
nie.

DEWIZOWA CZĘSC RACHUNKU

Wprowądzonj’ w bieżącym roku 
rachunek opiera się na doświadcze
niach dotychczasowego rozwoju me
tod badania opłacalności dewizo
wej, poczynając od Kursów Wyni
kowych Finansowych, poprzez Kur
sy Wynikowe Netto (ciągnione), czy 
wreszcie obowiązującą do niedaw
na metodę operującą wskaźnikiem

Za niespełna 4 i pól roku nasz 
dochód narodowy ma wzrosnąć o 
ok. 34 proc, (w porównaniu z ro
kiem 1965), spożycie dóbr konsump
cyjnych i usług ogółem o 27 proc., 
w przeliczeniu zaś „na głową’’ — 
o 20 proc.; spożycie z dochodów o- 
sobistych zwiększy sią o 25 proc., 
a w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
o 18 proc. Dochody realne jednej o- 
soby utrzymującej sią z pracy w 
gospodarce uspołecznionej mają 
wzrosnąć o pk. 20 proc., płace re
alne zaś o 10 proc. Natomiast o ok. 
40 proc, powiąkszymy spożycie zbio
rowe. Mieszkań przybądzie w pię
cioleciu dla ok. 975 tys. rodzin w 
mieście i na wsi, dziąki czemu 
wskaźnik zagęszczenia ńa 1 izbą w 
miastach i osiedlach zmniejszy sią 
z 1,46 do 1,37, -a na wsi — z 1,79 
do 1,70. Nie wchodząc w szczegóły 
napomknijmy jeszcze o innych 
składnikach stopy życiowej, jak 
dalszy rozwój szkolnictwa ogólno
kształcącego, zawodowego i wyższe
go, instytucji i urządzeń kultural
nych, służby zdrowia, kultury fi
zycznej i turystyki, gospodarki 
komunalnej, na które to dziedziny 
wydatkuje sią m. in. blisko 188 mi
liardów złotówek inwestycyjnych.

Ów postąp opiera sią na wzroście 
produkcji przemysłowej o 43,6 proc., 
wewnątrz której grupa A wykazuje 
dynamiką 47,7 proc., a grupa B — 
36,5 proc..-oraz na ziaiąkszeniu pro
dukcji globalnej rolnictwa; w su
mie dat 1966—1970 w porównaniu 
z pięcioleciem poprzednim ma ond 
zwiększyć sią o 13,9—14,6 proc.; 
wzrost w roku 1970 w stosunku do 
średniego poziomu lat 1964—1965 
ma wynieść wiąęej, bo Ok. 15,8— 
17,2 proc. Obroty handlu zagranicz
nego zwiększą sią o 37 proc.; eks
port- — o 33 proc., import — o 
28 proc.

Przewiduje sią następujące środ
ki uzyskania planowanego tempa i 
poziomu rozWoju gospoddrki naro
dowej: inwestycje -w pięcioleciu 
— 840 mld zł. wraz z rezerwą cen
tralną w wys. 24 mld zł, czyli o 
37,6 proc, więcej niż w latach 19ffl— 
—1965, wzrost zatrudnienia (w gos
podarce uspołeczniowej) — o 1,5 
min osób, czyli o ok. 18 proc, 
wzrost wydajności prący w przemy
śle co najmniej o 25,3 proc., w przed
siębiorstwach budowlano - montażo
wych o 26,6 proc.

Tych kilkanaście podstawowych 
wskaźników charakteryzujących 
ilościową stronę projektu planu 5- 
letniego nasuwa od razu wniosek: 
plan jest opracowany ostrożnie. 
Zaplanowany przyrost: produkcji 
przemysłowej ogółem, inwestycji, 
obrotów zagranicznych, wydajnoś
ci pracy — jest mniejszy niż osią
gnięty w latach 1961—1965. Tem
po wzrostu globalnej produkcji rol
nictwa utrzymuje się mniej więcej 
na tym samym poziomie. Ponadto 
bieżący plan wieloletni dysponuje 
szeregiem rezerw, na czele z inwe
stycyjną, której plan poprzedni 
praktycznie nie zawierał wcale. 
Fakt ten, obok umiarkowanych 
wskaźników w podstawowych za
daniach gospodarczych (wskazują
cych, mówiąc nawiasowo, także .na 
istnienie tzw. „cichych rezerw"), 
jest istotnym czynnikiem stabilizu
jącym realizacją planu w latach 
1966—1970. To — oczywiście — jego 
wielka Zaleta.

Ocena musi być bardziej złożona, 
gdy zastanawiamy sią nad wielkoś
cią i kierunkiem dynamiki jakościo
wej. Projekt planu 5-letniego zaryso
wuje wprawdzie wyraźne imiany 
teehniczno-strukturalne, przede wszy- 
wszystkim w obrębie przemysłu. U- 
dział dwóch najważniejszych z pun
ktu widzenia techniki i nowoczesno
ści gałęzi, przemysłu elektromaszy
nowego i chemicznego (z gumowym), 
rośnie do roku 1970 wydatnie: elek
tromaszynowego — z 25,6 dó 28,9 
proc., chemii — z 9,5 do 11,f proc. 
"Wprawdzie nieznacznie (o 0,1—p,2 
punkta), ale wzrasta takźę w ogól
nej produkcji udział energetyki, 
hutnictwa metali nieżelaznych, 
przemysłu włókienniczego. 'Maleje 
natomiast Udział szeregu innych ga
łęzi, jak przemysłu paliw (0,7 ppoc.) 
i hutnictwa żelazą (0,8 proc.). Zmia
ny strukturalne nastąpią także, w 
poszczególnych ' gałęziach, zwłaszcza 
w hutnictwie, przemyślę maszyno
wym i chemii, gdzie preferuje się 
grupy wyrobów i wyroby o naj
wyższej pracochłonności, ną. naj
wyższym poziomie' technicznym, za
pewniające najwyższą .efektywność 
produkcji. Jednocześnie^. plan do
kłada szersze stosowanie powoczes- 
nych surowców, zapewniających 
wyższą ekonomikę procesów pro
dukcji; że wymienimy przykładowo 
ropę naftową, gaz ziemny i siarką 
— w chemii, włókna syntetyczne — 
w przemyśle włókienniczym, two

rzywa — w budownictwie, przemy
śle maszynowym, obuwniczym itd. 
Jednakże postępu w tej dziedzinie 
nie można uznać za całkowicie od
powiadający naszym ambicjom, a 
chyba i współczesnym wymaga
niom. Dotyczy to zwłaszcza chemii, 
gdzie program produkcji włókien, 
a zwłaszcza tworzyw, jest stosun
kowo skromny.

Nasuwa sią więc pytanie, czy re
alistycznie ■ potraktowany w projek
cie planu wzrost ilościowy jest w 
odpowiednio silnym stopniu zdys
kontowany dla śmielszej ekspansji 
jakościowej.

W nąszych warunkach niewątpli
we jest’ przecież, że ilościowy 
wzrost produkcji w ramach do
tychczasowych struktur znalazłby 
sią w istotnej rozbieżności .ze struk
turą potrzeb społecznych. Wyda je 
sią więc, że koncepcja głębszych 
przekształceń strukturalnych po
winna być wyraźniej zaakcentowa
ną alternatywą umiarkowanego 
tempa wzrostu ilościowego. Z dru
giej strony jednak istnieją czyn
niki ograniczające tu nasze możli
wości, które implikują raczej u- 
miarkowane tempo wzrostu i prze
obrażeń strukturalnych.

Przede wszystkim sytuacja demo
graficzna narzuca znaczny, najwięk
szy od lat 10-ciu, wzrost zatrudnie
nia. Istotny wpływ wywiera tu 
także wyraźna w planie koncepcja 
kontynuowania wysiłku w rozwija
niu krajowej bazy energetyczno- 
surowcowej oraz szybszego rozwo
ju bazy techniczno-zaopatrzeniowej 
dla rolnictwa. Ma to niewątpliwie 
znaczenie jako fundament rozwoju 
w dalszych okresach. Obecnie jed
nak wywiera wpływ w pewnym 
stopniu „zamrażający” niektóre ist
niejące struktury. Rozwój bowiem 
tych podstawowych gałęzi jest — 
jak wiadomo — z reguły kapitało
chłonny.

Z ogólnej kwoty inwestycji prze
mysłowych (344 min zł) gałęzie 
energetyczno - surowcowe (energe
tyka. paliwa, hutnictwo, materiały 
budowlane) pochłaniają 45 ’ proc, 
nakładów (łącznie z całą ęhemią — 
ok. 63 proc.). Tendencja zaopatrze- 
nioWo-Surawcowa przejawia się 
także w wewnętrznym rozdziale 
środków w niektórych gałęziach, 
zwłaszcza w chemii, gdzie przemyśl 
nawozowy oraz środków ochrony 
roślin ma charakter priorytetowy. 
Dzięki terńu jednak rolnictwo, któ
rego udział w inwestycjach rów
nież wydatnie się zwiększa (z 15.4 
do 17,5 proc.; suma nakładów — do 
142,9 mld zł, czyli wzrost o 65,5 
proc.), otrzyma równolegle z prze
mysłu 2 — 3-krotnie więcej nawo
zów sztucznych. Są one głównym 
czynnikiem wzrostu plonów — co 
czyni realną perspektywę oparcia ho
dowli na własnej bazie paszowej.

Wyrazem silniejszych tendencji 
intensyfikacyjnych jest plan obrotów 
zagranicznych. Planuje się szcze
gólnie wydatny wzrost eksportu 
wysoko przetworzonych artykułów 
przemysłowych: maszyn i urządzeń 
— o 68,8,proc. i wyrobów konsump
cyjnych — o 86,4—92,8 proc. "Udział 
pierwszych w wartości eksportu 
powinien zwiąkszyć się z 34,5 do 
43,7 proc., a drugich — z 12,3 do 
17,3 proc. Natomiast udział ekspor
tu paliw, surowców i materiałów 
do produkcji zmniejszy sią z- 35,1
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dtó 27,6 proc., a artykułów rolno- 
spożywczych — z 18,1 do .11,4 proc. 
Mimo że stopa wzrostu obrotów 
zagranicznych i eksportu stanowi 
mniej więcej połowę tego, co uzys
kano w poprzedniej pięciolatce, za
dania handlu zagranicznego bynaj
mniej nie są łatwe. Obecnie bo
wiem, przy niższej dynamice prze
mysłowej i po wyczerpaniu tzw. 
prostych rezerw aktywizacji eks
portu, każdorazowy jego przyrost-w 
planowanej strukturze, zwłaszcza 
do krajów kapitalistycznych, wy
magać będzie oferowania najlep
szych technicznie i jakościowo wy
robów oraz energicznych zabiegów 
akwizycyjnych.

Wy da je się, źe realistyczny na 
ogół i dysponujący rezerwami u- 
kład bieżącego planu 5-letniego 
stwarza możność bardziej swobod
nego manewru, szeregu korekt i 
elastycznych inte/wencji w pew
nych dziedzinach w toku jego rea
lizacji. Dotyczy to nie tylko np.. 
handlu zagranicznego, gdzie silniej
sza aktywizacja efektywnego eks
portu jest sprawą pierwszorzędnej 
wagi. W miarę wygospodarowywa
nia dodatkowych środków należa
łoby analizować możliwości ich roz
dysponowania przede wszystkim na 
dalszy wzrost stopy życiowej, za
równo w drodze zwiększenia real
nych dochodów, jak i w postaci bu
downictwa mieszkaniowego. Trzeba 
skupić wysiłki w celu wykorzysta
nia wszelkich dostępnych rezerw 
wzrostu spożycia. Aczkolwiek pla
nowane wskaźniki nie mogą być 
tu uważane za minimalistyczne, to 
jednak niepełne wykonywanie za
dań pod tym względem w ciągu o- 
statnich lat czyni ten problem 
szczególnie doniosłym ekonomicznie 
i społecznie.

Z takiego punktu patrząc, wyma
ga także szczególnie bacznej uwagi 
rozwój wydarzeń w sferze czynni
ków produkcji: inwestycji, zatrud
nienia, wydajności pracy. Rosnący 
udział inwestycji produkcyjnych (z 
71.8 do 76,1%). znaczny udział in
westycji podstawowych, zwłaszcza 
surowcowych, oraz wysoka rozpię
tość między tempem rozwoju prze
mysłu grupy A i B (wg planu — 11,2 
punkta) wzmaga mimo istnienia re
zerw, niebezpieczeństwa wynikające 
np. z wydłużenia cyklów, przekro
czenia kosztów ifp., co mogłoby za
grozić zaplanowanym proporcjom 
rozwoju przemysłu, podziału docho
du narodowego i równowadze run- 
kowej. Z tych samych względów 
trzeba również przestrzegać właś
ciwych, proporcji te relacji: zatrud
nienie — wydajność pracy.

Problemy te stawiają tedy rów
nież z nową siłą na porządku dzien
nym spieszną i skrupulatną reali
zację reform systemu planowania 
i zarządzania, uchwalonych mzez 
IV, V i VI Plenum KC PZPR. 
Przypomina o tym I półrocze br., 
które zanotowało dość znaczne, 
niepomyślne odchylenia w kształto
waniu wydajności, zatrudnienia i 
funduszu plac, a częściowo także 
inwestycji. Świadczą one o żywio
łowym ciążeniu aparatu wytwór
czego do ekstensywnych metod roz
woju. Tymczasem potrzeby współ
czesnego okresu wymagają maksy
malnej intensyfikacji. Powodzenie 
bieżącego planu 5-letniego uzależ
nione jest więc nie tylko od zapla
nowania właściwego tempa rozwo
ju i realistycznego układu wskaźni
ków, ale w równiej mierze od me
chanizmu ekonomicznego, który 
pewne proporcje (m. in. nowe inwe
stycje — modernizacja, zatrudnienie 
a wydajność pracy itp.) może, i po
winien jeszcze skorygować.

W. D.

W NUMERZE:
Wiesław Rydygier — ZMIANY W HANDLU ZA

GRANICZNYM (H) — RACHUNEK OPŁA
CALNOŚCI DEWIZOWEJ EKSPORTU— sir. 1

W drugiej części publikacji, poświęconej reformom 
w handlu zagranicznym autor omawia m. in. elementy 
społecznego kosztu eksportu i ich wpływ na wysokość 
zysku kalkulacyjnego, od którego zależy wielkość wspó
lnego funduszu nagród. Fundusz ten spełnia w nowym 
systemie rolę bodźca materialnego zainteresowania po- 
prawą opłacalności dewizowej eksportu wobec produ
centów, ich dostawców i pracowników central hz.

Krzysztof Krauss — PRZERWANE MILCZE
NIE — str. 3

Od dość dawna obserwowano ucieczkę przemysłu dro
bnego od produkcji rynkowej. Cieszą przeto wysiłki, 
podejmowane ostatnio dla zwiększenia zainteresowania

Szymon Jakubowicz — ZJEDNOCZENIA PRZE
MYSŁOWE W NRD — str. 7

Przemiany, jakie następują w zjednoczeniach przemy
słowych NBD stały się osią nowego systemu zarządza
nia i planowania. Przyjrzyjmy się przeto bliżej zasadom 
i warunkom, działania tych zjednoczeń»

Antoni Pieper —• CZY W KRAJU MAMY DUŻO 
RYB?; Jerzy Grajter—CZY PANI LUBI ŚLE
DZIE? — str. 4

Przedsiębiorstwa połowowe sygnalizują, że Centrala 
Rybna w Gdyni od maja br. ogranicza odbiór ryb 
z przedsiębiorstw połowowych. Przyczyna? Przesycenie 
nimi rynku...

Odmienny pogląd na tę sprawę dają wyniki ankie
ty przeprowadzonej wśród mieszkanek wsi. Śledzie są 
rzadkością w sklepach wiejskich...

Cena 2 zf

Problemy sytuacji gospodarczej

DYNAMIKA 
DOBRA CZY ZŁA?

O
KRES półrocza czj’ nawet 
7 miesięcy roku, jest naj
mniej wdzięcznym tema
tem dla publicysty, para
jącego się sprawami bie
żącej koniunktury. Po peł

nych 3 kwartałach, czyli po 9 mie
siącach — łatwiej jest prorokować, 
jakie będą rezultaty gospodarcze 
całego roku. Wiadome są już do
kładniejsze wyniki rolnictwa, bli
żej można sprecyzować tendencje 
produkcji przemysłowej i procesu 
inwestycyjnego. Nic więc dziwne
go, że odpowiedzialna za słowo 
sprawozdawczość jest teraz szcze
gólnie ostrożna.

Od badziej szczegółowych relacji 
i informacji o tym, co dzieje się na 
poszczególnych odcinkach frontu 
gospodarczego, zwalnia nas rubry
ka „Aktualności gospodarcze”. Po
mijając więc to, co niewątpliwie 
wynika z liczb i faktów, możemy 
z miejsca zająć się tym. co dysku
syjne i niepewne. Do tych zaś spraw 
zaliczyć można tempo wzrostu pro
dukcji przemysłowej i proporcje 
między produkcją, zatrudnieniem i 
wydajnością pracy.

Dla jasności obrazu dodajmy tyl
ko, że tłem rozumowania jest dy
namika gospodarcza, którą uznać 
należy generalnie za niezłą. W cią
gu 7 miesięcy (w stosunku do od
powiedniego okresu ub. roku) pro
dukcja przemysłowa wzrosła o 6,5 
proc., plony i zbiory w rolnictwie 
szacować można jako co najmniej 
średnie, pogłowie bydła i trzody ja
ko rekordowe, wzrost nakładów in
westycyjnych jako dynamiczny, a 
wzrost obrotów w handlu detalicz-

WEB. Formuła zysku kalkulacyjne
go przyjęta w nowych zasadach 
rachunku za kryterium opłacalnoś
ci nie różni się również na pozór od 
analogicznej kategorii, występującej 
w ostatnio obowiązującej metodzie. 
W istocie rzeczy występują tu jed
nak różnice tego rzędu, które w 
pełni uzasadniają określenie nowe 
dla wprowadzanych obecnie zasad 
rachunku opłacalności dewizowej 
eksportu. Spróbujmy więc omówić 
je bardziej szczegółowo.

Zysk kalkulacyjny z eksportu o- 
bliczany jest wg następującego 
wzoru:

MrD — C>O 
gdzie: Mr jest odpowiednim kursem 

granicznym, D — wartością 
dewizową eksportu (lub je
go ceną jednostkową); C — 
społecznymi kosztami’ pono
szonymi w eksporcie danego 
towaru.

Wartość (cena) dewizowa ekspor
tu (D)‘ przyjmowana jest na bazie 
FOB granica Polski. Ponieważ war
tość ta występuje w różnych wa
lutach, wprowadzana jest do wspól
nej jednostki obrachunkowej — zło
tego dewizowego, po oficjalnych 
kursach walut w jakich realizowa
ny jest eksport. Aby uchwycić rze
czywisty wpływ z eksportu — a o 
to przecież chodzi —*z  ceny nomi
nalnej trzeba jednak potracić 
wszystkie koszty dewizowe, takie 
jak; upusty, bonifikaty czy prowizje

JAN GŁÓWCZYK

nym (7,8 proc.) jako zgodny w za
sadzie z tempem szybko wzrastają
cej siły nabywczej ludności. Mając 
w ten sposób oczyszczone pole roz
ważań, możemy już bez zastrzeżeń 
przejść do spraw mniej oczywistych. 
Zacznijmy od dynamiki produkcji 
przemysłowej.

Ocenia się, iż tempo wzrostu pro
dukcji przemysłowej w ciągu stycz
nia - lipca br. — chociaż zgodne z 
planem rocznym (wskaźnik 106,5).— 
było najniższe na przestrzeni ostat
nich sześciu lat. Statystyka potwier
dza tę ocenę. Wskaźniki wzrostu dla 
odpowiedniego okresu lat 1961—1965 
przedstawiają się następująco: 111,3 
— 110,0 — 103,5 — 109,0 — 110,9. Na 
tym tle wskaźnik bieżącego roku 
(106,5) rzeczywiście nie wygląda im
ponująco. Dołączyć do tego meżna 
wskaźnik za lipiec br. — 102,3 — 
który wydaje się sygnalizować je
szcze znaczniejsze zwolnienie tem
pa.

Czy jednak wskaźniki te mówią 
wszystko? Wydaje się. że nie. prze
de wszystkim w lipcu mieliśmy ó 
jeden dzień roboczy mniej niż w ub. 
roku. Po doprowadzeniu do po
równywalności otrzymamy tu więc 
wskaźnik 106.6, taki, jak dla peł
nego ckresu 7 miesięcy. Wyników 
lipca nie trkeba więc traktować ja
ko przejawu pogłębiającego się za
hamowania dynamiki produkcji. 
Problem leży w wynikach całego 
okresu.

Przede wszystkim zwróćmy uwa
gę, iż w okresie 1961—1965 tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
skali poszczególnych' lat nie było 
równomierne. W ciągu pierwszych 

agentów udzielane w momencie do
konywania sprzedaży. Z tych sa
mych względów w transakcjach kre
dytowych wartość (cena) dewizowa 
powiększana jest o odsetki i dyskon
towana na moment sprzedaży. In
nymi słowy: jest to wartość (cena) 
dewizowa netto jaką uzyskujemy 
na granicy kraju za nasz eksport.

Wartość ta nie może być jednak 
porównana ze społecznymi koszta
mi wydatkowanymi na jej uzyska
nie, gdyż jest ona wyrażona w zło
tych dewizowych, podczas gdy spo
łeczne koszty eksportu są wyrażo
ne w złotych obiegowych. Możli
wość porównania obu tych wiel
kości powstaje dopiero po przemno
żeniu wartości dewizowej eksportu 
przez odpowiedni graniczny wskaź
nik opłacalności dewizowej (Mr). 
Ponieważ jest to jeden z centra!- 
_nych parametrów rachunku warto 
"może poświęcić mu nieco więcej 
uwagi.

W uprzednio stosowanej metodzie 
analizy wysokość kursu graniczne
go wyznaczana była w istocie rze
czy przez ogólną wielkość importu 
kraju. Graniczny wskaźnik opłacal
ności był tu średnim wskaźnikiem 
ostatnie’ (o najgorszej opłacalnoś
ci) partii towarów, której eksport 
był niezbędny dla zbilansowania za
łożonej w danym okresie czasu wiel
kości importu. Cały import był trak
towany przy tym jako niezbędny 
i nie był weryfikowany z punktu 
widzenia możliwości i opłacalności 
zastąpienia go produkcją krajową. 
Założenie to nie odpowiadało ani
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siedmiu miesięcj’ było ono z reguły 
wyższe niż w pozostałym okresie, 
co łatwo stwierdzić, porównując po
dane poprzednio wskaźniki za sty
czeń — lipiec, ze wskaźnikami dla 
całego roku w tym okresie (110 — 
108 — 105 — 109 — 109). Wyjątek 
stanowi Tok 1963 (wskaźnik 103,5 i 
105 dla całego roku) ze względu 
na skutki tzw. zimy stulecia.

Oczywiście, gdyby i w bieżącym 
roku dynamika w układzie czaso
wym kształtowała się podobnie, pe-( 
symistyczne oceny byłyby w pełni 
uzasadnione. Ale wydaje się, że w 
bieżącym roku będzie właśnie od
wrotnie. W następnych miesiącach, 
a zwłaszcza w IV kwartale, dyna
mika produkcji ulegnie wyraźniej

szemu przyśpieszeniu. Co na to wska
zuje? Można ^twierdzić z dużą dozą 
prawdopodobieństwa, że szczególnie 
nierównomierny w czasie rozwój 
produkcji w ub. roku (co określa 
bazę porównawczą dla poszczegól
nych miesięcy br.) ora?, pewne fluk
tuacje produkcji w pierwszym pół-
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A
PRODUKCJA 
GLOBALNA 
PRZEMYSŁU 
W LIPCU BR.

W lipcu br. poziom globalnej pro
dukcji przemysłu był o 2,3 proc, 
wyższy niż przed rokiem .Jednakże 
przy porównaniach trzeba mieć na 
uwadze, że miesiąc ten miał o 1 
dzień roboczy mniej niż rok temu. 
Po wyeliminowaniu wahań wynika
jących z niejednakowej ilości dni ro. 
boczych — osiągnięty wskaźnik 
wzrostu produkcji przemysłowej jest 
wyższg i wynosi 6.6 proc. Tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej nie 
uległo jednak przyśpieszeniu w po
równaniu z I półroczem br., bowiem 
wzrost produkcji przemysłowej w 
okresie minionych 7 miesięcy br. 
wyniósł 6,5 proc., tj. tyle, ile za
kłada Narodowy Plan Gospodarczy 
i tyle — He — przyjmując jednako
wą liczbę dni roboczych — osiągnię
to w I półroczu br.

Inaczej nieco przedstawia się spra. 
wa w przypadku poszczególnych re
sortów. Zakłady podległe Minister
stwu Przemysłu Ciężkiego osiągnęły 
w okresie 7 miesięcy br. o 9 proc, 
wyższą produkcję niż w analogicz
nym okresie ub. roku, a w I pół
roczu br. — o 7,5 proc, (przy zało
żeniu tej samej ilości dni roboczych), 
zakłady podlegle Min, Przemysłu 
Chemicznego — o 11,1 proc, (w I 
półroczu br. — o 10.9 proc.). Min. 
Przemysłu Lekkiego — o 6,8 proc, 
(w l półroczu br. — o 6.7 proc.). 
Min. Górnictwa I Energetyki — o 
O 5.6 proc, (w I półroczu br. — o 
5,5 proc.).

Natomiast w resortach budowni
ctwa 1 materiałów budowlanych, le
śnictwa i przemysłu drzewnego oraz 
przemysłu spożywczego i skupu na
stąpiło pewne osłabienie dynamiki 
produkcji. I tak w zakładach Min. 
Budownictwa i Przemyślu Materia
łów Budowlanych w okresie 7 mie
sięcy br .osiągnięto o 7,2 proc, wyż
szą produkcję niż przed rokiem, a 
w I półroczu br. — 9,8 proc.. Min. 
Leśnictwa i Przemyślu Drzewnego — 
3,0 proc, (a w I półroczu br. — 3.2 
proc.). Min. Przemysłu Spożywczego 
1 Skupu — 0,9 proc, dpi półroczu 
br. — 1,0 proe.). Reasumując — mo
żna stwierdzić, te notujemy przy
śpieszenie tempa produkcji w tych 
resortach, które w 1 kwartale br.
DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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0 w m poi przewodhlctweiu 
wlcepreięia Bady Ministrów P. 
Jaroagtwicra, odbyła się narada 
poświęcona należytemu przygoto- 
wahlp, planu inwestycyjnego i pla
nu budownictwa nalała 1967—1968. 
Zwrócono w szczególności -uwagę 
na znaczne przekroczenie zleceń w 
zakresie robót budowlano-monta
żowych oraz opóźnienia w przygo
towaniu dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej dla inwestycji roz- 
poczynanych w 1967 r. Z przed
stawionych ' materiałów wynika, źe 
Inwestorzy przekroczyli (w odnie
sieniu d<> lat 1967 1 1968) ustalone 
w PUnlo 5’letnim rozmiary robót 
budowlano-montażowych przecięt
nie o Ok. 10—12 proc. W Celu do- 
prowadzeńia do zgodności zleceń z 
wielkościami ustalonymi w projek
cie planu na lata 1967—1968, mini
sterstwa zostały zobowiązane do 
nleźwłćcżnego ich zweryfikowania 
i dostosowania do odpowiedniego 
poziomu. Sprawa jest szczególnie 
istptpa ze względu na założony w 
planie, I tak już bardzo . wysoki, 
wzrost zadań przedsiębiorstw bu
dowlano-montażowych na 1967 i 
1968 r. Szereg inwestycji propono
wanych .przez resorty do włączenia 
do planu na 1967 r. nie ma dotąd 
— mimo upływu 'obowiązującego 
terminu — zatwierdzonych projek
tów Wstępnych. Dlatego dużego 
znaczenia nabiera pilne (w ciągu 
Włośnia) zakończenie opracowania 
i ^twierdzenia projektów wstęp
nych tych inwestycji.

DYNAMIKA
DOBRA
CZY ZŁA?

. O posiedzeniu 23 września 
br. Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów — na wniosek min. gu- 
spodąrki komunalnej — przyjął 
uchwałę w sprawie przyznania do
datkowych środków finansowych 
nu remonty państwowych dróg 
przelotowych w miastach stano
wiących powiaty miejskie i w mia
stach wyłączonych z województw. 
Przyjęto uchwałę w sprawie zwięk
szenia nakładów inwestycyjnych w 
1066 r. dla Min. Zdrowia L Opieki 
Społecznej w celu umożliwienia 
zakupu aparatury dla akademii 
medycznych, instytutów naukowo- 
-badawOzych oraz sprzętu medycz
nego dla terenowych zakładów 
służby zdrowia. Na wniosek prze
wodniczącego Komisji Planowąnia 
przy Radzie Ministrów, przyjęto 
uchwalę ustalającą szeroki program 
rozwoju produkcji lnu I konopi do 
1970 r. Uchwała przewiduje w 
szczególności rejonizację uprawy 
na terenach najbardziej do tego 
odpowiednich, zapewnia zaopatrze
nie plantatorów w kwalifikowany 
materiał siewny 1 nawozy mineral
ne, ustala program produkcji 
sprzętu mechanicznego i zobowią
zuje do rozwinięcia działalności 
szkoleniowej. Uchwalono przyzna
nie dodatkowych środków dla usu
nięcia’ Szkód spowodowanych" pf zez - 
pOWódź w lipcu. i sierpniu 1966 r. 
w obiektach majątku trwałego,

• 26 września br. obradowało 
Prezydium I Komitet Wykonawczy 
CRZZ. Obrady poświęcone' były 
dwóm problemom — działalności 
kontroli społecznej w handlu, ga
stronomii i usługach w I półroczu 
br. oraz realizacji uchwały Rady 
Ministrów i ĆRZZ w sprawie pra
cowniczych ogrodów działkowych I 
programowi dalszego działania na 
tym polu w latach 1966—1970. Roz
patrując pierwszy z nich, uczestni
cy obrad uznali, że poczynania zw. 
zaw. na' polu kontroli społecznej 
przyniosły już pewne rezultaty. W 
chwili obecnej na terenie kraju 
działa 35 tys. kontrolerów społecz
nych oraz 312 zespołów kontrol
nych. O dynamizmie rozwoju tej 
formy działalności społecznej, 
której celem jest ochrona interesów 
konsumenta przed nadużyciami — 
śwladCży poważny wzrost przepro
wadzonych kontroli: z 22 tys. w 1 
półroczu ub.r. do 40 tys. — w I 
półroczu br. Rozszerzył się znacz
nie zakres kontroli. Jej przedmio
tem stały się nie tylko placówkj 
handlowe źle również gastrono
miczne 1 usługowe. Od < kontroli 
wyrywkowych przeszło się do kon
troli tematycznych, obejmujących 
cale branże i plony handlowe. 
Drugi punkt porządku' dziennego 
obejmował problemy rozwoju pra
cowniczych ogródków działkowych. 
W latach 1961—65 obszar ogród
ków działkowych zwiększył się o 
ponad 3 tys. ha, na których zorga
nizowano 344. pracownicze ogrody. 
77 tys. rodzin otrzymało w tym 
czasie działki pod uprawy, dzięki 
czemu ogólna liczba rodzin użyt
kujących działki wzrosła do ok. 
400 tys. Zapotrzebowanie społeczne 
na działki Jest Jednakże wciąż po
ważne, czego wyrazem jest złożo
nych ponad 100 tys. podań indywi
dualnych I wniosków zbiorowych z 
ok. 400 zakładów pracy. Toteż Ra
da Ministrów I CRZZ podjęły w 
czerwcu br. Wspólną uchwałę o 
dalszym rozwoju pracowniczych 
ogródków działkowych w latach 
1966—1979. Przewiduje ona zwięk
szenie w bież, 5-leciu ogólnej po- 
wierzehnl ogródków działkowych o 
3280 ha, czyli ok. 20 proc, w sto
sunku do stanu obecnego. Dla za
bezpieczenia realizacji tego progra
mu Prezydium i Komitet Wykonaw- 
esy CRZZ zobowiązały zespól so
cjalny CRZZ i Krajową Radę Pra
cowniczych Ogródków Działkowych 
do udzielenia pomocy instancjom 
związkowym w uzyskiwaniu grun
tów oraz pomagania samorządom 
ogrodowym.
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roczu, związane z przejściem od jed
nego do drugiego okresu pięciolet
niego.

Zacznijmy od bazy porównawczej. 
Przyrosty produkcji przemysłowej w 
Ubiegłym roku charakteryzowały się 
w układzie kwartalnym ostrą ten
dencją spadkową. Oto wskaźniki: 
I kw. — 111,8; IX kw. — 110,3; III 
kw. — 109,0; IV kw. — 106,3. Za
decydowały o tym szczególnie wy
raziste wahania sezonowe w prze
myśle spożywczym (wskaźniki kwar
talne wzrostu produkcji: 113, 112, 
106, 99), a częściowo także nieryt- 
miczność produkcji w przemyśle 
maszynowym (wskaźniki wzrostu: 
116, 114, 112, 111) — które dostar
czają przecież łącznie prawie 46 
proc ogółu produkcji przemysło
wej.

Dlatego można zakładać, że w 
trzecim i czwartym kwartale baza 
porównawcza ubiegłego roku będzie 
relatywnie najniższa.' Dotyczy to 
w szczególności przemysłu ’ spożyw
czego i w pewnej mierzę również 
maszynowego, w których właśnie 
dotychczas obserwujemy najwyraź
niejsze odchylenia od planu roczne
go (spożywczy wskaźnik 100,9 wobec 
103,6 założonego w planie rocznym 
oraz maszynowy — wskaźnik zreali
zowany 109,3 wobec planowego 110,0). 
Jeżeli więc w dalszym przebiegu 
produkcji nie zajdą jakieś nadzwy
czajne zakłócenia, można przewidy
wać, że planowane dla całego roku 
tempo wzrostu produkcji przemysło
wej zostanie co najmniej osiągnię
te. Sytuacja zaś w rolnictwie (nie
zła prognoza plonów, rekordowy 
stan pogłowia) wskazuje, że w prze
myśle spożywczym tych zakłóceń 
raczej nie będzie. Nie dostrzegamy 
też w pełni obiektywnych przesła
nek do zakłóceń w przemyśle ma
szynowym, zwłaszcza po decyzjach 
importowych, zmniejszających trud
ności związane z brakami w zao
patrzeniu 1 kooperacji.

Dodatkowym czynnikiem, który 
hamował tempo produkcji w pierw
szym półroczu, a którego siła dzia
łania w następnych miesiącach bę
dzie coraz.mniejsza, jest głębsza niż 
zwykle nierytmiczność, spowodo
wana przez przejście od starego'dn 
nowego planu 5-letniego. Wchodzą 
tu w grę m. in. wysokie przekro
czenie planu produkcji towarowej 
w grudniu ub. roku, zwłaszcza w 
przemyśle maszynowym (co spowo
dowało w I kwartale br. konieczność 
odbudowy robót w toku i odbiło 
się na rezultatach bieżącej pro
dukcji) ,oraz przesunięcia remon
tów niektórych zakładów na pierw
sze miesiące bieżącego roku. Dodać 
do tego wreszcie można większą 
koncentrację oddawania do użytku 
nowych obiektów w drugiej poło
wie roku, co wpłynąć powinno na 
przyspieszenie dynamiki produkcji, 
zwłaszcza w hutnictwie i chemii.

Sumując można przypuszczać, że 
w bieżącym roku dynamika produk
cji przemysłowej ułoży się w czasie 
inaczej, niż w latach ubiegłych, a 
zwłaszcza w roku 1965, to znaczy, 
że będzie się charakteryzowała ten
dencją wzrostową, a nie spadkową. 
W pewnym stopniu potwierdzają 
to już wynik! dotychczasowe. Wskaź
nik wzrostu produkcji w I kwarta
le wyniósł bogiem 106,8, a’ w II

kwartale — 107,5. Od strony ilo
ściowej tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej nie powinno więc na
stręczać istotniejsźych trudności. 
Bardziej złożony problem odpowie- 
dzl na pytanie, „dynamika dobra 
czy. zła” stanowią metody wzrostu 
predykcji, a w szczególności rola 
zatrudnienia i wydajności pracy w 
tym wzroście.

Od kilku już lat tempo wzrostu 
wydajności pracy 1 jej udział w 
przyroście produkcji przemysłowej 
wyrażają pewne nieprawidłowości w 
funkcjonowaniu gospodarki — są 
niezadowalające. Drugim biegunem 
tych nieprawidłowości jest zbyt 
szybki, przekraczający poważnie za
łożenia planowe wzrost zatrudnie
nia. Licząc się w pewnej mierze z 
tymi tendencjami, zaplanowano w 
bieżącym roku tempo wzrostu wy
dajności prący (mierzone produkcją 
globalną) dość ostrożnie, bo na 3,1 
firoc. — niżej niż w ubiegłych la- 
ach. Przyrost zatrudnienia prze

widziano zaś na poziomie zbliżonym 
do średniej ostatnich lat (o 28,8 
proc.), czyli dość wysoki.

Tymczasem w ciągu 7 miesięcy 
tempo wzrostu zatrudnienia znacz
nie przekroczyło zadania planowe 
(wzrost 3,6 proc.), co — przy wzro
ście produkcji globalnej zgodnie z 
planem — wyrazić się musiało w 
niższym tempie wzrostu wydajności 
pracy (przyrost tylko 2,8 proc.). W 
rezultacie o prawie 10 punktów niż
szy jest udział wydajności pracy w 
przyroście produkcji. Stwarza to 
istotne zagrożenie dla wykonania 
planu produkcji nie w sensie ilo
ściowym, ale jakościowym, tzn. od 
strony sposobów uzyskania wzrostu 
produkcji. W tym sensie dynamika 
rozwoju przemysłu w bieżącym ro
ku nie jest dobra.

Pewne nadzieje na poprawę pro
porcji produkcja — zatrudnienie — 
wydajność — stwarza niewątpliwie 
prognoza przyspieszenia tempa wzro
stu produkcji w drugiej połowie ro
ku. Wskazuje się również na wzrost 
pracochłonności, związany z unowo
cześnianiem produkcji 1 zaostrze
niem kontroli jakościowej. Zmian 
tych nie odzwierciedla w pełni spra
wozdawczość oparta ,^a produkcji 
globalnej, co — nawiasem mówiąc 
— urasta do problemu wymagają
cego rozwiązania. Skoro bowiem na
stawiamy się na wzrost pracochłon
ności, nie możemy w analizie opie
rać się na wyczuciu, .lecz trzeba zna
leźć sposoby mierzenia jej rzeczy
wistych zmian.

Wszystko to jednak nie zdejmuje 
z porządku dnia problemów za
trudnienia i wydajności pracy, sko
ro w konstrukcji planu rocznego, 
planowo wyznaczając umiarkowane 
tempo wzrostu produkcji przemy
słowej, staraliśmy się stworzyć o- 
gólne przesłanki bardziej intensyw
nego wzrostu produkcji.

Problematyka zwiększenia roli wy
dajności pracy we wzroście produk
cji oraz przystosowania tempa i ryt
mu wzrostu zatrudnienia do racjo
nalnie wyznaczonych potrzeb pro
dukcji urasta więc do jednego z czo
łowych problemów gospodarczych, 
zarówno z punktu widzenia bieżą
cego rozwoju sytuacji, jak i dal
szych perspektyw.

Ogólne przesłanki dla uporząd
kowania sytuacji na tym ważnym 
odcinku stwarza linia reform sy-

Z MARŁ Jeden > najwyblt- 
nlęjazych polskich nan» 
kęwców-ekonomistów — 

Aleksy Wakar.
Problematyka prac badaw

czych Aleksego Wakara, doty
kających skomplikowanych za
gadnień współczesnej ekonomii 
politycznej, w szczególności teo
rii funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej, wiązała się z 
wybitnymi! cechami Jego umy
słu. Jako pracownika nauki 
cechowała Go wybitna zdolność 
do wielkich syntez, która w po
łączeniu z Jego bogatą erudycją 
umożliwiała Mu podejmowanie 
skomplikowanych i ambitnych 
zamierzeń naukowych. Rozwią
zywał je wychodząc poza tra
dycyjny sposób myślenia, w 
zwięzłej i przejrzystej formie.

W pracy wykazywał niespoży
tą energię i pasję badawczą, 
którą umiał porwać skupionych 
wokół siebie pracowników. Kie
rując w katedrze pracą nauko
wą licznego grona młodych 
współpracowników, potrafił 
wpoić im zasady pracy zespoło
wej, Integrując Ich wspólne wy
siłki wokół zasadniczych proble
mów pracy badawczej. Kształ
ceniu ekonomistów poświęcał 
Aleksy Wakar dużo energii, ni
gdy nie odmawiał im pomocy. 
Był bardzo serdeczny, bezpo
średni w stosunkach z ludźmi,

ALEKSY 
a zarazem niezwykle skromny. 
Jego postawa jako naukowca 1 
pedagoga będzie zawsze godnym 
do naśladowania wzorem.

W swej pracy Aleksy 'Wakar 
nie ograniczał się tylko do za
dań katedry;, wiele uwagi po
święcał sprawom uczelni, a w 
szczególności Wydziałowi Hand
lu, koncentrując się ostatnio 
nad kierunkami badań i założe
niami organizacyjnymi tworzo
nego Instytutu Podstawowych 
Problemów Handlu.

Pracę naukową Aleksy Wakar 
rozpoczął w Szkole Głównej 
Handlowej w r .1933, w 1939 r. 
zostaje mianowany profesorem 
nadzwyczajnym. Okupacja nie 
przerywa Jego aktywnej dzia
łalności jako naukowca i peda
goga. W owym czasie był On 
współtwórcą i współkierowni- 
kiem Miejskiej Szkoły Handlo
wej — konspiracyjnej SGH. 
Natychmiast po zakończeniu 
działań wojennych podejmuje 
trud organizowania wyższego 
szkolnictwa ekonomicznego w 
Polsce Ludowej. W r. 1946 mia
nowany zostaje profesorem zwy
czajnym. W tym samym czasie 
Senat Uczelni wybiera Go Rek
torem. W r. 1948 zostaje Mu

WAKAR
powierzona reorganizacja Aka
demii Nauk Politycznych, której 
Rektoiem był do 1949 roku. 
Rćwnocześnle po wojnie był 
kierownikiem katedry ekonomii 
politycznej w SGH, następnie w 
ANP i Politechnice Warszaw
skiej, a ostatnio od r. 1957 kie
rował katedrą ekonomii poli
tycznej Wydziału Handlu w 
SGPIS, której rozwojowi po
święcał całą swoją energię i za
pal twórczy do ostatniej chwili 
swego życia. ’

Śmierć oderwała Go od roz
winiętego waręztatu pracy. Wy
dane ostatnio: „Morfologia bodź
ców”, „Zarys teorii gospodarki 
socjalistycznej” i „Teoria hand
lu socjalistycznego” — to jedy
nie pierwsze publikacje z serii 
zamierzonych prac. Pod Jego 
kierownictwem zostały zaawan
sowane prace nad teorią pienią
dza w gospodarce socjalistycz
nej i teoria handlu zagranicz
nego. Z inicjatywy Aleksego 
Wakara rozpoczęto w organizo
wanym Instytucie Podstawo
wych Problemów Handlu prace 
nad wielkim, zbiorowym 1 wie
lotomowym .dziełem, poświęco
nym teorii I funkcjonowaniu 
handlu socjalistycznego.

SŁUŻBY EKONOMICZNE 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH

DROBNEJ
WYTWÓRCZOŚCI

Z Inicjatywy Komisji Analiz Ekono
micznych KW PZPR oraz Zarządu Od
działu Okręgowego Stowarzyszenia Księ
gowych w Gdańsku, odbyła się w czerw
cu 1968 r. w Gdańsku narada, w spra
wie służb ekonomicznych w państwo
wych i spółdzielczych przedsiębior

stwach drobnej wytwórczości 1 przemy
słu lekkiego województwa gdańskiego. 
W naradzie wzięło udział ponad 300 o- 
sób — kierowników, głównych księgo
wych i głównych ekonomistów zaintere
sowanych przedsiębiorstw.

Referat (opracowany został między In
nymi na podstawie przeprowadzonych w 
131 przedsiębiorstwach badań ankieto
wych) wygłosił mgr Edward Czerniew- 
ski. W referacie stwierdzono, te rolę 
i znaczenie Uchwały Rady Ministrów 
w sprawie postępu'ekonomicznego i or
ganizacji służb ekonomicznych należy 
rozpatrywać w ścisłym powiązaniu z 
Uchwałami IV, V i VI Plenum KC 
PZPR, określającymi tempo l kierunki 
rozwoju naszej gospodarki narodowej w 
bieżącej 5-latce. Obecnie nie wystarczy 
już sama dbałość o wyniki Ilościowe, 
ale przede wszystkim trzeba dbać o 
właściwą jakość produkcji, o obniżkę 
kosztów własnych, o postęp techniczno- 
ekonomiczny i wreszcie o mechanizację 
1 automatyzację procesu produkcji. Od
powiedzialność za należyte wywiązanie 
się z powyższych zadań ciąży bezpośred-
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ROCZNIK STATYSTYCZNY DROB

NEJ WYTWÓRCZOŚCI 1960—1M6 — 
str. 185, iPDiRz, Warszawa 1966.

Pierwsze tego rodzaju wydawnictwo 
Instytutu, zawierające stosunkowo 
ograniczony jeszcze zakres danych 
statystycznych, zwłaszcza w zakresie 
struktury terenowej. Mimo jednak 
pewnych luk spełnia bardzo pożytecz
ną rolę w pracy wszystkich jej użyt
kowników.

ROCZNIKI SPÓŁDZIELCZEGO IN
STYTUTU BADAWCZEGO 1S6S — Ze
szyt 6 — str. 298, cena zł 37. Spółdz. 
Instytut Badawczy, Zakład Wyd. CRS, 
Warszawa 1965.

Zeszyt 6 zawiera następujące pozy
cje: Zygmnut Kossut — Założenia 
perspektywicznego planu prac nauko
wo-badawczych w zakresie spółdziel

czość! oraz kierunki tych prac w naj
bliższych latach, Teodor Kramer — 
Produkcja rynkowa spółdzielczości 
pracy w świetle badań ankietowych 
na terenie woj. wrocławskiego. Wa
cław Jakubowski, Henryk Bronikow
ski — Socjologiczne aspekty niedobo
rów (mank) w spółdzielczej sieci 
handlu detalicznego woj. białostockie
go, Eugeniusz Garbać tk — Udziały 
członkowskie w spółdzielniach, Kazi
mierz Boczar, Lucyna Ługowska — 
Spółdzielczość handlowa w europej
skich krajach socjalistycznych 1 ZSRR.

ROCZNIKI SPÓŁDZIELCZEGO IN
STYTUTU BADAWCZEGO 1965 — Ze
szyt 3 — str. 161, cena zł 22. Spółdz. 
Instytut Badawczy, Zakład Wyd. CBS, 
Warszawa 1965.

Zeszyt S zawiera m. In. następujące 
pozycje: T. Jańczyk — Podstawowe 
problemy rozwoju handlu 1 usług 
spółdzielczych w świetle uchwal IV 
Zjazdu PZPB, K. Boczar — Perspek
tywy-rozwoju handlu spółdzielczego 
w świetle założeń planu 8-letniego 
w latach 1966—1970, J. Kramerowa przy 
współpracy Z. Gotfałskiego — Ekono
miczne przesłanki podziału masy to
warowej na miasto i wieś, W. Wxzo>

stemu planowania 1 zarządzania, na
kreślona przez IV Plenum KC PZPR. 
Chodzi teraz o to, aby nacisk w 
realizacji tej linii położony został 
na bardziej aktywne posłużenie się 
instrumentami ekonomicznymi, bez
pośrednio oddziałującymi na wy
dajność pracy, a nie tylko wpływa
jącymi na nią pośrednio, poprzez 
środki limitujące wielkość zatrud
nienia.

Z drugiej strony nie ulega wąt
pliwości, że wraz z konsekwentną 
realizacją reform, stwarzających lep
sze ogólne warunki funkcjonowania 
gospodarki, punkt ciężkości w prob
lemie wydajności pracy przesuwał 
się będzie na sprawę postępu orga
nizacyjno-technicznego w samych 
przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Wiadomo przecież, że poziom orga
nizacji i zarządzania w przedsię
biorstwie pozostaje znacznie w tyle 
za potrzebami produkcji w ich 
współczesnym, nowoczesnym wyra
zie. Świadczą o tym choćby przy
kłady przedsiębiorstw eksperymen
tujących, w których bardziej ela
styczny układ warunków ekono
micznych idzie w parze z elemen
tarnym porządkiem, usprawnieniem 
sprawozdawczości, ewidencji i kon
troli, bardziej kompleksowym pla
nowaniem, a przede wszystkim z 
lepszą organizacją pracy ludzi. 
Sprzyja temu oczywiście lepiej do 
zadań dostosowany system bodźców 
ekbnómicznyćh. ' .

Koncentracja uwagi 'przedsię
biorstw i- zjednoczeń na postępie 
organizacyjnym, jako czynniku pro
wadzącym do zahamowania tempa 
wzrostu zatrudnienia i zwiększenia 
tempa wzrostu wydajności pracy, 
staje się jednym z głównych wa
runków zwalczenia podstawowej sła
bości bieżącego rozwoju gospodar
czego, którą jest nie zbyt wolna dy
namika produkcji, lecz ekstensywne 
metody jej uzyskania.

Doprowadzenie do przestawienia 
przedsiębiorstw z operowania za
trudnieniem, jako główną dźwignią 
produkcji i realizacji planów, na 
stosowanie przede wszystkim dźwig
ni wydajności pracy wykracza o- 
czywiście swym znaczeniem poza sy
tuację bieżąca. Przestawienie to wy

maga oczywiście zabiegów kom
pleksowych, których rezultaty nie 
mogą być natychmiastowe. Każdy 
jednak postęp ma tu już dziś bez
pośrednie znaczenie, rzutując na ko
szty produkcji, zwalniając środki 
miedzy innymi także na lepsze, bez
pośrednie stymulowanie wzrostu 
wydajności pracy.

JAN GŁÓWCZYK

nlo na kierownictwie I samorządach ro
botniczych poszczególnych przedsię
biorstw. Oznacza to, te zwiększa się w 
sposób zdecydowany samodzielność 
przedsiębiorstw. Dlatego właściwe zor
ganizowanie służb ekonomicznych we 
wszystkich przedsiębiorstwach jest na
kazem chwili.

Przyczyną niedomagać w przedsię
biorstwach drobnej wytwórczości jest 
między innymi błędne interpretowanie 
wytycznych Uchwały Rady Ministrów 
nr 2M. W pojęciu przedsiębiorstw reali
zacja tej uchwały sprowadza się w prak
tyce do powołania zastępcy kierownica 
(dyrektora lub prezesa) przedsiębiorstwa 
plus dodatkowo jeszcze kilka innych 
komórek. Jest to z gruntu rzeczy błęd
na interpretacja. W średnich, a zwłasz
cza mniejszych przedsiębiorstwach, fun
kcję głównego ekonomisty należy w 
szczegćlnoici powierzyć głównym księ
gowym. W ożywionej dyskusji zwróco
no uwagę na różne aspekty funkcji i 
zadań służb ekonomicznych.

BOGDAN GENTKOWSKI

sek — Podstawy racjonalizacji dzia
łalności spółdzielczego handlu hurto
wego (w świetle dotychczasowej prak
tyki oraz założeń planowych).

JADWIGA MREŁOWA — BADANIE 
METOD PRACY W ZAKŁADACH 
DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI — Prace 
i materiały 27/168 — str. 234, IPDiRz, 
Warszawa 1969.

W pracy przedstawiony Jest zespól 
metod i środków służących do uspra
wniania organizacji pracy, zwany w 
literaturze fachowej badaniem metod 
pracy lub techniką badania metod 
pracy.

PIOTR TYPIAK — KIERUNKI ROZ
WOJU USŁUG BUDOWLANO-RE- 
MONTOWYCH NA WSI — Praca i ma
teriały 6/172 — itr. IM, IPDiRz, War
szawa 1966.

Praca pomocna dla organów cen
tralnej administracji budownictwa 
1 drobnej wytwórczości, dla wydzia
łów budownictwa, urbanistyki 1 archi
tektury, dla wydziałów i referatów 
przemysłu prezydiów powiatowych 
f wojewódzkich rad narodowych oraz 
również dla samorządu rzemiosła 
1 jednostek uspołecznionych świadczą
cych usługi budowlano-remontono w 
gospodarce zagrodowej.

O ZYSKU INACZEJ
MARIANNA STRZYŻEWSKA

W 1962 R. w drugim numerze 
„Ekonomisty" ukazał się 
artykuł A. Wakara i J. G. 

Zielińskiego zatytułowany „Syste
my premiowania a ceny”, w któ
rym autorzy stwierdzili ścisłe po
wiązanie cen i bodźców. Dalszym 
etapem prac nad tą zależnością 
było udowodnienie integralnego 
związku miedzy cenami, bodźca
mi i sposobami liczenia oraz uję
cie mechanizmu zarządzania w 
formę trójczłonowej formuły1). Te
za ta jest punktem wyjścia pracy 
J. Więckowskiego pt. „Rola zysku 
w kierowaniu produkcją”. Przed
miot pracy w ujęciu sugerowa
nym przez tytuł, był już wielokrot
nie opisywany 1 analizowany ’), 
lecz sposób podejścia do zagadnie
nia prezentowany przez autora jest 
inny niż w poprzednich opracowa
niach.

J. Więckowski bada zysk na mo
delu, którego pomysł został za
czerpnięty z cybernetyki. Przed
siębiorstwo jest w tym ujęciu sys
temem dwóch zasadniczych ukła
dów: zaspania i informacji; powią
zany z nimi jest trzeci układ — 
sterowania. Przez układ zasilania 
rozumieć należy obieg czynników 
wytwórczych. Decyzje akceptujące 
lub korygujące przebieg procesu 
produkcji i wymiany to decyzje 
sterujące. Układ informacji ma za 
zadanie obserwację poszczegól
nych etapów produkcji, porówna
nie wyników z wzorcami i wery
fikacją metod wytwórczych.

Procesy informacji i kierowania 
tworzą układ analizatorowy. Pod
stawę tego modelu stanowi anali
zator. Jest to pojęcie nowe dla 
ekonomii, a zaczerpnięte z psy
chologii. Autor widzi anąlogię mię
dzy złożonością procesów w mózgu, 
którego analizatory mają charak
ter informujący i regulujący funk
cjonowanie organizmu, ze skompli
kowanym charakterem zjawisk w 
mikroekonomicznych procesach za
rządzania.

W przedsiębiorstwie rolę anali
zatora spełnia syntetyczny wskaź
nik działalności gospodarczej od
działujący na zasadzie sprzężenia 
zwrotnego na decyzje przedsiębior
stwa. Ex definitione nie wszystkie 
wskaźniki są analizatorami, a tyl
ko te, które mają powiązanie z 
bodźcami np. wskaźniki: wykona
nia planu produkcji, obniżki kosz
tów. pozjomu kosztów, rentownoś
ci itp. Każdy analizator ma okre
ślone pole recepcji tzn. zespół cech 
zdarzeń, które poprzez operatory 
(reguły transformacji) transformo
wane są we wskaźniki. Zmiany 
wartości analizatora informują więc 
o kształtowaniu się zdarzeń gospo
darczych. Stanowi to podstawę 
oceny działalności przedsiębior
stwa przez Centrum, a co za tym 
idzie, stosowania pewnych środ
ków — kar i nagród.

Celem badań w tym modelu było 
rozstrzygnięcie problemu czy istot
nie zysk i mierniki będące jego po
chodnymi są weryfikatorami me
tod wytwarzania i mogą stanowić 
podstawę oceny działalności przed
siębiorstwa. Przeprowadzona ana
liza wpływu najważniejszych zda
rzeń gospodarczych (są to zmiany: 
liczebności wyrobów, cen, nakła
dów, stopy zysku) na sześć ana
lizatorów rentowności (globalna 
kwota zysku, wskaźnik dynamiki 
zysku, statyczny współczynnik ren
towność!, współczynnik poziomu 
kosztów, współczynnik zyskownoś- 
ci funduszów), dała negatywną 
odpowiedź na postawione pytanie 
odnośnie funkcji i roli zysku.

Chodzi tu głównie o dwie tezy. 
Pierwsza dotyczy definicji kategorii 
zysku, druga roił zysku w proce
sie weryfikacji metod wytwarza
nia w gospodarce socjalistycznej. 
W skrócie można przedstawić je 
w sposób następujący: 1) Zysk jest 
różnicą między dochodami i kosz
tami, jest to więc wynik działalnoś
ci przedsiębiorstwa — pozytywny, 
jeśli dochody są większe cd kosz
tów. Kategorie te oznaczane są 
przeciwnymi znakami, mają odręb
ne pola recepcji; 2) Zysk jest we
ryfikatorem metod wytwarzania i

sprawdzianem gospodarności; jest 
najlepszą podstawą oceny działal
ności przedsiębiorstwa.

Autor udowadnia, że tezy te nie 
są słuszne w warunkach istnieją
cego modelu gospodarczego i to 
zarówno w odniesieniu do zysku 
wyjściowego jak i rzeczywistego. 
Również współczynniki oparte na 
zysku nie posiadają same w sobie 
właściwości weryfikacyjnych. Zda
niem J. Więckowskiego zysk może 
służyć jako miernik działalności 
przedsiębiorstwa tylko po prze
prowadzeniu, modyfikacji rachun
ku kosztów 1 zasad ustalania cen. 
Analiza pola recepcji analizatora, 
a następnie procesu transformacji 
pozwoliła autorowi stwierdzić ja
kie zjawiska i w jakim stopniu 
wpływają na analizatory 1 w związ
ku z tym na strategię przedsię
biorstwa.

W wyniku rozszyfrowania pro
cesu transformacji okazało się, że 
odchylenia poszczególnych anali
zatorów powstają wskutek zaist
nienia innych zjawisk niż zdarze
nia gospodarcze, np. przyjętej te
chniki transformacji, informacji 
dyrektywnych; 'informacji dotyczą
cych zdarzeń gospodarczych. Układ 
analizatorowy nie jest selektywny 
i reaguje jednakowo na zmianę 
każdego z trzech rodzajów zjawisk, 
przy czym trudno jest odróżnić 
wpływ tych odmiennych oddzia
ływań. Różne” analizatory reagują 
niejednakowo na te same zdarze
nia gospodarcze. Proces transfor
macji jest bardzo powikłany i prze
kazywane informacje nie znajdują 
prawdziwego odzwierciedlenia w 
analizatorach.

Szczegółowe zbadanie roli zysku 
w kierowaniu produkcją stało się 
podstawą wysunięcia przez autora 
szeregu ważnych wniosków.

Przede wszystkim autor podkre
śla, że układ analizatorowy powi
nien być logiczną całością, a przy 
budowie jego należy pamiętać ja
kim celom ma on służyć. Należy 
dążyć do uproszczenia modelu ana- 
lizatorowego przez eliminowanie 
zbędnych ogniw pośredniczących, 
opóźniających obieg informacji. 
Przyjęcie zysku lub jego pochod
nych jako analizatora wymaga sto
sowania ceny zewnętrznej — przy 
cenie wewnętrznej zysk staje się 
funkcją kosztów. Kalkulowanie 
zysku w oparciu o koszty całko
wite prowadzi do zbędnego roz
szerzania kooperacji. Sytuacji tej 
można uniknąć przez wprowadze
nie zasady kalkulowania zysku na 
bazie kosztów przerobu lub robo
cizny.

Użyteczność układu analizatoro- 
wego na tym odcinku można pod
nieść przez rozszerzenie zastoso
wania ceny zdarzeń, spełniającej 
funkcję nośnika dyrektywy inter
wencyjnej. Może ona uczulić przed
siębiorstwo na zjawiska w stosun
ku do których analizatory były 
obojętne. Przykładowo wyznacze
nie ceny zapasów będzie skłaniało 
przedsiębiorstwo do racjonalnej 
gospodarki nimi.

Sumując należy podkreślić, źe 
autor zanalizował działanie sześ
ciu analizatorów w kompleksie 
całego szeregu zagadnień i zjawisk 
Jest-to bodajże pierwsza tego typu 
analiza mechanizmu zarządzania. 
Jeszcze raz zostało dowiedzione, źe 
analizatory 1 działanie całego ukła
du jest integralnie związane z sys
temem informacji sposobem kalku
lacji .kosztów, metodami ustalania 
cen itd.

Praca szczegółowo wyjaśnia dla
czego analizatory mogą sprzyjać 
rozwojowi zjawisk szkodliwych 7 
punktu widzenia gospodarki naro
dowej. Chodzi tu między Innym' 
o błędne rejestrowanie lub brak 
obserwacji rezerw, regresu techni
cznego, niechęci do wprowadzania 
usprawnień.

wl^a^" “ «Morfologia bodźców-
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wa *1963’ rfospodarność- koszty” Warsza-



cen,, inny, wyższy, przy wymierza
niu podatków; przyjmowanie w kal
kulacjach stawek za robociznę na 
poziomie identycznym jak w prze
myśle uspołecznionym, chociaż do
skonale wiadomo, że praca u rze
mieślnika prywatnego jest mniej 
atrakcyjna i w tej sytuacji nikt w 
rzemiośle czy przemyśle prywat
nym nie zgodzi się pracować za tę 
samą płacę co w zakładzie spół
dzielczym lub państwowym. Pry
watny rzemieślnik lub przedsiębior- 

, stwo płaci więc po prostu więcej.
Krótko mówiąc permanentny taniec 

. na linie między perspektywą kry
minału — gdy uda się podejść ko
misję cen i przeszwarcować przez 
sito angażowanych na tę okazję 
przez władze cenowe rzeczoznawców 
rozdmuchane. kalkulacje, podające 
wyższe od rzeczywistych nakłady 
pracy i materiałów — zawsze prze
cież ktoś może wpaść na trop kom
binacji i wtedy gotowa sprawa pro
kuratorska — lub perspektywa ban
kructwa, gdy nie uda się podejść 
komisji cen 1 ta zastosuje wobec 
rzemieślnika wszystkie urzędowe 
stawki: zysku, kosztów itp.

Nie każdemu odpowiada zawód 
linoskoczka. Trudno się więc dzi
wić, że pomimo ogromnych udo
godnień dla rzemiosła, zastosowa
nych ostatnio, liczba zlikwidowa
nych zakłądów wzrosła o ponad 14 
proc, w roku 1965 w porównaniu 
z rokiem poprzednim, z tego 43 
proc, zakładów zamknięto z przy
czyn ekonomicznych. Odbiciem tego 
jest pogorszenie zaopatrzenia ryn
ku w tę wielkość produkcji, którą 
mogłoby dostarczyć rzemiosło i prze
mysł prywatny, gdyby nie te kom
plikacje, pogłębienie deficytu u- 
sług.

KURACJA WSTRZĄSOWA

Co tu dużo mówić: podejmowane 
ostatnio kroki mają charakter ku
racji wstrząsowej. W mniejszym 
stopniu określenie to pasuje do no
wych zasad kalkulacji kosztów w 
zakładach prywatnych, w większym 
stopniu — do posunięć w zakresie 
ustalania i kontroli cen, przede 
wszystkim w usługach. Gdy cho
dzi o zasady kalkulacji kosztów w 
tzw. gospodarce nieuspołecznionej 
ostatnie decyzje, chociaż z formal
nego punktu widzenia idą dość da
leko, stanowią jedynie w gruncie 
rzeczy dopasowanie przepisów do 
rzeczywistości. Po pierwsze ujedno
licają stawki zysku dla rzemieślni
ków — krakowskim targiem, wy- 
pośrodkowując zysk między pozio
mem przyjmowanym przez komisję 
cen i przez wydział finansowy. Zysk 
ten ma wynosić 15—20 proc, i na 
tym samym poziomie ma być przyj
mowany przez komisję cen, co przez 
wydział finansowy. Co krótko mó
wiąc oznacza po prostu, że rze
mieślnik ma mieć prawo zarobić 
legalnie i bez żadnych „cudów” 
tyle, na ile go szacują władze fi
nansowe.. Po drugie nowe przepi
sy zbliżają się do rzeczywistości 
przy ocenie kosztów robocizny. W 
gospodarce nieuspołecznionej koszt 
godziny pracy mistrza lub perso
nelu inżynieryjno-technicznego oce
niany ma być na 13—24 zł, czelad
nika lub wykwalifikowanego ro
botnika na 12—17 zł, pomocnika — 
7—10 zł.

W tych więc wypadkach chodzi 
raczej o usunięcie rozbieżności mię
dzy stanem prawnym a rzeczywi
stością. Charakter kuracji wstrzą
sowej noszą przede wszystkim de
cyzje dotyczące cen tzw. nowości 
w przemyśle terenowym i spół
dzielczym oraz usług. Dochodowość 
produkcji rynkowej w przemyśle 
drobnym z przyczyn, o których mo
wa była wyżej, *jest  obecnie na ogół 
niższa od dochodowości tzw. pro
dukcji zaopatrzeniowej. To odstrę
czało przemysł drobny, z natury 
swej przecież powołany dla zaspo
kajania bezpośrednich potrzeb ryn
ku, od angażowania się w produk
cję dla ludności. Ze szkodą dla ryn
ku, dla umocnienia równowagi mię
dzy popytem a podażą, dla zabez
pieczenia realnej wartości zarabia
nych przez nas złotówek. Co tu się 
czarować: jak długo zysk, rentow
ność jest motywem decyzji produk
cyjnych — a przecież będzie nim w 
coraz większym stopniu — trudno 
oczekiwać eksplozji inwencji i za
pału dla produkcji, nie gwarantu
jącej odpowiednich dochodów. Więc 
rozwiązań szukać trzeba w usunię
ciu dysproporcji w poziomie zy
sków przy produkcji zaopatrzenio
wej i rynkowej, stworzeniu prefe
rencji dla tej ostatniej. Prawo do 
wyższych zysków przy produkcji 
rynkowej taką preferencję stwarza. 
Ale to znaczy, że nabywca płaci 
więcej za kupowany przez siebie 
towar.

•) Analizę oparto na wynikach trzech 
pierwszych kwartałów.

Płacić drożej za towar tylko z te
go względu, że pochodzi on z pro
dukcji przemysłu drobnego a nie 
kluczowego? Absurd! Co nabywcę 
obchodzi, że portki, które nabył w 
sklepie, produkuje spółdzielnia a 
nie kombinat odzieżowy, jeśli są to 
portki takie same. Stworzone pre
ferencje dla produkcji rynkowej w 
postaci prawa do wyższych zysków, 
co automatycznie rzutuje na poziom 
ceny, ograniczono do pewnej tylko 
grupy towarów: nowych, bulwersu
jących, szczególnie atrakcyinych, 
takich, co to najczęściej ogląda się 
jedynie na wystawach komisów, 
gdzie nie kwestia metki z nazwą 
producenta a „wystrzałowości” wy
robu jest legitymacja upoważniają
cą producenta do wyższych, nonad- 
przecietnych zysków. W tych wa
runkach nabywca skłonny jest a- 
kcentować wyższą cenę. Przemysł 
drobny, charakteryzujący się krótszą 
seria produkcyjną, wyższa elastycz
nością i większym udziałem pracy 
ręcznej jest szczególnie predestyno
wany do tego, by produkcja jego 
nosiła charakter niestandardowy, 
była bardziej atrakcyjną od pro
dukcji „klucza”. Nowe przepisy, 
zwiększające zyskowność produkcji 
rynkowej w przemyśle drobnym, a 
tym samym powołane do tego, by

O
Dkllku miesięcy 
początkowany kwietnio- 
, wymi uchwałami Plenum
Komitetu, Drobnej Wy
twórczości — trwa prp- 
ces przygotowań do Rea

lizacji Jednej z najistotniejszych’ w 
ostatnich latach Reform gospódąr- 
czych w tej gałęzi, produkcji. Naj
istotniejszych przez to, żedotyczą- 

cej_ sprawy wyjątkowo kontrower
syjnej i więżącej się bezpośrednio 
z rynkiem, z bilansem wydatków 
ludnbści, a mianowicie cen. Drobna 
wytwórczość w globalnej-prpdukęji 
przemysłowej partycypuje w Stęp
niu niewielkim. W produkcji jednak, 
przeznaczonej na rynek, a więc roz
strzygającej o zaopatrzeniu ludności 
i sile nabywczej zarabianych przez 
nas złotówek, nie jest to bynaj
mniej pozycja marginalna: co 
czwarta — piąta złotówka wyda
wana przez nas wymieniana jest 
na towary lub usługi dostarczane 
przez tzw. drobną wytwórczość — 
przemysł terenowy, spółdzielczość, 
rzemiosło i przemysł prywatny. .

FAKTY NIEPOKOJĄC!

Wielokrotnie pisaliśmy już o nie
pokojącym zjawisku ucieczki prze
mysłu terenowego i spółdzielczości 
pracy od produkcji rynkowej, o co
raz ostrzej dających o sobie znać 
tendencjach do wiązania się tego 
przemysłu ‘z produkcją zaopatrze
niową, kooperacyjną, kosztem ogra
niczania udziału produkcji przezha- 
czonej bezpośrednio dla ludności.

Przyczyn jest wiele, a ceny od
grywają wśród nich rolę ktp wie 
czy nie ' najistotniejszą. Przy pro
dukcji zaopatrzeniowej, kooperacji, 
realizowanej na indywidualne za
mówienia, podstawą określenia ce
ny jest poziom kosztów własnych 
powiększonych o określoną marżę 
zysku. Przy produkcji rynkowej 
koszty są tylko elementem pomoc
niczym przy ustalaniu ceny. Głów
nym kryterium jest cena analogicz
nych wyrobów znajdujących się^-już 
W sprzedaży, najczęściej pochodzą
cych z przemysłu kluczowego, a 
więc na ogół lepiej wyposażonego 
technicznie, o wyższym stopniu kon
centracji i lepszej organizacji pra
cy, czyli po, prostu produkującego 
taniej. Krótko mówiąc: ceny wy
robów zaopatrzeniowych niejako au
tomatycznie akceptują istniejący 
poziom kosztów produkcji, ceny wy
robów rynkowych — na skutek 
przyrównywania ich do cen wyro
bów pochodzących z zakładów le
piej zorganizowanych i wyposażo
nych — tej akceptacji nie zawie
rają. W tym stanie rzeczy produk
cja zaopatrzeniowa gwarantuje 
wyższe zyski mniejszym wysiłkiem. 
Konkretnie: z wyliczeń wynika, że 
np. w przemyśle terenowym w ro
ku 19G5 akumulacja stanowiła przy 
wyrobach zaopatrzeniowych 16,7 
proc, ceny zbytu, przy wyrobach 
rynkowych —. już tylko 14,7 proc. •). 
Przejście od produkcji rynkowej do 
zaopatrzeniowej niemal natychmiast 
i niemal zawsze przynosi poprawę 
wyników ekonomicznych przedsię
biorstwa, odwrotny proces — nie
mal zawsze pociąga za sobą spa
dek zysków i wszystkie wynikające 
z tego konsekwencje.

A usługi grożą niemal „ruiną fi
nansową” przedsiębiorstwu. Przy 
produkcji materialnej zawsze jesz
cze istnieje rezerwa wzrostu ren
towności w postaci obniżki kosztów 
materiałowych. Spora, bo koszty te 
najczęściej stanowią decydującą po
zycję w rachunku. W r-ługach źród
łem zysku jest natomiast niemal 
wyłącznie praca. „Sprzedawana” ro
bocizna, obciążona oficjalnym zy
skiem, niższym jak wiadomo nieraz 
kilkakrotnie od wielkości zysku, do 
którego wygospodarowania zobo
wiązuje przedsiębiorstwo plan. Tu 
już nie ma z czego „urwać”. Z ko
sztów ogólnych, a więc przede 
wszystkim administracyjnych? Jaka 
administracja zgodzi się na to, by 
na niej oszczędzać? Pozostaje dro
ga... no cóż, mówiąc bez ogródek, 
obchodzenie oficjalnych cenników.

W I półroczu 1965 r. Państwowa 
Inspekcja Handlowa złożyła wizytę 
w kilkuset zakładach usługowych. 
Odwiedzono pralnie. Na skontrolo
wanych 23 tys. usług pralniczych, 
w ponad 8 tys. wypadków stwier
dzono pobieranie wyższych cen od 
oficjalnych. Tą metodą skontrolo
wane pralnie zarobiły „nadprogra
mowo" 100 tys. zł. Odwiedzono za
kłady krawieckie. W 263 zakładach, 
objętych kontrolą, stwierdzono 
12 75Ó nieprawidłowych transakcji, 
które przyniosły przedsiębiorstwom 
1 170 tys. zł dodatkowych zysków. 
Odwiedzono zakłady fotograficzne. 
Na 15 tys. skontrolowanych usług 
w ponad połowie wypadków stwier
dzono pobieranie niezgodnych z cen
nikiem cen, co przvniosło 220 tys. 
zł nielegalnych zysków. Odwiedzo
no zakłady motoryzacyjne. Na 2 340 
zweryfikowanych rachunków, w 
1 600 wypadkach stwierdzono pobra
nie wyższych cen, na oeólną sumę 
ponad milion złotych. Odwiedzono 
zakłady radiotechniczne. W 46 skon
trolowanych zakładach stwierdzono 
191 przvnadków oszukania klientów 
przy pobieraniu opłat za usługi.

Ale, jak wiadomo, sprawa pa
chnie kryminałem. Nie każdemu 
tam spieszno, zwłaszcza, gdy oszu
stwa dokonuje się nie na własny 
rachunek, a „dla dobra przedsię
biorstwa”. Więc kto może, ucieka 
od działalności usługowej.

Mowa była dotychczas o prze
myśle drobnym i usługach uspo
łecznionych. A rzemiosło i przemysł 
prywatny? Niemal wszystko, co po
wiedziano wyżej, odnosi się także 
do producentów i usługowców in
dywidualnych, z dodatkowym uzu
pełnieniem w postaci absolutnie po
zostających na bakier z rzeczywi
stością przepisów regulujących wiel
kość zysku i zasady kalkulacji ko
sztów. Są to rzeczy aż nadto dobrze 
znane, więc jedynie w telegraficz
nym skrócie: inny poziom zysku, 
niższy, przyjmowany przy ustalaniu

przełamąfi . obecne bariery w tej 
dziedzinie, odnoszą się więc nie do 
produkcji rynkowej w ogóle, bo to 
byłby absurd,- a do produkcji szcze
gólnie na rynku pożądanej, poszu
kiwanej przez naljywcę. ,W takim 
ujęciu godzą — teoretycznie przy
najmniej — dwa sprzeczne z sobą 
interesy: interes producenta, by za- 

• robić jak najwięcej, i interes na
bywcy, by wydać jak najmniej, a 
jeśli już płacić drogo, to wiedzieć 
za co. W państwowym przemyśle 
terenowym 20 proc? różnicy mię
dzy ceną nowości a ceną standardo
wą ma powiększyć zysk przedsię
biorstwa, 58 proc, rezerwuje się na 
fundusz przecen i ryzyka Produk

PRZERWANE 
MILCZENIE

KRZYSZTOF KRAUSS

cji, 2 proc, na fundusz wzornictwa 
i 20 proc, na dodatkowy podatek 
obrotowy. Podobne zasady podziału 
obowiązywać mają w spółdzielczoś
ci pracy.

USŁUGI PO NOWEMU

A usługi? Tu nowe przepisy idą 
najdalej. Wojewódzkie komisje cen 
mają obecnie ustalać stawki za u- 
sługi tylko w rzemiosłach podsta
wowych, o najpowszechniejszym 
zastosowaniu. Lista tych rzemiosł 
składa się z kilkunastu pozycji. 
Znajdują się na niej: krawiectwo, 
naprawa obuwia, fryzjerstwo, usłu
gi fotograficzne, rozwózka węgla, 
malarstwo mieszkaniowe, szklar- 
stwo niebudowlane, pralnictwo 1 
chemiczne czyszczenie odzieży, ko
miniarstwo, naprawa radio- i tele- 
odbiorników, zelektryfikowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego o- 
raz usługi motoryzacyjne. Jednak 
nie w stosunku do wszystkich rze
mieślników i wszystkich usług o- 
bjetych daną specjalnością.

Spod kontroli komisji cen wyjęte 
mają zostać warsztaty prywatne 
trudniące się naprawą obuwia, kra
wiectwem, chemicznym czyszcze
niem i pralnictwern, naprawami 
radiotelewizyjnymi. Obowiązek sto
sowania cen urzędowych w tych 
wvnadkach dotvczvć hedzie iedynie 
zakładów uspołecznionych. Wycho
dzono bowiem z założenia, że w 
tych dziedzinach usług pozycja rze
miosła uspołecznionego jest na tyle 
silna, że zapewni kontrolę nad ryn
kiem na zasadzie konkurencji. Rze
mieślnik prywatny — chcąc pobie
rać wyższe ceny od zakładu pań
stwowego czy ‘spółdzielczego — bę
dzie musiał albo zaoferować odbior
com dużo wyższą jakość usługi, 
krótsze terminy itd., co uzasadnia
łoby wyższą stawkę, albo nie znaj
dzie nabywców — ci skorzystają z 
usług w punktach uspołecznionych 
— i będzie musiał chcąc nie chcąc 
podporządkować się cennikowi pań
stwowemu lub zlikwidować warsz
tat. Spod kontroli komisji cen wy
łączone mają zostać także opłaty 
za usługi nietypowe w ramach da
nej specjalności, sporadyczne, o 
charakterze luksusowym — gdyż 
te tylko w niewielkim stopniu rzu- 
tuia na poziom ogólnych wydatków 
ludności.

W pozostałych dziedzinach rze
miosła ceny mają być ustalane bądź 
to przez władze spółdzielni lub 
przedsiębiorstwa państwowego prze
mysłu terenowego, bądź też — w 
przypadku rzemiosła indywidual
nego — na podstawie umowy mię
dzy rzemieślnikiem a nabywcą.

Taki mechanizm cen za usługi 
ma z jednej strony zapewnić kon

• Doświadczenia wykazują, te za
kłady pracy, szczególnie mniejsze do
piero wówczas wykonują naprawy I 
przeróbki urządzeń przemysłowych, 
wentylacyjnych Itd. nakazanych przez 
Inspektorów bhp, kiedy cl podejmu
ją decyzję o zamknięciu zakładów 
pracy, oddziałów, czy hal produk
cyjnych. W Łodzi np. tak było w 
Spółdzielni Pracy „Wlelunłanka”, w 
spółdzielniach im. Waryńskiego 1 
„Wzór”, w „Kotło-Budowle” i In
nych. System ten sprawia, że nie
zbędne przeróbki są dwukrotnie 
droższe, gdyż doliczyć trzeba koszt 
przestojów 1 ubytki produkcyjne, 
Tymczasem kierownictwa komórek 
produkcyjnych nie reagują na zwykłe 
wezwania władz bhp a to w Imię 
Interesów ekonomicznych. Pomyś
leć by trzeba o karach za zawinione 
doprowadzenie do zamykania zakła. 
dów wskutek niedawania posłuchu 
nakazom inspektorów bhp.

• Na Lubeliizczyźnle wykryto w 
ziemi bryły fosforytów zawierające 
do 17 proc. tlenku fosforu — surow
ca do produkcji nawozów sztucz
nych. Specjaliści ustalili, że boga
te złoża fosforytów znajdują- się na 
całym obszarze Polski na północny 
wschód od Gór Świętokrzyskich. 
Ongiś bowiem Polska ciągnęła się 
rzecżywiścle od morza do morza tj. 
Morze Czarne dochodziło do Gór 
Świętokrzyskich. Fosforyty obecnie 
Importujemy.

• Trzech łódzkich ekonomistów 
założyło międzynarodowy gang prze, 
mytnlczy. Są to: Jerzy Zbikowski, 
ekonomista z CHZ „Confexim”, Le
szek Kozłowski, ekonomista z WPHS 
i Andrzej Wojnarowski, ekonomista 
z „Srtechu”. Afera świadczy o roz

trolę państwa hąd poziomem ceń 
w usługach o najbardziej powszech
nym charakterze, najwyraźniej rzu
tujących na budżety. rodzinne. Z 
drugiej strony?— stwarzając ko
rzystne warunki dla rozwoju rze
miosła prywatnego we wszystkich 
tych dziedzinach, gdzie deficyt u- 
sług daje o sobie szczególnie silnie 
znać l(ib gdzie poziom usług uspo
łecznionych pozostawia wiele jesz
cze do życzenia — dając rzemieśl
nikom prywatnym większą swobodę 
w ustalaniu cen — powinien ten me
chanizm przyczynić się do szybkiego 
wzrostu liczby warsztatów. Zniknie 
bowiem obawa przed nierentow
nością. Podobnie ma się sprawa z

usługami uspoleczniońyml, nie o- • 
bjętymi kontrolą WKC. Wzrost 
liczby warsztatów, a tym samym 
podaży usług, przyczyni się z kolei 
do powstania konkurencji i na tej 
drodze do ograniczenia wysokości 
pobieranych opłat za usługi.

Takie są założenia.

TRZY RAZY „ALE”

Są to więc decyzje śmiałe, wy
chodzące na przeciw kapitalnej 
sprawie, podejmujące problem o- 
twarcie a nie zza opłotków, jak 
to się często zdarza. Wszakże, cho
ciaż trudno odmówić logiki posz
czególnym w tej mierze posunię
ciom, nieodparcie nasuwają się 
pewne „ale”. Gospodarka jest ma
szynerią zwartą, gdzie każdy try
bik jest ważny. Wystarczy, że je
den z nich obraca się nie tak; jak 
trzeba, a już pozostałe, nawet naj
znakomitsze, na skutek sprzężenia 
mogą nabrać zgoła nieoczekiwanych 
wibracji. Podniesienie stopy zysku 
przv produkcji rynkowej w prze
myśle drobnym poprzez zastosowa
nie ceny nowości? Brawo. Wyjś
cie najrozsądniejsze chyba z do
stępnych. Gdzie jednak gwarancja 
— to pytanie pada dość często — 
że pod pozorem „ceny nowości” 
drobna wytwórczość nie zaapliku
je sobie cichej zwyżki cen całej 
produkcji rynkowei? Gdzie arbiter, 
rozsądzający, jak długo nowość jest 
nowością i jak długo wyższa cena 
ma swoje uzasadnienie?

Komisje cen lub wydziały prze
mysłu rad narodowych? Przepis, 
gwarantujący radom narodnwvm 
20-procentowy udział w różnicy 
między ceną nowości a ceną pod
stawową w postaci dodatkowego 
podatku obrotowego, stawia pod 
znakiem zapytania bezstronność or
ganów rad narodowych, a więc 
i WKC, 1 wydziału przemysłu. Han
del? Obowiązujący system wyna
grodzeń w handlu 1 rozliczania z 
wykonania zadań planowych, przy 
rygorystycznych limitach zatrudnie
nia, stwarza zachętę do sprzedawa
nia towarów możliwie najdroższych. 
Nie każdy bowiem wzrost obrotów 
cieszy handel, a tylko ten, który 
wyższe obroty pozwala osiągnąć bez 
dodatkowych nakładów pracy ży
wej, bo wyższe nakłady pracy po
ciągają za sobą wzrost zatrudnie
nia, na co nie pozwalaia obowiązu
jące limity i co „psuie” wskaźnik 
„wydajności nracy” mierzonej wiel
kością obrotów przvpadaiacych na 
1 zatrudnionego. Nie cieszv wiec 
wzrost obrotów wvnikajacych z te
go. że sprzeda ie sie towarów wię
cej, kłopot tvlko, cieszy natomiast 
wzrost obrotów wynikający z te»o, 
że sprzedaje się towary droższe. Czy

machu naszych służb ekonomicz
nych. Przestępcy sprowadzili niele
galnie z Wiednia do Polski tysiące 
płaszczy ortalionowych, zegarków i 
koszul non-Iron. Szajka posługiwała 
się specjalnie zbudowanymi skrytka
mi w wagonach pociągów między
narodowych. Zakupiła ona na czar
nym rynku w Polsce dewizy zachod
nie za półtora miliona złotych. Tyl
ko do Wiednia wywiozła nielegalnie 
15 tys. dolarów, 200 tys. złotych o- 
raz zbiory unikatów filatelistycznych. 
Przemytem walorów dewizowych Via 
Czechosłowacja zajmował się ekono. 
mista z Cieszyna Andrzej Kowalski. 
Transportem Wiedeń—Czechosłowacja, 
loco czeski Cieszyn zajmował się 
piąty w szajce ekoncmista Matek 
Kraul. Szajka dysponowała kontami 
bankowymi w USA, Anglii, Austrii 
i NRF. Straty skarbu państwa wy
nikłe tylko z nieopłaconego cła sza
cowane są na 4 miliony złotych,

• Hutnikom przestanie być gorą
co. Dzięki Instytutowi Ochrony Pra. 
cy każdy z nich w przyszłości ma 
być zamknięty w osobistej lodówce. 
Opracowano prototyp kamizelki z 
terylenu zaopatrzonej w kanały wen
tylacyjne, którymi cyrkulować ma 
chłodne powietrze. Kamizelka two
rzy wokół ciała warstwę zimnego po
wietrza zapewniając hutnikowi sto
sowny mikroklimat. Twarz chłodzić 
ma specjalna maska.' Oby tylko w 
produkcji Seryjnej nie wyszło z tego 

•urządzenie grzejące.

• Zakłady „Łiwocz” w Jaśle są 
światowym potentatem lizakowym. 
Wytwarzają one rocznie 1350 000 kg 
lizaków wartości ponad pól setki mi
lionów złotych. Lizane są one w Ka
nadzie, USA, Anglii, Szwecji, NRF, 
Włoszech a nawet Kuwejcie. Teraz 
produkcja lizaków „twist” wzrośnie 
do 2 tys. ton. Są one posiadaczem 
znaku jakości 1 kandydują do „Q". 
Powodzenie w znacznym stopniu za
wdzięczają nazwie. „Liwocz” — to 
małe zakłady przemysłu terenowego, 
wyczarowujące dolary z cukru 1 pa
tyka. Ich zmysł handlowy godzien jest 
studiów i naśladownictwa naszych po
tentatów przemysłowych, które niech 
na tę propozycję nie odnowiadaja, że 
polskich obrabiarek nikt nie zechce 
lizać.

hańdęl, jeśli nie zrewiduje się prze
starzałych mierników i metod pla
nowania, może być w tej sytuacji 
bezstronnym' arbitrem? Te wątpli
wości dość często są podnoszone 1 
raz jeszcze przypominają, źe refor
my czątkowe — przez swą c^ąstko- 
wość — choćby rozważane każde z 
osobna wydawały się bez zarzutu — 
mogą w praktyce okazać się poło
wiczne.

To pierwsze „ale”, zgłaszane na 
marginesie ostatnich decyzji. Dru
gie „ale” dotyczy tendencji do stop
niowego ograniczania roU przemy
słu kluczowego w zaopatrzeniu ryn
ku na rzecz przemysłu drobnego. 
Na przykład w bieżącym pięciole
ciu główny ciężar przyrostu pro
dukcji gotowej konfekcji dla rynku 
wewnętrznego spoczywa na zakła
dach spółdzielczych i terenowych, 
„klucz” specjalizuje się w ekspor
cie. Wytwarza to swego rodzaju 
„monopol” zakładów o wyższych ko
sztach produkcji w zaopatrzeniu 
rynku wewnętrznego, a to nie sprzy
ja konkurencji,.która powinna chy
ba być jednym z głównych moto
rów, regulujących poziom jakości 
i poziom cen.

Trzecie „ale” wiąże się ze sprawą 
usług. Pomijając już to, że wiele 
rad narodowych, co szczególnie sil
nie daje o sobie znać w usługach 
gastronomicznych, dąży do ograni
czania konkurencji, ’ zagrażającej 
kiepsko funkcjonującym zakładom 
uspołecznionym, poprzez ogranicze
nia w wydawaniu koncesji, co pod
waża w ogóle sens nowych mo- 
dernizmów, większą swoboda w 
kształtowaniu cen może niekiedy 
prowadzić do nieuzasadnionego 
wzrostu zysków. Nawet w usłu
gach uspołecznionych wyjętych spod 
kontroli komisji cen poziom zysków 
nie powinien być wielkością kształ
towaną dowolnie. Między uzasad
nioną opłacalnością a tendencjami 
do zarabiania, ile tylko się da, gra
nica nie zawsze jest dostatecznie 
jasna. Wprawdzie istnieją przepi
sy, stwierdzające, że spółdzielnia 
traci prawo do dodatkowych zy
sków, jeśli zyski te powstają z na
ruszenia obowiązujących stawek ce
nowych, lecz — co podkreślano na 
kwietniowym plenum KDW — 
„zasada ta w dotychczasowej prak
tyce weryfikowania zysków przed
siębiorstw usługowych nie znajduje' 
praktycznego zastosowania... Stan 
ten przypisać należy istotnym lu
kom w szczegółowych instrukcjach 
dotyczących weryfikacji zysków. 
Również weryfikatorzy nie intere
sują się w ogóle dokumentacją obro
tów usługowych — akcęptują spra
wozdania finansowe i wyniki bilan
sowe przedsiębiorstw, mimo źe do
kumentacja usług jest prowadzona 
niezgodnie z ustaleniami jednostek 
nadrzędnych”. Teraz, gdy swoboda 

•w kształtowaniu opłat za usługi bę
dzie większa, potrzeba rzetelnej 
kontroli nad źródłami zysków i sto
sowania odpowiednich sankcji eko
nomicznych, a także chvba admini
stracyjnych, w przypadkach nieu
zasadnionego, nie wynikającego z 
rzeczywis,tęj pEąępchłonnęśfi wipdp- 
wania--cen w górę, staje sie tym 
bardziej palącą. Trzeba chyba — 
przynajmniej w stosunku do usłu
godawców uspołecznionych — wy
raźnie określić, jaki jest maksy
malny pułap narzutów na przyjmo
wane do kalkulacji ceny koszty u- 
sług i tego pułapu rygorystycznie 
przestrzegać. Aby koszt operacji, 
zmierzającej do zlikwidowania de
ficytu usług poprzez zwiększenie 
ich rentowności, nie był zbyt wy
soki.

Nie są to. Jak widać, wątpliwoś
ci i zastrzeżenia podważające ce
lowość podjętych kroków. Wprost 
przeciwnie: wszystko wskazuje na 
to, że są one potrzebne i w osta
tecznym rachunku korzystne dla 
rynku. Chodzi jedynie o to, by u- 
ruchomić mechanizm, przeciwdzia
łający możliwym przecież wypacze
niom i nieprawidłowościom w prak
tycznym stosowaniu nowvch zasad, 
bijącym w kieszeń nabywcy.

• W sklepach spożywczych Zambro
wa — wywieszki „Pijcie joguit”. 
Oczywiście to, że jogurtu nie ma ro
zumie się samo przez się i nie Jest 
żadną pointą. Pointę stanowi, że per
sonel nie wie co to jest jogurt i na
gabywany w tej sprawie przez klien
tów zwrócił się do władz wyższych o 
wyjaśnienia. Zwykły przykład rozmi
jania się w Polsce reklamy ze sferą 
działalności produkcyjno-handlowej.

• Na placu budowy centralnej in
westycji Olsztyńskiego — fabryki o- 
pon pojawiło Się i buszowało stado 
dzików — znakomity pretekst opóź
nień budowlanych. Na teren Zakła
dów Chemicznych w Bydgoszczy za
witał loś. Dyrekcja wezwała milicję, 
milicja zorganizowała „specjalną ak
cję”. Dzikie zwierzę tg przeszkadzają 
nam produkować. Warte zapamiętania 
na narady produkcyjne w zjednocze
niach, dla podawania jako jeszcze je
den dobry powód niewykonania pla
nów.

• W Pabianicach na ul. 20-lecia bu
downiczowie wystawili dom samowol
nie zmieniając plany architektonicz
ne. Bezokienne kuchnie zbudowano w 
środku pokojów mieszkalnych, które 
w ten sposób stały się korytarzykiem 
wokółkuchennym.

• Bydgowski oddział Związku Za
wodowego Metalowców zorganizował 
turniej sportowy: dyrektorzy fabryk 
contra przewodniczący rad zakłado
wych. Program przewiduje zmagania 
w lekkiej atletyce, pływaniu, strzela
niu, siatkówce, piłce nożnej, tenisie 
stołowym, biegach, skokach i pchaniu 
kulą. Związek żywi nadzieję, że an
tagonizmy wyładują się na boisku i 
na co dzień przewodniczący rad za
kładowych będą posłuszni i potulni 
wobec dyrektorów. Krążą bowiem 
plotki, że administracja , przemysłu 
poleciła dyrektorom przegrać w tur
nieju, co umożliwi im .spokojne wy
grywanie w codziennym życiu pro
dukcyjnym.

• Zielonogórski TDT zamieścił w 
prasie ogłoszenie, źe „poleca maszyny 
do pisania konsumentom zbiorowym I 
indywidualnym”. Zbiorowe zjadanie 
maszyn odbędzie się w gronach ro
dzinnych.

• W Zielonej Górze kawiarnia „Klu
bowa” stworzyła ogródek, w którym 
konsumenci siedzą za ogrodzeniem sta
le zamkniętym na kłódkę. Gdy ktoś 
chce wyjść lub wejść specjalny fun
kcjonariusz, jeśli nie ma akurat in
nych zajęć, odmyka kłódkę. System 
ten zapobiegać ma wychodzeniu bez 
płacenia rachunku. Oględziny wyka
zują, że ogrodzenie można wszakże 
przesadzić. Stąd propozycja: organizo
wać kawiarnie od razu w więzieniach, 
posiadających solidne zamknięcia.

* We Wrocławiu ogłoszono, że uka
zały się w sprzedaży „podkoszuli je
dwabne pod wyskosciowy ubiór kom
pensacyjny”. w ten sposób zaspoko
jona została bardzo pilna potrzeba 
ludności, niestety nikt nie wie jaka.

• Na wrocławskim placu budowla
nym przy zbiegu ulic Podwale i Ko
muny Paryskiej ukazała się wywiesz
ka: „Pijaństwo, brakoróbstwo i żarty 
na zakładzie pracy to wróg twej ro
dziny”. Oczywiście chodzi o żarty a 
przełożonych.

® Z korespondencji krążącej w Ko
szalinie w branży budownictwa: „Nie 
rozpoczęto remontu, a to ze względu 
że przedsiębiorstwo musi sobie przy
gotować odpowiednie trudności tran
sportowe”. „Skarga obywatela doty
cząca naprawy tynku wewnętrznego 
została ■ zamurowana pozytywnie” 
„Budynek zostanie oddany do użytku 
tak aby nie opóźniać roku szkolnego 
co zgodnie z umową winno nastąpić 
w miesiącu listopadzie”. '

Ministerstwa7 
łL^^^ wnętrznego Chlebem świe- 

*en' który został u- 
na SB przed naby-

Dużego M godzin a nie ty- 
,G,upie. Pytanie. Gdyby chleb 

tygodniowy Minister Handlu nazywał 
zadawalibyśmy przecież to samo pytanie.

Trudności 

zaopatrzeniowe 

rzemiosła

NIE ulega wątpliwości, źe W5 
ostatnim czasie ogólny klimat 
w stosunku do problemów 

rozwoju rzemiosła wydatnie się 
poprawił. Wyrazem tego jeąt za
równo stały, choć powolny, wzrost 
liczby zakładów rzemieślniczych, 
jak i wzrost zatrudnienia w rze
miośle. Najszybszy rozwój w okre
sie I półrocza zanotowano zwłasz
cza na terenie województw zachod
nich. Godne są zanotowania także 
postępy w przydzielaniu lokali. W 
I okresie II kwartału br. rzemiosło 
otrzymało 555 lokali z przydziału 
rad narodowych.

Nie widać jednakże wyraźniej
szej poprawy w dziedzinie zaopa
trzenia rzemiosła. Relacje poszcze

gólnych izb rzemieślniczych, zebra
ne przez Związek Izb Rzemieślni
czych, wskazują na niedostateczne 
możliwości- zaopatrzenia. Tak np. 
rzemieślnicy powszechnie sygnali
zują, że nie mogą nabyć wielu nie
zbędnych materiałów. Chodzi tu 
zwłaszcza o takie artykuły, jak: 
klej „Butapren”, armatury do 
centralnego ogrzewania i urządzeń 
sanitarnych, złącza do rur, lakiery, 
papier do pakowania, farby, pfze- 
wody elektroinstalacyjne itp. Część 
izb rzemieślniczych sygnalizuje 
również, że mimo wydania zarzą- 

• dzenia przez MHW o obowiązku 
wystawiania rachunków na zaku
pione materiały — niektóre sklepy 
odmawiają wydawania rachunków.

Rzemiosło miało także ograniczo
ne możliwości zaopatrywania się w 
handlu hurtowym. Dla przykładu: 
Hurtownia Mat. Budowlanych w 
Lublinie odmówiła realizacji zamó
wień na: eternit, terrakotę, glazu- 

żwir, ,Qraz.,.ceramikę, w bardzo 
niskim procencie zrealizowała za
mówienie na Cegłę paloną i silika- 
tową. Biuro Zbytu Wapna w Lub
linie dostarczyło zaledwie 50 proc, 
zamówionego wapna. Centrala Mat. 
Budowlanych w Rzeszowie odmó
wiła realizacji dostaw takich mate
riałów, jak: cegła palona, pustaki, 
wapno hydratyzowane.

Zaopatrzenie w surowce i mate
riały przydziałowe kształtuje się 
mniej więcej na poziomie przy
działów roku 1965. Niemniej na te
renach niektórych izb w niektó
rych grupach materiałów ilości su
rowca zostały zmniejszone. Np. 
rzemiosłu Izby Koszalińskiej wy
robów walcowanych w I kw. przy
dzielono 96 ton, w II kw. — 66 
ton; szkła w I kw — 2000 m2, w 
II kw. — 1000 m2; tarcicy iglastej 
w I kw. — 150 m3, w II kw, —- 
40 m3. (w)
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 LEDZIE solone są rzadkością.
Wolę ryby nfż mięso. Ostat- 

- hio były;bardzd dobre i ta- 
nle śledzie' w cenie <6 żł za kilo
gram ;miały ogromny popyt. Je
żeli.; będą tanie 1 dobre śledzie i 
ryby będziemy kupowały” — 
Piszą kohsiimentki' wiejskie z po
wiały. piotrkowskiego,

„Rolnik ćhciałby częściej widzieć 
śledzie solónć' w sklepie GS. Gdy 
słyszymy przez radio o złowieniu 
dużej. Ilości ryb; .dziwimy się, bo 
my je bardzo rzadko widzimy” — 
donoszą gospodynie ze wsi powia
tu Ęiąła' Podlaska.

„Dajcie nam więcej śledzi, damy 
Wam więcej jajek” — 'oto pełen 
pasji głos gospodyń wiejskich z po
wiatu Milicz w woj. wrocławskim.

„Mąż bąrdzo .lubi śledzie solone, 
a w naszym sklepie bywają, prze
ważcie na Gwiazdkę i przed Wiel
kanocą, przez kilka dni; później 
trzeba po nie jechać do miasta" — 
skarży się gosposia ze wsi w po
wiecie Nowy Dwór Gdański.

Głosy w podobnym tenorze są 
tylko cząstką pokłosia ankiety, 
której wyniki opracowane przez 
Barbarę Rusin ukazały się w lip- 
cu br. w druku w broszurze „Stu
dia I mśteriały” Morskiego Insty
tutu rybackiego pod tytułem: 
„Wstępne wyniki ankiety spożycia, 
ryb ze szczególnym uwzględnie
niem spożycia śledzi solonych,

przeprowadzonej na przełomie lat 
1963/64 w środowisku wiejskim”.

KILKA SLOW O ANKIECIE

Popyt na ryby i przetwory ryb
ne w środowisku wiejskim nie był 
dotychczas badany. Tymczasem ' 
ludność wiejska stanowi 50 proc, 
ludności naszego kraju. Wypełnie
niu tej luki w informacji służyła 
właśnie omawiana tu ankieta.

Jako jednostkę badań przyjęto , 
gospodarstwo domowe, a jako in
formatorów — gospodynie domo
we zrzeszone w Kołach Gospodyń 
Wiejskich. Ankieta ‘ zawierała 20 
pytań oraz rubrykę „uwagi”. Była 
konsultowana z Działem Kół Gos
podyń Wiejskich' przy Prezydium 
Związku Kółek Rolniczych w War
szawie, Katedrą Ekonomiki grze- 
mysłu przy WSE w Sopocie oraz
GUS.

Wysłano ogółem 4 850 egzempla
rzy ankiety do Kół Gospodyń Wiej
skich w 93 powiatach 1 z tyluż 
powiatów otrzymano łącznie 1.938 
wypełnionych ankiet ważnych. 
Rezonans więc był duży (40 proc.).

Na podstawie takich wyników 
ankiety można już było ustalić 
stan spożycia śledzi solqnych na 
wsi, nie tylko pod względem iloś
ciowym. Rubryka „uwagi”, z któ
rej zaczerpnęliśmy kilka głosów, 
na wstępie niniejszego artykułu

Czy w kraju

mamy dużo ryb?
ANTONI PIEPER

CZY PANI LUBI ŚLEDZIE?

Jeit wypełniona prawie przez każ
dą z ankietowanych. Jej zawartość 
zaś pozwoliła autorce określić wiele 
interesujących danych, jak: przy
czyny spożywania śledzi, częstotli
wość zakupów, ich sezonowość w 
cyklu rocznym, ocenę zaopatrzenia 
wiejskiego i wiele innych dotyczą
cych śledzi i Innych gatunków ryb 
morskich.

Wstępne pytanie ankiety brzmią - 
ło: „Czy jada pani śledzie solone?” 
Odpowiedź w brzmieniu „tak"
zawiera 99,3 
odpowiedzi.

Na pytanie: 
śledzie solone"

proc, nadesłanych

,Dlaczego jada Pani 
— odpowiedź była

bardziej zróżnicowana. 21 proc.

JERZY GRAJTER

w liczbach bezwzględnych 1 w 
procentach, mieszcząc je w 39 cie
kawych tablicach, oraz zilustrowa
no 16 przejrzystymi rysunkami.

• dy nie docierały nawet śledzie so
lone, zaś w 57 proc, wsi bywały 
one rzadziej niż raz na miesiąc.

WIADOMO — ryba, to towar dość 
kłopotliwy, zwłaszcza w handlu, 
szczególnie w okresie letnim, kie
dy panują upały. Toteż nierzadko 

zdarzają się reklamacje ze strony od
biorcy na zepsucie towaru w drodze lub 
w magazynie czy sklepie. Tak jest głów
nie a rybami wędzonymi. Na ogół pro
ducenci - ryb wędzonych nie mają nic 
przeciwko pokrywaniu strat handlu wy
nikłych z zepsucia się ryb w okresie 
gwarancji. Bo taki jest u nas układ, że 
przedsiębiorstwa handlowe, zajmujące 
się bezpośrednio handlem rybami, jak 
na przykład „Centrala Rybna” nie po
noszą żadnej odpowiedzialności za złą ja
kość sprzedawanych produktów rybnych, 
nawet, gdfby straciły one dobrą jakość 
przez niewłaściwe obchodzenie się z nią - 
przechowywanie w nieodpowiednich wa
runkach. Przedsiębiorstwa te nie są za
interesowane więc zbytnio zabezpiecze
niem ryby przed obniżeniem jakości lub 
zniszczeniem jej, bo za to płaci przede 
wszystkim producent. Pilnują tylko, aby 
reklamacja była sporządzona na piśmie 
we właściwym czasie. Dlatego może nie 
aą one naińteresowane tym, aby klient 
otrzymał rybę do spożycia dobrej jako
ści. Dlatego nawet najlepszej jakości 
ryba, wychodząca z zakładów przetwór
czych sprzedawana w sklepie oddalonym 
o Setki kilometrów od producenta nie 
wygląda najlepiej nawet, gdyby została 
natychmiast oddana do sprzedaży po na
dejściu- przesyłki. Piętą Achillesową na
szej dystrybucji jest więc niezbyt szybki 
i odpowiedni transport ryby. A ta dzie
dzina naszej gospodarki’rybnej i nasze
go zaopatrzenia rybnego szwankuje 1 
niedomaga.

Jent to jednak tylko jeden manka
ment naszego aparatu handlu rybami, - 
choć bardzo ważny. Pomimo pewnych 
strat w towarze przy rozprowadzaniu 
ryb na rynku krajowym wynikłych przez 
upały w okresie letnim, w latach ubieg
łych sprzedaż jej nie była specjalnie za
hamowana. Nie dało się również słyszeć 
skarg na brak zbytu ryb, a przede 
wszystkim ryb wędzonych w lecie, na 
naszym rynku , krajowym, który może 
gdzieniegdzie bywał trochę przeładowa
ny, ale za to niedostatecznie zaopatrzo
ny gdzie indziej. Nie było dobrze, ale 
nie było jeszcze źle. Nie trzeba powta
rzać tego, że spożycie ryb w naszym 
kraju Jest niedostateczne. Z danych sta
tystycznych z ub. roku dowiadujemy się, 
że spożycie ryb na jednego mieszkańca 
statystycznego wynosi w kraju zaledwie 
S kg rocznie.

Brak operatywności aparatu dystrybu
cyjnego i jego niedowład doprowadził 
do tego, że ryby nie docierają do wielu 
miejscowości w kraju wcale lub poka
zują się raz lub kilka razy do roku jako 
artykuł niezmiernie, pożądany i oczeki
wany.

W dyskusji sejmowej nad projektem 
Łlanu gospodarczego na łata 1986—70 du- 
i uwagi poświęcono rozwojowi naszego 

rybblówstwa morskiego, jak również de
batowano nad sprawą zwiększenia spo
życia ryb morskich w kraju, zabezpie
czenia zlowibnej ryby na lądzie tak, aby 
dotarła ona na stoły nasze w pierwszej 
Jakości. Zdawało się, że założenia planu 
gospodarki rybnej, uznane za słuszne 
i racjonalne z punktu widzenia ekono
micznego, uzyskają zrozumienie naszego 
aparatu dystrybucyjnego 1 pobudzą go 
do większej operatywności ł inwencji, 
aby dotrzeć z rybą do każdego zakątka 
kraju. Rozsądek każę przewidywać, że 
nie od razu nastąpi poprawa radykalna 
w zaopatrzeniu rynku wewnętrznego w 
ryby, że Jeszcze potrwa to sporo czasu, 
zanim zaplecze zostanie technicznie 
przygotowane do odbioru, przechowywa
nia 1 zabezpieczenia ryby. Ale spodzie
wać się należało przynajmniej podjęcia 
pierwszych kroków w kierunku polep- 
zenia zaopatrzenia rynku w ryby.
Tymczasem jak wygląda w tej chwili 

sytuaHą na rynku rybnym? Wbrew 
wszelkim oczekiwaniom, zaopatrzenie w 
ryby obecnie nie tylko się nie zmieniło 
■'a lepsze, nie zostało rozszerzone, ale 
■rzeclwnłe, znacznie ograniczone, zwła- 
zrza zbyt ryb wędzonych 1 innych prze- 

•worów rybnych, częściowo nawet od- 
Mór ryb świeżych z połowów morskich. 
“Halo się to prawie niespodziewanie, ra- 
rng po 1 maja br. Wtedy „Centrala Ryb
na” w Gdyni, która Jest głównym' dy
strybutorem i dysponentem ryb mor- 
,Heh na rynek wewnętrzny zaczęła roz
syłać tęlefonogramy do wszystkich 
przedsiębiorstw Wybrzeża, zajmujących 
się produkcją ryb wędzonych o wstrzy
maniu odbioru. Wprawdzie później 
przyjmowano ryby wędzone, ale w ogra
niczonej ilości I asortymencie, ale każ
dorazowo kazała Informować się tele
fonicznie o możliwości zbytu. Trudności 
te trwają 3 miesiące i nie widać popra
wy. Ograniczenie przyjęcia na rynek ryb 
wędzonych „Centrala Rybna” w Gdyni 
uzasadnia brakiem popytu na ryby wę
dzone na rynku krajowym! Nie wiem, 
czy aż tak Ile wygląda sytuacja w dzie
dzinie zaopatrzenia w ryby w kraju i 
esy aż tak dalece rynek nasz Jest nią 
nasycony, ale wczasowicze tłumnie zjeż
dżający na Wybrzeże nie są tego zdania. 
Więc dlaczego od razu rynek nasz prze
stał wchłaniać masę rybną. Co się za 
tym kryje? Czy aparat handlu rybami 
nie ehee zajmować się tą gałęzią han
dlu, czy też nie potrafi podołać trudno
ściom stojącym przed nim? Rybacy i 
producenci ryb wędzonych i innych 
przetworów rybnych Wybrzeża oezdcują 
na to pytanie już dawno 'odpowiedzi. 
A nikt nie odpowiada.

Powstała stąd nienormalna I wprost 
paradoksalna sytuacja, kiedy każę się 
rybakom morskim wyjeżdżać w morze 
nawet w dni ustawowo wolne od pracy, 
aby wykonać planowe zadania połowo
we, gdy z drugiej strony ogranicza się 
odbiór złowionej przez przedsiębiorstwo 
„Szkuner” lub „Kogę” ryb świeżych 
przez Centralny Ośrodek Dyspozycji 
Zbytu w Gdyni. Jak wygląda przyszłość 
naszego rybołówstwa morskiego, stale 
rozbudowywanego, kiedy złowionej ryby 
handel nie potrafi rozprowadzić w 
kraju?

W dniu Iś czerwca br. odbyła się w 
Komitecie Powiatowym PZPR w Pucku 
narada w sprawie rozwoju rybołówstwa 
morskiego w latach 1966—70 z udziałem 
wszystkich zainteresowanych przedsię
biorstw połowowych i przetwórczych po
wiatu oraz zaproszonych przedstawicieli 
Zjednoczenia Gospodarki Rybnej, Min. 
Żeglugi, CODZ i Centrali Rybnej w 
Gdyni. W naradzie m. In. stwierdzono 
braki i niedomagania odbioru ryb, za
bezpieczenia Jakości, wyposażenia w 
sprzęt techniczny, skostnienie aparatu 
dystrybucyjnego ł domagano się popra
wy obustronnej. Po takiej naradzie ry
bacy i przetwórcy rybni spodziewali 
się jakiejś poprawy, jakichś kroków 
przynajmniej powziętych w tym kie
runku. Tymczasem przebrzmiała ona 
bez echa. Zaraz po odbyciu narady zno
wu „Centrala Rybna” w Gdyni wysyłała 
tęlefonogramy, zawiadamiające o wstrzy
maniu lub ograniczeniu odbioru ryb 
wędzonych. Na taką reakcję narady ry
bacy siarczyście klęli głośno i pluli na 
ziemię w najwyższym rozgoryczeniu.

Sprawa ta nabiera coraz większej po
wagi i nie dotyczy tylko rejonu jednego 
miasta, powiatu, czy województwa gdań
skiego. Była wielokrotnie omawiana na 
łamach prasy lokalnej i centralnej. Ale 
jak dotąd czynniki na szczeblu central
nym nie uznały za konieczne bardziej 
się nią zainteresować, jakby uważając, 
że nie warta ona poświecenia Jednej na
rady. Jeżeli tak uważają w Warszawie, 
to tutaj na Wybrzeżu rybacy i przemy
słowcy rybni są odmiennego zdania, są
dząc, że nie na to poświęcają swój wy
siłek mięśni i narażają się nieraz na 
utratę życia na morzu, starajac się spro
stać wyznaczonym im zadaniom, aby 
wyniki ich pracy i owoc jel zostały nie
doceniane i marnowane. Sadzę, że kraj 
nasz nie stać na to i dopuszczenie do 
takiego stanu nowinno być uznane za 
karygodne niedbalstwo. Tu na Wybrze
żu my widzimy ten problem bardzo 
ostro.

ankietowanych je owe ryby wy
łącznie dla ich smaku; 3,4 proc. — 
z braku innych ryb. Inne odpo
wiedzi brzmią: „Z przyzwyczaje
nia”, „z braku mięsa” itp. Pytania: 
„Dlaczego nie jada Pani śledzi 
solonych?” nie pozostawiono bez 
odpowiedzi. 30 proc, ankietowa
nych niewiast odpowiedziało: „trud
no je kupić”; 16,8 proc, wyjaśniło: 
„sa za drogie i trudno je kupić”.

Wśród 'wspomnianych 20 pun
któw ankiety znajdowały się jesz
cze pytania: „Jak często kupuje 

' Pani śledzie?”, „W jakiej porze 
roku?”, „Ile śledzi jednorazowo?” 
itp. Uwzględniono także spra
wy spożycia śledzi wędzonych, 
marynat 1 innych gatunków ryb. 
Warto wiedzieć, te każda analeta 
w założeniu przewidywała aż 140 
wariantów odpowiedzi 1 tyleż ich 
nadeszło. Ponadto autorka pracy 
p. Rusinowa na podstawie sformu
łowań uczestniczek ankiety ujętych 
w „uwagach”, wyłowiła jeszcze 47 
dodatkowych wariantów.

KOPALNIA WIEDZY
Wyniki ze wszystkich kwestio

nariuszy przeliczono skrupulatnie

Całość opracowania znakomicie 
uzupełniają liczne „uwagi”. Wszyst
kie fascynują świeżością, stano
wiąc niekiedy prawdziwą rewelac- 
cję, jeśli cho,dzi o określenie dzia
łalności handlu rybnego na zaple
czu, zabitym przysłowiowymi des
kami.

Autorka broszury włożyła wiele 
wysiłku, by problematyka założo
na podczas podejmowania przez 
nią ankietyzacji została przedsta
wiona najpełniej.

Zakończeniem pracy Rusinowej 
jest rzeczowe podsumowanie, w 
którym autorka między innymi 
stwierdza, że generalnie ludność 
wiejska negatywnie ocenia stopień 
zaspokajania jej potrzeb konsump
cyjnych w tym zakresie. Niedos
tatki zaopatrzenia rynku wiejskie
go — według ankiet'— wynikają 
z przyczyn ekonomiczno-organiza
cyjnych (głównie zła organizacja 
zaopatrzenia 1 różne niewłaściwe 
tendencje 1 kalkulacje, biorąće 
swój początek w swym aparacie 
handlu rybnego).

Ustalenia ankiety stanowią do
bitne zaprzeczenie teorii głoszo
nych w sferach handlowych w 
związku z przeżywanym obecnie 
ciężko kryzysem zbytu śledzi so
lonych oraz innych gatunków ryb. 
Teorie te głoszą, iż „na rynku 
obserwuje się niezrozumiały zanik 
zainteresowania śledziami solony-

Ryb wędzonych „nie można nigdy 
nabyć” w; 50 proc, ankietowanych 
wsi, a marynat — w 45 proc. wsi.

Trudno ‘w takich warunkach 
zgodzić się z twierdzeniami przed
stawicieli handlu rybnego, że 
konsumenci .nie chcą kupować 
dziś tego, co nabywali dawniej. 
Dziś według tych wersji klienci, 
sklepów rybnych domagają się co
raz lepszej ryby...

Być może, że tak jest i że Istot
nie konsumenci, którzy odwiedza
ją eleganckie sklepy rybne CR, 
nauczyli się wybredzać. Przyjmij- 
my. Ale... to przecież nie cały ry
nek. Wydaje się więc, że może 
warto by zapoznać się lepiej z 
broszurą, o której piszemy i przy
pomnieć sobie wreszcie o tych 
mniej wybrednych ze wsi. Będzie 
to chyba bardziej uzasadnione, niż 
kierowanie tysięcy beczek śledzi 
do fabryki mączki rybnej. Wiado-

mo, że sprawa dotarcia z rybami 
do konsumentów wiejskich nie jest 

' sprawą łatwą. Wymaga W sieci 
magazynów i chłodni w całym 
kraju, co — nota bene — .znajduj* 
się w projektach i założeniach na 
tę pięciolatkę. Na pewno potrzeb
na jest także lepsza korelacja 
między hurtowniami CR i PZGS, 
a także wyposażenie Ich .w zmo
toryzowane środki sprzedaży obwo
źnej, jak to się praktykuje w kra
jach Zachodniej Europy.

I o tym wszystkim warto chyba 
pomyśleć jak najwcześniej, miast 
snuć wątpliwej wartości teorię o 
„zaniku zainteresowania rynku, 
wzroście jego wymogów jakościo
wych” itp.

Osiągnęliśmy już obecnie taki 
rozwój połowów, iż musimy nau
czyć się docierać z rybami tam 
wszędzie, gdzie na nie czekają. 
Musimy zagospodarowywać zdoby
wane w morzach bogactwo poży
wienia, nie dopuszczając do jego 
marnotrawstwa. W tym roku ma
my złowić 310 tys. ton ryb i już 
dają się nam we znaki braki za
plecza lądowego, a przecież za lat 
14 chcemy osiągnąć rocznie odłów 
aż 900 tys. ton ryb rocznie...

TERMIN UPŁYWA

Nr •« — 4.LX.1966 r.

mi oraz kilku innymi 
ryb”.

Tymczasem z pracy 
wynika, że ryby świeże

gatunkami

Rusinowej 
1 mrożone

ORGANIZATORZY 
„DYREKTOR 
BIORSTWA”

konkursu
PRZEDSIĘ-

przypominają
nie docierały w ogóle do 72 proc, 
ankietowanych wsi, do 6 proc, nig-

jego potencjalnym uczestnikom, że 
TERMIN NADSYŁANIA PRAC

ZAKŁAD SOCJOLOGII PRACY INSTYTUTU FILOZOFII I SOCJOLOGII PAN 1 REDAKCJA 
TYGODNIKA .ZYCIE GOSPODARCZE" OGŁASZAJĄ KONKURS NA TEMAT:

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA
Nasze zaproszenie adresujemy do kierowników 

przedsiębiorstw przemysłowych, handlowo-usługo
wych, transportowych I innych osób, tkwiących 
w centrum procesów społeczno-ekonomicznych na
szej gospodarki. Organizatorzy, zapraszając do 
udziału w konkursie dyrektorów podstawowych 
komórek gospodarczyeh, spodziewają się zebrać 
cenny materiał do studiów nad współczesnymi pro
blemami gospodarczymi I społecznymi, który może 
się również okazać przydatny dla usprawnienia 
funkcjonowania gospodarki. Rozumie się. że pra
wa do uczestniczenia ^konkursie n^ę. pąleży .tra
ktować formalnie. Mogą w nim uczestniczyć rów
nież byli dyrektorzy, którzy" aktualnie pełnią Inne 
funkcje, bądź są na emeryturze; zastępcy dyrekto
rów czy kierownicy innych jednostek.

Prace konkursowe mogą> mieć postać wspo
mnień, pamiętników, dzienników (np. dzień, mie
siąc pracy dyrektora), artykułów Itp. Nie określa
my również z góry treści opracowań. Ogólnie 
mówiąc prace powinny przedstawiać dyrektora na 
tle ogółu, bądź wybranych zagadnień gospodar
czych. społecznych czy organizacyjnych, tj. spo
łecznego I technicznego funkcjonowania przedsię
biorstwa, problemów zarządzania 1 stosunków 
między organizacjami społecznymi I politycznymi 
w zakładzie oraz jednostką nadrzędną, przeobra
żeń społecznych w przedsiębiorstwie I gospodarce, 
drogi prowadzącej na stanowisko dyrektora, bla
sków i cieni pracy dyrektora, pozycji I roli dy-

rektora w zakładzie, rodzinie I apoleczeństwle, 
przemian I perspektyw pozycji dyrektora. Autorzy 
prac mogą pisać o sobie lub o innych.

Autorom najlepszych prac Sąd Konkursowy przy
sną trzy nagrody w wysokości po 7 000 zl 
oraz pewną ilość nagród rzeczowych. Niezależnie 
od tego poszczególne prace będą publikowane 
w całości lub4 fragmentach na lamach „Życia Go
spodarczego” i honorowane według obowiązują
cych stawek.

W skład Sądu Konkursowego wchodzą prof. dr 
.. TYłodzimlerz Brus — Uniwersytet Warszawski. 
, mgr Jan Główczyk — Redaktor Naczelny „Życia 

Gospodarczego”, mgr Zbigniew Mikołajczyk — 
„Zycie Gospodarcze" doc. dr Adam Sarapata — 
Kierownik Zakładu Socjologii Pracy IF1S PAN, 
dr Jan Strzelecki — Zakład Socjologii Pracy 1 FIS 
PAN.

Autorzy mogą opatrywać swoje prace Imieniem 
I nazwiskiem lub basłem, do którego mogą ewen
tualnie dołączyć kopertę z nazwiskiem. Autorzy 
mogą przeznaczyć swoje prace lub Ich fragmenty 
wyłącznie do celów naukowych I nie zgodzić się 
na Ich publikację.

Prące konkursowe prosimy przesyłać w trzech 
egzemplarzach maszynopisu w terminie do 15 
października 1966 r. na adres: Zakład Socjologii 
Pracy IFiS PAN. Warszawa. Nowy Świat 72. lub 
na adres, redakcji „Życia Gospodarczego”, War
szawa. uL Hoża 35.

UPŁYWA Z DNIEM 15 PAŹ
DZIERNIKA br. Otrzymaliśmy już 
kilkanaście prac. Oczekujemy dal
szych; czasu na przygotowanie po- 
zostaje jeszcze dość sporo.

O czym pisać? Informowaliśmy o 
tym w komunikacie powtarzanym 
kilkanaście razy (także w niniej
szym numerze). Ponadto, licząc się 
z faktem, że przyszli respondenci 
konkursu są ludźmi bardzo zaję
tymi, pracują w warunkach, którę 
nie zawsze sprzyjają porządkowa
niu refleksji na temat własnej pra
cy — zamieśćiliśmy kilka wywia
dów z dyrektorami (patrz „ŻG” nr: 
14, 15, 17, 18, 29 i 31 br.). Staraliś
my się tam wydobyć pewne ogólne 
(1 znane wszystkim z codziennej 
praktyki) problemy, które stałyby 
się ,dla dyrektorów Inspiracją 1 po
mogły w opracowaniu wielu cen
nych obserwacji 1 doświadczeń.

Prace konkursowe — jak poda
waliśmy w komunikacie — mogą 
mieć formę pamiętników, wspom
nień, dzienników, referatów itp. 
Przypominamy jednak, że główna 
wartość prac nie polega na dosko
nałości formy, a względy i trud
ności natury — nazwijmy to — pi
sarskiej, nie powinny odstraszać 
przyszłych autorów. Chodzi po 
prostu o rzetelne omówienie mniej
szego lub większego wycinka ży-. 
cia 1 pracy dyrektora.

Rachunek opłacalności dewizowej
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

osiągniętemu już poziomowi 1 dy
wersyfikacji produkcji, ani faktycz
nemu charakterowi obrotów, z któ
rych coraz większa część wynika 
z korzyści komparatywnych. W tej 
sytuacji graniczny wskaźnik „M" 
w uprzednio stosowanej metodzie 
analizy opłacalności był raczej kur
sem równowagi bilansu handlowe
go (a więc kategorią subiektywną, 
bo włączającą elementy polityki go
spodarczej), niż granicą opłacalności 
eksportu, opartą o taki.j obiektyw
ne przesłanki, jak faktyczna relacja 
społecznych kosztów produkcji eks
portowanych przez nas towarów w 
stosunku do cen zagranicznych tych 
towarów.

W nowych zasadach opłacalności 
dewizowej eksportu graniczny 
wskaźnik nie jest uzależniony od 
założonej w danym okresie czasu 
wielkości importu, lecz od innych 
obiektywnych kryteriów. Nie jest 
to więc kurs równowagi bilansu 
handlowego lecz granica, powyżej 
której eksport przestaje być — sam 
przez się — opłacalny. Warunkiem 
dopuszczenia do ęksportu towarów 
przekraczających tę granicę może 
być tylko to, że służą one zakupom 
importowym, zapewniającym ta
ką oszczędność pracy społeczne], 
która kompensuje straty ponoszone 
w eksporcie lub realizuje Inne ce
le społeczne czy polityczne. W tym 
ostatnim przypadku koszty realiza
cji tych celów są jednak w pełni 
wymierne. Omówiona wyżej róż
nica w sposobie wyznaczania gra
nicznego wskaźnika opłacalności 
dewizowej eksportu jest wyrazem 
jednej z podstawowych cech no
wych zasad rachunku — daźenia 
do Jego maksymalnego zobiektywi
zowania. Rachunek ekonomiczny ro
zumiany tu jest jako podstawa dla

decyzji gospodarczych, a nie jako 
narzędzie realizacji polityki eko
nomicznej.

Wróćmy jednak do przedstawio
nego wyżej wzoru. Jak wspomnia-
no, przemnożenie ceny 
netto przez odpowiedni 
graniczny opłacalności 
eksportu pozwala na 
wpływów ze sprzedaży

dewizowej 
wskaźnik 

dewizowej 
wyrażenie 
zagrani cz-

nej w złotych obiegowych. Umożli
wia to porównanie tych wpływów 
ze społecznymi kosztami poniesio
nymi na ich uzyskanie. Jak 'Więc 
mierzy się te koszty?

CENA FABRYCZNA A NIE 
INDYWIDUALNE KOSZTY 

PRODUKCJI

W nowym rachunku 
cl dbwizowej społeczne 
portu (C) składają się 
brycznej (Cf), narzutu 
go (N), normy centrali 
granicznego (H) oraz

ópłacalnoś- 
koszty eks- 
z: .ceny fa- 
surowcowe- 
handlu za- 
jednolitego

narzutu podatku obrotowego (Po). 
W rozwiniętej postaci można je 
więc zapisać w formie następują
cego wzoru:

C = Cf + N + H + Po

Zatrzymajmy się więc bliżej nad 
tymi poszczególnymi elementami.

Ceny fabryczne przyjmuje się w 
rachunku według aktualnie obo
wiązujących zasad. W tych gałę
ziach przemysłu, w których istnie
je jednopoziomowy system cen, za
miast ceny fabrycznej przyjmuje się 
cenę zbytu. Jest to istotna różni
ca w stosunku do dotychczasowej 
metody badania opłacalności dewi
zowej, która za podstawę przyjmo
wała indywidualne koszty _ produk
cji poszczególnych przedsiębiorstw 
produkujących na eksport. Zmia
na ta wynika z szeregu przyczyn.

Produkcja eksportowa koncentro
wana jest zazwyczaj w przedsię
biorstwach najlepiej wyposażonych 
technicznie. Koszty produkcji tych 
przedsiębiorstw, w stosunku do po
zostałych zakładów produkujących 
dany wyrób są z reguły znacznie 
niższe. Gdyby wyrób ten nie był 
eksportowany, zapotrzebowanie we
wnętrzne byłoby pokrywane pro
dukcją tych właśnie lepiej wypo
sażonych przedsiębiorstw o niższych 
kosztach produkcji. Bywa również 
odwrotnie. Eksport pozwala na wy
dłużenie serii produkcyjnej prowa
dząc do obniżenia kosztów całej 
produkcji danego wyrobu. W każ
dym przypadku jednak eksport 
wpływa na średni poziom kosztów 
produkcji danego wyrobu i w tym 
ujęciu mamy dopiero gwarancję 
uchwycenia społecznych kosztów 
produkcji. Taki właśnie charakter 
ma cena fabryczna. Poza towarami 
wykonywanymi na indywidualne 
zamówienie, ustalana ma być ona 
bowiem na poziomie średnio-branżo- 
wych kosztów produkcji plus prze
ciętna stopa zysku.

Przyjęcie za podstawę ceny fa
brycznej ma również inne, dodat
kowe znaczenie dla zapewnienia 
obiektywnego charakteru rachunku. 
Chodzi tu o tzw. zjawisko przerzu
tu kosztów. Otóż przy przyjęciu za 
podstawę indywidualnych kosztów 
produkcji mogą być one — w za
leżności od siły działania bodźców 
ekonomicznych — przerzucane bądź 
na wyroby wytwarzane na rynek 
wewnętrzny bądź na eksport. Przy
jęcie za podstawę ceny fabrycznej 
przeciwdziała tego typu manipula
cjom, gdyż przedsiębiorstwo prze
mysłowe nie może dowolnie zmie
niać ceny fabrycznej.

Oparcie rachunku społecznych 
kosztów eksportu na cenie fabrycz
nej, a nie na indywidualnych kosz-

tach produkcji, ma wreszcie po
ważne znaczenie z punktu widzenia 
dalszych zmian systemu planowania 
i zarządzania w handlu zagranicz
nym. Cena fabryczna, a nie indy
widualne koszty produkcji są ele
mentem rozliczeniowo-księgowym 
w stosunkach między centralami 
handlu zagranicznego i przedsię
biorstwami przemysłowymi oraz w 
rozliczeniach central handlu za
granicznego z budżetem państwa.

Można się spotkać z twierdze
niem, że ujemną stroną przyjęcia 
za podstawę ceny fabrycznej, a nie 
indywidualnego kosztu produkcji, 
jest stępienie bodźców do obniża
nia kosztów, produkcji eksportowej 
w poszczególnych przedsiębior
stwach. Istotnie. Do czasu, kiedy 
nie oddziała to na obniżenie ceny 
fabrycznej, wspólnej dla całej bran
ży nie wpływa to również na po
ziom zysku kalkulacyjnego osiąga
nego w danym przedsiębiorstwie. 
W tym kierunku działają jednak 
bodźce za produkcją na rynek we
wnętrzny. Dla zakładu, który obni
żył koszty produkcji, ma to okre
ślone skutki w wysokości premii 
lub nagród, które uzyskuje załoga 
z tytułu poprawy rentowności. Fun
dusz nagród za opłacalność ekspor
tu działa na obniżenie cen fabrycz
nych, czego nie było w żadnym na
szym dotychczasowym systemie 
bodźców. Nie są to jednoznaczne 
pojęcia. Dlatego też będziemy tu 
mieli niewątpliwie do czynienia z 
kalkulacją przedsiębiorstw, co się 
bardziej opłaca: występować z 
wnioskiem o rewizję cen fabrycz
nych w celu uzyskania lub zwię
kszenia nagród za opłacalność eks
portu czy też nie rewidować cen 
fabrycznych w celu łatwiejszego 
uzyskania premii z tutułu poprawy 
wskaźnika rentowności? Nie jest to 
jecnak bynajmniej wada systemu,

do czego wrócimy jeszcze w dal
szym ciągu tych rozważań .

Można się również spotkać z za
rzutem, że przyjęcie za podstawę 
cen fabrycznych ustalonych wg o- 
bowiązujących zasad wypacza ra
chunek opłacalności, gdyż jego wy
niki uzależnia od zakresu koopera
cji i poziomu akumulacji zawartej 
w cenach płaconych kooperantom. 
Na tej podstawie wysuwa się po
stulat, by z cen fabrycznych po
trącać całość akumulacji występu
jącej na pośrednich fazach produk
cji.

Postulat ten jest słuszny wów
czas gdy — jak to ma miejsce np. 
w przemyśle lekkim — akumulacja 
na pośrednich fazach produkcji, 
jest wynikiem podatku obrotowego. 
Ponieważ jest on w całości odpro
wadzany do budżetu państwa, nic 
nie stoi na przeszkodzie wytrące
nia go z ceny fabrycznej i co za 
tym Idzie — z rachunku opłacal
ności dewizowej. Tak też rozwią
zują tę sprawę nowe zasady ra
chunku opłacalności dewizowej eks
portu.

Inaczej przedstawia się jednak 
sytuacja wówczas, gdy akumulacja 
na poprzednich fazach produkcji 
obciąża rachunek opłacalności eks
portu dlatego, że w cenach płaco
nych kooperantom zawarte są nad
mierne zyski, znacznie przekracza
jące ogólnie przyjętą stopę zysku 
Część z tych zysków odprowadza
na jest wprawdzie również do bud
żetu państwa. Reszta, i to bynaj- 
mniei niemała, pozostaje jednak w 
przedsiębiorstwie, jest przez nie 
wydatkowana, a więc pojawia się 
na rynku w postaci określonej siły 
nabywczej. Dlatego też tego typu 
akumulacja musi być traktowana 
jako realny koszt, I co za tym idzie 
nie powinna być potrącona z ceny 
fabrycznej. W tym przypadku wa-
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„ WIADOMOŚCI 
STATYSTYCZNE"

Ostatni,. 8/66 nr „Wiadomości Staty
stycznych”, zawiera szereg pozycji inte
resujących dla każdego ekonomisty. Na 
wstępie mamy tam materiały a obrad Na
ukowej Rady Statystycznej, gdzie DR 
WINCENTY KAWALEC omówił „AKTU
ALNE KIERUNKI PRACY GUS” (spra
wom tym poświeciliśmy w „2G” ostat
nio cykl artykułów tegoż autora) przy 
czym wybrane zagadnienia z tej tematy
ki zreferowali: MGR STANISŁAW ROG 
(„NIEKTÓRE PROBLEMY SPISU PRZE
MYSŁOWEGO"), ZYGMUNT PEUKER 
(„BADANIA KADROWE PROWADZONE 
W GUS”), DR EUGENIA KRZECZ- 
KOWSKA („GŁÓWNE KIERUNKI PRAC 
ZAKŁADU BADAN STATYSTYCZNO -
EKONOMICZNYCH”).

Numer • zawiera teś skrót wypowiedzi 
niektórych członków Naukowej Rady 
Statystycznej. I tak np. MGR ANDRZEJ 
KARPIŃSKI postulował rozpoczęcie prac 
nad zastosowaniem w naszej statystyce 
metody oczyszczania szeregów staty
stycznych w okresach miesięcznych s 
wahań sezonowych (co Jest ważne dla 
analizy bieżącej sytuacji gospodarczej 
kraju 1 podejmowania uzasadnionych de
cyzji). DOC DR JOZEF PAJESTKA mó
wił o potrzebie opracowania odpowied
niego systemu indeksów cenowych oraz 
o niedomogach statystyki handlu zagra
nicznego (brak powiązań, ekonomicznych 
z całą gospodarką narodową i sta
tystyki procesu inwestycyjnego: od
dawanie inwestycji do użytku, prze
ciętny cykl). PROF. DR WŁODZIMIERZ 
BRUS postulował m. In. odzwierciedlenie 
przez statystykę proporcji między przy
gotowawczymi fazami produkcji przemy
słowej a produkcją końcową (której fazy 
□ie były u nas dostatecznie rozwijane) 
oraz szersze, niż dotychczas naświetlanie 
społecznej problematyki podziału dochodu 
narodowego (zwłaszcza gdy chodzi o po
dział funduszu spożycia między różno 
warstwy 1 grupy społeczne). Szereg nie

eksportu
runkiem obniżenia ceny fabryczne], 
a więc również — przy innych nie
zmienionych warunkach — zwięk
szenia zysku kalkulacyjnego (opła
calności eksportu), może być tylko 
faktyczna rewizja cen płaconych 
kooperantom, sprowadzająca zawar
ty w nich zysk do ogólnie przyję
tej stopy.

NARZUTY SUROWCOWE

Obowiązujące obecnie ceny fa
bryczne mają natomiast istotną wa
dę z punktu widzenia rachunku o- 
placalności dewizowej eksportu. 
Na ich poziom wpływają ceny su
rowców, w których nie są liczone 
pełne nakłady pracy społecznej, i 
nie odpowiadają relacjom cen ja
kie istnieją na rynku światowym. 
Stwarza to niebezpieczeństwo za
niżenia lub zawyżenia krajowych 
kosztów materiałowych. W obu 
przypadkach zniekształca to obiek
tywny wynik rachunku. W celu 
usunięcia tego zniekształcenia ce
ny fabryczne korygowane są tzw. 
narzutem surowcowym, będącym 
różnicą między ceną zakupu (zby
tu) materiałów zużywanych do pro
dukcji eksportowej a ich ceną kal
kulacyjną, w której uwzględnia się 
oba wspomniane wyżej elementy. 
Narzuty surowcowe mogą być do
datnie lub ujemne. Są one ustalane 
odrębnie dla materiałów dewizo
wych importowanych, materiałów 
dewizowych eksportowalnych oraz 
materiałów niedewizowych.

Materiały importowane kupowa
ne są po określońych cenach dewi
zowych. Dewizy te uzyskuje się 
jednak za eksport własnych towa
rów, pociągający za sobą określone 
koszty. Dlatego też cena kalkula
cyjna materiałów importowanych

Czy przed wojną mieliśmy więcej lasów, niż obec
nie? Byliśmy przecież krajem bardziej rolniczo-leś- 
nym, aniżeli dzisiaj,, nasze granice obejmowały te
reny mniej uprzemysłowione i — wydawałoby się — 
bardziej zalesione, A jednak...

Oto porównanie rzeczywistej powierzchni leśnej 
(tj. powierzchni lasów minus nieużytki leśne, drogi, 
stawy rtd.) w Polsce liczonej w min hektarów przed 
wojną (w ówczesnych granicach) 1 w pierwszym 
roku powojennym oraz w roku ubiegłym (w grani
cach obecnych). Równocześnie podajemy, jaki to 
stanowiła' procent powierzchni geograficznej kraju:

1937 7,3 min ha 19% 
1946 6,5 min ha 21% 
1965 8,1 min ha 26%

A więc dziś nie tylko lesistość kraju, liczona w od
setkach jego powierzchni, jest wyższa, ale większa 
jest również rzeczywista powierzchnia leśna. I nadal 
dążymy do jej zwiększenia w celu wykorzystania 
nadających się do zalesienia nieużytków i poprawy 
stosunków klimatyczno-wodnych.

Charakterystyczne, że przed wojną pomimo sto
sunkowo niskiej lesistości wcale nam nie przyby
wało lasów. Wręcz przeciwnie: co roku wylesiano 
kilkadziesiąt tysięcy ha lasów prywatnych, czego nie 
udawało się w całości nadrobić przyrostem po
wierzchni lasów państwowych, stąd też w la
tach 1923—1937 ubywało co roku średnio 23 tys. 
ha lasów.

Natomiast w latach 1948—1965 niezależnie od od
nowienia ok .400 tys. ha lasów zdewastowanych 
prZez okupanta i zniszczonych na skutek działań 
wojennych mieliśmy przyrost powierzchni leśnej 
rocznie średnio o 81 tys. ha. Planowe zagospoda
rowywanie różnych niewykorzystywanych terenów 
na taką skalę było możliwe dzięki «znacznemu zwięk
szeniu odsetka lasów państwowych (wobec bardzo 
długiego cyklu produkcji leśnej, sięgającego kilku
dziesięciu lat, prywatnym właścicielom często nie 
opłaca się zalesianie nawet niewykorzystywanych ina
czej terenów). Po upaństwowieniu wielkiej własno
ści odsetek powierzchni lasów należących do pań
stwa wzrósł u nas przeszło dwukrotnie, wynosił on 
bowiem:

W roku 1937 — 39% 
w roku 1946 — 85% 
W roku 1965 — 83%

Jalf widać — w minionym dwudziestoleciu odsetek 
ten nieznacznie zmalał. Ostatnio bowiem przyrost

mniej istotnych problemów sygnalizowali 
teś' m. In. PROF. DR CZESŁAW BO
BROWSKI, DOC. DR ANTONI KUKLIŃ
SKI, PROF. DR FLORIAN BARCINSKI, 
PROF. DR MIECZYSŁAW WARMUS, DOC. 
DR EGON WIEŁROSE, PROF. DR. KAZI
MIERZ ROMANIUK, PROF. DR ADAM 
ANDRZEJEWSKI, DOC. DR PAWEŁ SAL. 
MICKI, DOC. DR ZBIGNIEW PIRO2YN- 
SKI i in.

W tym samym numerze BARBARA 
GRZYMEK przedstawia „WYBRANE 
PROBLEMY WYMIANY Z ZAGRANICĄ 
NA PODSTAWIA BILANSU PRZEPŁY
WÓW MIĘDZYGAŁĘZIOWYCH”. Autorka 
przedstawia m. in. gałęziową strukturę 
naszego eksportu I importu wg 15 gałęzi 
dóbr materialnych, charakterystykę eks
portu i importu na tle podstawowych 
wskaźników podziału produktu globalne
go, rolę eksportu 1 Importu w zaspoko
jeniu potrzeb gospodarki narodowej. Ar
tykuł zawiera kilka interesujących ta
blic.

MIECZYSŁAW RYMKIEWICZ w arty
kule „ZATRUDNIENIE W GOSPODARCE 
USPOŁECZNIONEJ W 1965 R.” omawia 
niektóre metodologiczne problemy naszej 
statystyki zatrudnienia (różnice między 
dwoma torami sprawozdawczości — pio
nem statystyki państwowej i. Jednostek 
resortowych — w związku z różnym uj
mowaniem pracowników niepełnoza- 
trudnionych) oraz przedstawia szereg 
danych dotyczących zatrudnienia w ub. 
roku (wg. działów gospodarki narodo
wej i województw, ruch zatrudnionych, 
zatrudnienie kobiet).

Ponadto w ostatnim numerze „Wiado
mości Statystycznych” piszą: KAZIMIERZ 
ZEBROWSKI („ANALIZA WARIANCJI 
JAKO METODA BADANIA SPOŻYCIA”), 
DANUTA GOETTEL („STATYSTYKA 
MIĘDZYNARODOWA W ROCZNIKACH 
KRAJÓW EUROPEJSKICH”) i ZBIGNIEW 
SMOLIŃSKI („CZY ABY POGORSZE
NIE”, . polemika w sprawie sytuacji ma
terialnej rodzin wielodzietnych). I jak 
zwykle numer zawiera omówienie sze
regu wydawnictw statystycznych. (S)

powstaje przez przemnożenie fak
tycznie zapłaconej ceny dewizowej 
(będącej realną alternatywą przy
rostu importu) przez odpowiedni 
graniczny wskaźnik opłacalności 
eksportu. Graniczny wskaźnik o- 
płacalności dewizowej eksportu jest 
tu kosztem alternatywnym uzyska
nia jednostki dewizowej na import.

Podobnie tworzy się cenę 'kalku
lacyjną materiałów dewizowych 
eksportowalnych. W tym przypadku 
jest to cena faktycznie uzyskana w 
eksporcie (będąca .ealną alterna
tywą jego przyrostu) przemnożona 
przez graniczny wskaźnik opłacal
ności eksportu obniżony jednak o 
10—15 proc. Obniżenie granicznego 
wskaźnika uzasadnione jest tym, że 
w przypadku gdy do produkcji eks
portowej zużywa się własne surow
ce, gospodarka narodowa nie po
nosi ani kosztów transportu (spro
wadzania towaru do kraju), ani ko
sztów handlowych. Wyniki tego spo
sobu wyceny są zresztą bardzo zbli
żone do drugiego zastosowanego tii 
kryterium, a mianowicie pełnego 
kosztu krajowego, który stanowi 
dolną granicę wyceny materiałów 
eksportowalnych.

Materiały niedewizowe, a więc 
produkowane w kraju, lecz nie bę
dące przedmiotem eksportu, przyj
muje się po faktycznych cenach 
zbytu (zakupu) z tym, że w przy
padkach ich jaskrawej deformacji 
cena ta podlega odpowiedniej ko
rekcie poprzez doprowadzenie aku
mulacji do poziomu średniobran- 
żowego.

• Narzuty surowcowe oblicza się 
w oparciu o przeliczniki, a więc 
wielkości względne, będące wyni
kiem stosunku między ceną kalku
lacyjną materiałów, a ich fakty
czną ceną zakupu (zbytu). Są one 
ustalane na szczeblu centralnym.

powierzchni leśnej na terenach niepaństwowych ^ył 
szybszy, co wynikało z faktu, że w ręku prywat
nym znajduje się znacznie więcej nieużytków nada
jących się do zalesienia.

Obecnie na 6,8 min ha powierzchni leśnej lasów 
państwowych — 6,4 min < ha pozostaje i>od zarządem 
Ministerstwa Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego fw 
tym mamy ok. 6350 tys. ha w przedsiębiorstwach 
lasów państwowych i ok. 50 tys. ha w parkach na
rodowych). Reszta podlega Ministerstwu Rolnictwa 
1 niektórym innym resortom.

Na przeprowadzony z takim rozmachem przyrost 
powierzchni leśnej w minionym dwudziestoleciu 
składało się:

• w 53% zagospodarowanie, uproduktywnienle 
i włączenie do trwałej uprawy leśnej terenów częś
ciowo zadrzewionych lub zakrzewionych;

w 47% sztuczne zalesianie nieużytków (zale
sianie naturalne miało miejsce na niewielką’ skalę 
w niektórych powiatach Rzeszowszczyznyj.

Ostatnio, podczas dziesięciolecia 1955—1964, naj
większy przyrost lesistości mieliśmy w wojewódz- 

/ twa eh: koszalińskim, białostockim, szczecińskim, olsz
tyńskim i rzeszowskim, a najmniejszy — w opol
skim i katowickim. Stosunkowo niski był też przy
rost lesistości w województwach: kieleckim, lubel
skim, krakowskim i łódzkim, choć właśnie tam wgr 
runki klimatyczne i wodne wymagają zwiększenia 
zalesienia.
. Zalesienia dające przyrost powierzchni leśnej sta
nowiły jednak tylko część prac odnowieniowo-zale- 
sieniowych, które ostatnio obejmują około 150—170 
tys. ha rocznie. W tym:

«I ok. 42”/0 to odnowienia zrębów bieżących,
• ok. 20% to odnowienia zrębów zaległych it0.,
• ok. 38% to zalesienia różnych nieużytków.
W lasach państwowych ostatnio w zasadzie cała 

powierzchnia wyrąbana w danym roku jest w-ćlągu 
najbliższych lat odnawiana i zaległości w tym za
kresie stopniowo maleją, niemniej jednak wyjątki 
od tej zasady zdarzają się, gdyż tańsze i „efektyw
niejsze powierzchniowo” jest zazwyczaj zalesianie 
nieużytków. Z tych też względów na gruntach nie
państwowych, gdzie przeważają zalesienia nieużyt
ków, rozmiar prac odnowieniowych nie był wystar
czający.

JAK WĘDRUJEMY?
Jak wynika z danych GUS — w ostat

nich latach stopniowo maleje nasilenie 
ruchów wędrówkowych ludności Polski 
związanych ze zmianami miejsca samie- 
szkania. Od 1952 roku zbiera się u nas 
szczegółowe dane statystyczne na ten te
mat i od tego czasu najwięcej, bo blisko 
1460 tys. osób zmieniło miejsca zamie
szkania w roku 1954. Był to okres naj
bardziej dynamicznych przesunięć, zwła
szcza ze wsi do miast, co wiązało się Z 
początkami szybkiego uprzemysławiania 
kraju, stąd też w latach 1952—1956 na 1600 
ludności w roku zmieniało miejsce za
mieszkania 51—55 osób.

Później, wraz z przechodzeniem od eks
tensywnych do intensywnych foitn roz
woju gospodarki, nasilenie tych ruchów 
malało i w latach 1957—1959 wskaźnik ten 
zmniejszył się do 46—47, następnie już 
systematycznie malał z roku na rok: od 
42 w roku 1960 do 29 w roku 1965, kiedy 
to zmieniło miejsce zamieszkania 920 tys. 
osób, W tym przeniosło się:
ze wsi na wieś — 329 tys,
z miast do miast — 208 tys.
ze wsi do miast . — 152 tys.
z miast na wieś — 131 tys.

Jak widać — natężenie zmian miejsca 
zamieszkania na wsi (ze wsi do wsi) było, 
podobnie jak i w ubiegłych latach, znacz, 
nie większe, aniżeli w miastach. Ale roz
miary obu tych „wewnętrznych” kierun
ków ruchn maleją, podobnie zresztą. Jak 
i pozostałych. ,

Rzecz jednak znaźnlenna, te umniejsze
niu się ogólnych .rozmiarów wędrówek 
ostatnio bynajmniej nie towarzyszyło 
zmniejszenie się przyrostu wędrówkowego 
w miastach (tj. różnicy między migracją 
ze wsi do miast i z miast na wie^, 
Przyrost ten był najwyższy w roku 1952 
(133 tys.) i później, a zwłaszcza po wpro
wadzeniu ograniczeń meldunkowych w 
dużych miastach w roku 1994, gwałtow
nie zmalał (do 46 tys. w roku 1956), na
stępnie przez trzy lata rósł (do 119 tys. 
w r. 1959) i przez dwa lata malał (do 71 
tys. w r. 1961) a przez ubiegłe eztery 
lata znowu z roku na rok rósł (do 121 
tys. w r. 1965). Co prawda w latach 
1960—1964 notowano spadek napływu ze 
wsi do miast, ale był on wolniejszy, nit 
spadek napływu z miast na wieś, a w 
roku 1965 znowu mieliśmy wzrost na
pływu ze wsi do miast.

W rezultacie przyrost wędrówkowy w 
miastach w roku ubiegłym stanowił 62 
proc, przyrostu ludności miejskiej. I tyl
ko 38 proc, wynikało z przyrostu natu- 
mineon i ze zmian administracyjnych. 
Wskaźnik przyrostu wędrówkowego w

na okres jednego roku I wydawane 
w postaci odpowiednich katalo
gów. W przypadku poważniejszych 
zmian w zużyciu materiałów dewi
zowych (np. wskutek oszczędności 
lub substytucji), lub poważniej
szych zmian ich cen dewizowych, 
stawki narzutów surowcowych bę
dą jednaką korygowane i to w mo
żliwie jak najkrótszym terminie.

Obliczenie narzutów surowco
wych było operacją wymagającą, 
poważnych nakładów pracy. Wpro
wadzenie ich do rachunku opłacal
ności dewizowej eksportu ma jed
nak znaczenie nie tylko z tego purt- 
ktu widzenia. Doświadczenia zdo
byte w związku z wprowadzeniem 
narzutów surowcowych mogą i pę- 
winny być wykorzystane przy rie- 
formie cen zaopatrzeniowych, a 
więc przyczynić się do bardziej pra
widłowego ukształtowania relacji 
cen w całej gospodarce narodowej.

POZOSTAŁE ELEMENTY 
KOSZTOW krajowych 

I ZYSK KALKULACYJNY

Trzecim elementem składcMym 
społecznych kosztów eksportu jest 
marża centrali handlu zagranicz
nego. Marża ta obejmuje kaszty 
transakcyjne krajowe i koszty o- 
gólne tych przedsiębiorstw. Jest 
ona ustalana dla poszczególnych 
grup towarowych w formie współ
czynnika do cen fabrycznych. Wpro
wadzenie marży centrali handlu 
zagranicznego uzasadnione jestl tym, 
że na społeczny koszt ek<>ortu 
składają się nie tylko koszty pro
dukcji, lecz również koszty nandlo- 
we.

Marża centrali handlu zagranicz
nego nie obejmuje jednak całoś
ci kosztów handlowych, by wspo
mnieć takie podstawowe idh ele
menty jak koszty transportu, u- 
bezpieczenia, reklamy czy prowizji 
dla agentów. Koszty te są jednak 
uwzględniane w rachunku przez 
potrącenie ich z ceny dewizowej — 
o czym wsporaL ino wcześniej. 

mlastaeh na 1060 mieszkańców wyniósł 
7,5.

Największy wskaźnik tego przyrostu 
notowano w ub. roku w Warszawie (11,6) 
1 Krakowie (10,6) oraz w miastach woj. 
lubelskiego. (12,4), białostockiego (11,5) i 
szczecińskiego (9,9), co wiąże się z na
tężonym ostatnio rozwojem przemysłu w 
tych województwach. Również wszystkie 
inne województwa wykazywały przyrost 
wędrówkowy w miastach, przy czym naj
mniejszy bvł on w Łodzi (3,8), woj. łódz
kim (4,4), Wrocławiu (4,7), woj. wrocław
skim (4,8) i warszawskim (5,1).

Wszystkie województwa wykazały rów
nież ubytek wędrówkowy ze wsi. Jego 
wskaźnik na 1060 mieszkańców wyniósł

ZAKŁADY PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
w Miałach 

powiat Czarnków, woj. poznańskie 
stacja kolejowa Miały k. Krzyża

oferują do natychmiastowe] sprzedaży

500 TON wejny drzewnej — odpadowej 

przydatnej dla celów opakowaniowych, 
budowlanych. Izolacyjnych 1 innych.

WEŁNA ODPADOWA JEST SPA
KOWANA W BALOTACH WAGI 

OKOŁO 70 KG.

Cena 462 zł za tonę — franco wagon 
stacja odbiorcza.

Zamówienia na adres ZPD Miały mogą 
kierować przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne.
Realizacja dostawy nastąpi niezwłocznie 
w kolejności wpływu zamówień.

K-5S

Rozdzielenie to podyktowane zo
stało względami technicznymi.

Ostatnim elementem składowym 
społecznych kosztów eksportu jest 
jednolity narzut podatku obroto- 
wegó. Nie należy go mylić z po
datkiem obrotowym, który w zakre
sie produkcji krajowej jest czynni
kiem kształtowania cen zbytu, zróż
nicowanym dla poszczególnych to
warów. Narzut podatku obroto
wego zastosowany w rachunku o- 
płacalności dewizowej ustalony jest 
jako jednolita stawka dla wszyst
kich i stanowi czystą formę aku
mulacji.

W celu uproszczenia rachunku 
opłacalności dewizowej eksportu 
na operatywnych szczeblach syste
mu zarządzania, stawka narzutu 
surowcowego. współczynnik marży 
centrali hapdlu zagranicznego orąz 
jednolity narzut podatku obrotowe
go zagregowane zostały w formie 
jednego przelicznika do cen fabry
cznych (p) ustalonego dla poszcze
gólnych grup towarowych. W rezul
tacie społeczne koszty eksportu obli
czane są przez pomnożenie obowią
zujących cen fabrycznych przez od
powiedni przelicznik p, a więc wg 
następującej formuły:

C = Cf-p
Przeliczniki „p” ustalane są na 

okres jednego roku, z tym, źe mogą 
być orte rewidowane w tym okre
sie, jeśli następuje zmiana ceny fa
brycznej lub omówiona wcześniej 
zmiana narzutu surowcowego.

*
Po omówieniu poszczególnych ele

mentów rachunku opłacalności de
wizowej eksportu powróćmy na za
kończenie do jego syntetycznego 
wyniku — zysku kalkulacyjnego. 
Podany na wstępie wzór na jego 
obliczenie ulegnie tu pewnej mody
fikacji przybierając następującą 
formę:

Z = Mr-D —Cf’p
Przedsiębiorstwa przemysłowe i 

centrale handlu zagranicznego zna
ją ceny dewizowe netto i ceny fa
bryczne. Kursy graniczne (MO i

• I zarówno państwowe jak 1 niepaństwowe lasy są 
(u nas stosunkowo młode W rezultacie dewastacji 
.wojennej oraz ■ nadmiernego wyrębu najstarszych 
.'drzewostanów w wielu latach powojennych — obec
nie przeważają u nas drzewostany młodsze. Np. w 
przedsiębiorstwach lasów państwowych wg ostat
nich obliczeń drzewostany:
• w wieku do lat 60 — zajmowały 73% powierzchni, 
• w wieku od 61 do loo lat -» 21% powierzchni, 
• w wieku powyżej 109 lat — tylko 6% po

wierzchni.
Oczywiście pod względem składu gatunkowego 

przeważają u nas drzetvosfany iglaste, Najmujące w 
w/w przedsiębiorstwach 84% powierzchni (sosna — 
73%, świerk — 8%, jodła — 3%). Wśród drzew liś
ciastych przeważa tu buk (4% pow. lasów).

Na zakończenie — wróćmy jeszcze do lesistości 
powierzchni, porównując jej stopień. w poszczegól
nych województwach. Otóż w końcu roku 1964 
powierzchnia leśna zajmowała w nich następujące 
'odsetki powierzchni geograficznej:

Zielonogórskie 43,8%
Koszalińskie —- 35,4%
Rzeszowskie ■aa 31,3%
Katowickie 30,0%
Szczecińskie MW 28,0%
Wrocławskie ^M 27,0%
Krakowskie ■aa 26,4%
Olsztyńskie ■aa 26,0%
Białostockie Maa 25,9%
ŚREDNIA KRAJOWA ■wa 25,7%
Opolskie MW 25,7%
Gdańskie 25,4%
Kieleckie M 24,4%
Bydgoskie ^M 22,5%
Poznańskie MW tza%
Lubelskie MW 20,4%
Warszawskie MW 19,0%
Łódzkie MW 17,7%.

Zakłada się, że optymalna lesistość Polski, za
pewniająca należyte wykorzystanie terenów nadają
cych się do zalesienia i właściwy układ stosunków 
klimatyczno - wodnych, powinna wynosić około 
28—30%. Osiągnięcie pierwszego z tych wskaźników 
jest możliwe w ciągu najbliższych 10 lat, a drugiego 
— w następnym dwudziestoleciu.

(WSG)

Opracowano na podstawie „Statystyki Leśnictwa 1964 
1 1965” („Statystyka Polski — Materiały Statystyczne” ze
szyt 6/66). Jest to pierwsza kompleksowa publikacja GUS 
dotycząca leśnictwa.

w nb. roku 7,3, przy czym najwyżej 
kształtował się on w woj. kieleckim (11,3), 
białostockim (10,7). koszalińskim (9,3) i lu
belskim (9,2), a najniżej w katowickim 
(3,3), opolskim (4,0) i szczecińskim (4,8). 
Bliższe badania wykazują, że wieś opusz
czają głównie młodzi ludzie, którzy po 
zdobyciu wykształcenia przystępują do 
pracy w miastach.

Warto jeszcze dodać, źe w ogólnej licz
bie zmian miejsca zamieszkania ponad 
60 . proc, stanowią zmiany wewnątrz- 
wojewódzkie, ptzy ezym na wsi ruch 
wewnątrzwojewódzki odgrywa większa 
rolę niż w miastach i w przeważającej 
liczbie województw ruch ten ostatnio 
zwiększa się. (S)

przeliczniki do cen fabrycznych (p) 
otrzymują one w formie gotowej, 
po ich wyznaczeniu na szczeblu 
centralnym. W rezultacie mimo źe 
sam rachunek zysku kalkulacyjnego 
jest dość skomplikowany, jego wy
liczenie na operatywnych szczeb
lach systemu zarządzania jest sto
sunkowo proste.

Z przeprowadzonych wyżej roz
ważań wynika, że celem rachunku 
zysku kalkulacyjnego jest uchwy
cenie obiektywnych wyników w za
kresie opłacalności dewizowe] eks
portu. Na wysokość zysku kalku
lacyjnego mają wpływ takie ele
menty jak:

— wysokość uzyskanej ceny dewi
zowej netto, która zależy zarówno 
od jej absolutnego poziomu, jak 
również od opłacalności naszych 
łącznych obrotów handlowych z 
krajem, do którego został sprze
dany towar, co z kolei uzależnione 
test od cen uzyskanych w ekspor
cie 1 cęn płaconych za import,

— wysokości społecznych kosz
tów ^poniesionych na eksport, na 
którg Istotny wpływ mają oszczęd
ności materiałowe, poziom kosztów 
przerobu oraz kosztów handlowych 
reprezentowanych przez marże cen
tral handlu zagranicznego,

— cen płaconych kooperantom.
O wysokości zysku kalkulacyjne

go decydują więc z jednej strony 
wyniki pracy przedsiębiorstw prze
mysłowych 1 ich kooperantów, z 
drugiej central handlu zagranicz
nego. Dlatego też w celu stworzenia 
bodźców materialnego zainteresowa
nia poprawą opłacalności dewizowej 
eksportu utworzony został wspólny 
fundusz nagród dla pracowników 
przedsiębiorstw przemysłowych i ich 
kooperantów oraz pracowników cen
tral handlu zagranicznego realizują
cych dany eksport. Dlatego również 
wysokość tego wspólnego funduszu 
nagród uzależniona została od wiel
kości osiąganego zysku kalkulacyj
nego. Zagadnieniem tym przyjdzie 
już jednak zająć się w następnym 
artykule.

WIESŁAW RYDYGIER

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

SPRZEDAWCY 
ŻA WADY TOWARU Z IMPORTU

Państwowy Instytut N zamówił 
w Towarzystwie Handlu Zagrahi- 
cznego M w ramach importu in
dywidualnego 50 sztuk lamp X do 
eksploatacji radiostacji nadaw
czych. Towarzystwo Handlu Zagra
nicznego potwierdzając zamówienie 
wspomnianych lamp przesłało rów
nocześnie Instytutowi „ogólne wa
runki sprzedaży”, w myśl których 
gwarancja udzielona Towa
rzystwu przez dostawcę zagrani
cznego i z kolei nabywcy krajo
wemu — przez Towarzystwo obej
muje jakość zastosowanych w 
produkcji materiałów, prawidło
wą konstrukcję 1 właściwości od
powiednie dla danego artykułu.

Po sprowadzeniu powyższych 
lamp, Instytut odebrał je 1 prze
wiózł do swęgo magazynu włas
nym transportem z magazynów 
Biura Zbytu, gdzie pozostawały 19 
dni. Do zbadania jakości tych lamp, 
dostarczonych w oryginalnych, nie
naruszonych opakowaniach fabry-’ 
cznych przystąpiono w Instytucje 
dopiero w około 2 miesiące póź
niej i wówczas okazało się, że ną 
50 sztuk dostarczonych lamp 21 
sztuk wykazywało Wady takie, jak: 
poprzerywane włókna żarzenia, po
rozbijane anody wewnątrz baniek 
i brak próżni, co zostało stwier
dzone specjalnym protokołem. Wa-, 
dy te zostały ujawnione jeszcze w 
okresie gwarancyjnym.

Wobec tego, źe Towarzystw^ 
Handlu Zagranicznego odmówiło 
zwrotu sumy uiszczonej za 21 bez
użytecznych lamp. Instytut wystą
pił w tej sprawie na drogę postę
powania arbitrażowego. W sporze 
uczestniczyło również po stronie 
pozwanej Biuro Zbytu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła roszczenie Instytutu, 
natomiast Główna Komisja Arbi
trażowa orzeczenie OKA zmie
niła 1 zasądziła dochodzoną 
kwotę, uznając, że Towarzystwo 
jako importer odpowiada z 
tytułu udzielonej gwarancji ża wa
dy dostarczonych lamp.

Od orzeczenia GKA Minister 
Handlu Zagranicznego wniósł re
wizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 16 września 
1985 r. nr BO-7182/65 zapadłym w 
składzie zwiększonym (rewizyjnym) 
rewizję nadzwyczajną oddaliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

1. Celem, opakowania fabry
cznego Jest zabezpieczenie towaru 
podczas całego obrotu, to też 
gdy towar dostarczony został W 
opakowaniu fabrycznym bez śla
dów uszkodzeniu, jednostka odbie
rająca towar (w konkretnym przy
padku: Biuro Zbytu) nie ma 
obowiązku bezzwłocznego 
sprawdzenia J a k o fi c 1 . towaru 
(dokonania odbioru Jakościowego), 
ci» łączyłoby się z naruszeniem’ ojKU 
kowania fabrycznego towaru, prze
znaczonego do dalszego obrotu.

Podobnie końcowy odbior
ca (nabywca) w razie dostarczenia 
mu towaru w oryginalnym opako
waniu ma obowiązek sprawdze
nia jakości towaru przy 
odbiorze 1 zgłoszenia sprzedawcy 
reklamacji w ustalonym terminie 
tylko wówczas, gdy, opako
wanie fabryczne wykazuje zewnę
trzne ślady uszkodzenia.

2. Sprzedawca, który udzie
lił nabywcy gwarancji, odpo
wiada za wady dostarczonego 
towaru z Importu ujawnione w 
okresie gwarancyjnym, 
chyba że udowodni, iż wady te 
powstały z Innych przyczyn, za któ
re nie ponosi odpowiedzialności.

W uzasadnieniu swego orzecze
nia GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) W przyjęciu przez GKA w 
zaskarżonym rewizją orzeczeniu, ża 
pozwane Towarzystwo Handlu Za
granicznego odpowiada w stosunku 
do nabywcy za wady lamp z ty
tułu udzielonej gwarancji, nie moż
na dopatrzyć się istotnego narusze
nia prawa. Skoro bowiem pozwa
ne Towarzystwo (...), jako sprze
dawca, udzieliło nabywcy gwaran
cji, że odpowiada za wady lamp 
ujawnione w okresie gwarancyj
nym, to chcąc uchylić się od tej 
odpowiedzialności (...) powinna udo
wodnić, że uszkodzenie lamp nie 
powstało wskutek wad tkwiących 
w samym towarze. W szczególno
ści powinno ono udowodnić, że po 
wydaniu lamp przez dostawcę za
granicznego przewoźnikowi zaist
niały jakieś określone okoliczności, 
które spowodowały uszkodzenie 
lamp, np. że transport wykonywa
ny był w sposób nieprawidłowy.

W niniejszym przypadku nie zo
stało wykazane przez pozwane To
warzystwo Handlu Zagranicznego, 
gdzie i z jakich przyczyn nastą
piło uszkodzenie spornych lamp. 
Mianowicje nie zostało wykazane, 
że uszkodzenie to nastąpiło z in
nych przyczyn, niż wady materia
łowe lub konstrukcyjne, a ponadto 
nie. można wykluczyć możliwości 
powstania uszkodzeń Już u dostaw
cy zagranicznego przed załadować 
niem lamp do transportu kolejo
wego. (...)

W tych warunkach Główna Ko
misja Arbitrażowa miała podstawę 
do przyjęcia, że zasadne jast obcią
żenie odpowiedzialnością za wady 
spornych lamp pozwanego* Towa
rzystwa Handlu Zagranicznego z 
tytułu udzielonej gwarancji.

Wbrew zarzutom rewizji* nadzwy
czajnej nie można dopatrzyć się 
uchybień zarówno po stronie po
zwanego Biura Zbytu (...), Jak l po
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■tronie powodowego Instytutu (...) 
w tym, że nie -dokonano niezwło
cznie . sprawdzenia jakości lamp: 
pozwane Biuro Zbytu przy odbio
rze od przewoźnika, zaś powodowy 
Instytut przy odbiorze z magazynu 
tego Biura Zbytu. W przypadku 
bowiem dostarczenia lamp w ory
ginalnym opakowaniu fabrycznym 
należy rozumieć, zgodnie zresztą z 
istniejącą praktyką (v. protokół z 
rozprawy rewizyjnej z dnia 16 
września 1965 r.) — że tylko wów
czas istnieje obowiązek sprawdze
nia jakości towaru przy odbiorze 
i 'zgłoszenia sprzedawcy zgodnie z 
umową (pkt 7 wspomnianych wy
żej „ogólnych warunków sprze
daży”) szkód transportowych i bra
ków ilościowych w ciągu 1 mie
siąca od odbioru, gdy opakowanie 
fabryczne wykazuje zewnętrzne 
ślady uszkodzenia wskazujące na 
tó, że mógł "nastąpić ubytek lub 
uszkodzenie towaru. Jeśli natomiast 
opakowanie fabryczne .nie nosi śla
dów uszkodzenia — co w niniej
szym przypadku jest niesporne — 
nie można czynić zarzutu w szcze
gólności pozwanemu Biuru Zbytu 
pośredniczącemu w dostawie, że nie 
dokonano w magazynach tego Biu
ra Zbytu bezpośrednio po odebra
niu przesyłki od przewoźnika od
bioru jakościowego lamp, co łączy
łoby się z naruszeniem opakowa
nia fabrycznego towaru prze
znaczonego do dalszego obrotu. Ce
lem opakowania fabrycznego jest 
zabezpieczenie towaru podczas ca
łego obrotu^, a cel ten byłby orze- 
kreślony, gdyby pierwszy odbior
ca otwierał to opakowanie, niwę-- 
cząc jego oryginalność.

Jeśli pozwane Towarzystwo f^an- 
dlu Zagranicznego ze względu na 
specyficzne właściwości niektórych 
towarów importowanych uważa za 
celowe otwieranie nieuszkodzonych 
oryginalnych opakowań fabrycznych 
i sprawdzanie jakości tych towa
rów w magazynach Biura Zbytu 
pośredniczącego w dostawie, powin
no to wyraźnie zastrzec w umo
wie, co w spornym przypadku nie 
miało miejsca. (...)”

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
NOWE PRZEPISY O USTALANIU 
LOKALIZACJI SZCZEGÓŁOWEJ
INWESTYCJI BUDOWLANYCH

W dniu 1 września 1966 r. wej
dzie w życie zarządzenie Ministra 
Budownictwa ? Przemysłu Mate
riałów Budowlanych z dnia 20 ma
ja 1966 r. w sprawie ustalania lo
kalizacji szczegółowej Inwestycji 
budowlanych i stref ochronnych 
oraz wyrażania zgody na zmianę 
srospou wykorzystania terenu 
(Monitor Polski .Nr 25, poz. 129).

Obszerne to zarządzenie regulu
je zasady:

CZY WIEŚ 

SIĘ STARZEJE?
ADAM WYDERKO

D
LA sprawdzenia rozpo
wszechnionego poglądu o 
„starzeniu się wsi" doko
nano na podstawie mate
riałów ankietowych zebra
nych przez Zakład Spo
łeczno-Ekonomiczny Struktury Wsi' 

Instytutu Ekonomiki Relnej porów
nań wieku rodzin wiejskich ujętych 
w dwie kategorie: głów rodzin (o- 
sób prowadzących gospodarstwo rol
ne) i całej ludności w rodzinach rol
niczych. Porównanie obejmuje lata 
1957—1962 i dotyczy 24 wsi w rejo
nie środkowo-wschodnim (teren wo
jewództw: warszawskiego, łódzkie
go, białostockiego, częściowo lubel
skiego). Analizą objęto w tych 
wsiach wszystkie rodziny, o łącz
nej liczbie około 2.5 tysiąca. Po
nadto ilustrujemy niektóre spostrze
żenia danymi z 5 lub 10 rejonów1).

1) ustalania lokalizacji 
szczegółowej inwestycji bu
dowlanych,

2) wyrażania zgody na zmia
nę sposobu wykorzysta
nia terenu bez dokonywania 
inwestycji budowlanych,

3) ustalania stref ochron
nych.

Jednostki gospodarki uspołecz
nionej, • osoby prawne nie będące 
jednostkami gospodarki uspołecz
nionej i osoby fizyczne obowią
zane są uzyskiwać decy
zje ustalające lokalizację szcze
gółową inwestycji budowlanych 
oraz decyzje wyrażające zgodę na 
zmianę sposobu wykorzystania te
renu bez dokonywania inwestycji 
— w' wypadkach oraz w sposób 
określony w zarządzeniu.

Decyzja ustalająca lokalizację 
szczegółową inwestycji budowla
nych określa działkę budowlaną 
lub teren, na którym Inwesty
cja może być wykonana, granicę i 
przybliżoną powierzchnię tej dział
ki albo terenu oraz — w miarę 
potrzeby — ustala warunki urba
nistyczne, architektoniczne i budo
wlane, które inwestor ma obowią
zek spełnić przy wykonywaniu in
westycji. Warunkami urbanistycz
nymi są również warunki zago
spodarowania terenu na obszarze 
wiejskim jednostek osadniczych 
oraz warunki dotyczące kolejno
ści realizacji inwestycji.

Decyzja ustalająca lokalizację 
szczegółową inwestycji liniowych i 
sieciowych jednoznacznie określa 
przebieg linii lub układ sieci oraz 
— w miarę potrzeby — pasy te
renu, potrzebne do wykonania ta
kiej inwestycji, a także tereny 
pod budowę obiektów związanych 
z jej wykonaniem.

Decyzje o lokalizacji szczegóło
wej oraz o sposobie wykorzysta
nia terenu wydają w zasadzie or
gany do spraw miejscowego pla
nowania przestrzennego prezydiów 
powiatowych rad narodowych 
(miast stanowiących powiaty, ew. 
dzielnicowych rad narodowych 
miast wyłączonych z województw).

W określonych przypadkach de
cyzje o lokalizacji szczegółowej 
wydają organy .wojewódzkie.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

HE 36 (761) —’ 4X^1966 r.

•) Por. Adam Wyderko: „Zmleny W 
strukturze wieku ludność! rolniczej i za
sobach slly robocze! ’ Zagadnienia Eko
nomiki Rolnej 1966 nr L

Nie ulega wątpliwości, te często In
formacja niezadowalająca klienta może 
wypływać z niesumiennoSci pracownika 
zatrudnionego w sklepie meblowym.

W celu uzdrowienia tego odcinka pra
cy Dyrekcja WPHM jest w trakcie prze
prowadzania analizy pracowników za
trudnionych w sklepach i magazynach 
pod kątem ich przydatności w handlu 
meblami.

Zakładamy również w miesiącu wrześ
niu br. przeszkolenie pracowników skle
powych w zakresie zagadnień branżo
wych, związanych z całokształtem pracy 

sklepacb WPHM.
2) Mimo określanych terminów w za

mówieniach i dyspozycjach wysyłko
wych przesyłanych przez WPHM zakła
dy produkcyjne, z uwagi na różne trud
ności wewnętrzne, nie stosują się przy 
realizacji do tych terminów. Dlatego też 
mogą zaistnieć trudności z określeniem 
terminu, kiedy sklep będzie posiadał 
konkretne meble w sprzedaży.

Z uwagi na wagę zagadnienia — wła
ściwej informacji w sklepach meblo
wych, Dyrekcja WPHM poleciła kierow
nikom sklepów:

a) zapoznać cały personel sklepów 1 
magazynów z notatka, zamieszczoną w 
„Życiu Gospodarczym”,

b) przeanalizować przydatność w pra
cy poszczególnych pracowników I w ter
minie do dnia 1. IX. 1966 r. przesłać swo
je wnioski.

Z-ca dvr. d^ handlowych 
(—) Z. BELKA

Przeprowadzone przez autora ba
dania zmtan w strukturze wieku 
ludności wiejskiej w latach 1947— 
1957 wykazały, że w Polsce istotnie 
ma miejsce proces starzenia się lud
ności wiejskiej2). Badania z 1962 r. 
obejmujące znacznie większą liczbę 
wsi w zasadzie potwierdzają po
przednio ujawniona tendencję do 
starzenia się, chociaż w różnrm 
stopniu zależnie od ręjonu i wiel
kości gospodarstw rolnych.

ZMIANY W STRUKTURZE 
WIEKU GOSPODARZY

Istotne jest prześledzenie struk
tury wieku gospodarzy, z zasady

Zalany w strukturze osób prowadzących gospodarstwo n rejonie 
środkowo-wachotain w lataoh 1957-1962

Grapy rodzin według 
posiadanego obszaru

Bok Wiek osób prowadzących gospodarstwo /lat/
liczba 
osób

1 do. 50 30-40 40-50 50-60 60-70 70 1 
więcej

■ odsetkach ogółu osób prowadzących 
gospodarstwo

Kazan rolnicy , 

w tyn o grupach! 
0,50 - 2 ha 

2 2 5 • 

5-7 "

7-19 • 

10-15 " 

15-20 “ 

20 i więcej

19571962

1957
1962
1957 
1962
1957 
1962
1957
1962
1957
1962
1957
1962
1957
1962

217
227
665
669
515
506-

491
280
350
61 
68
46
39

7,6
3,7

14,1
3,5
8,8
4,6
7,5
4,7
6,5
5,3
5,3
1,2
3,3

4,3
5,1

19,8
20,4

23,5
24,2
20,9
18,7
19,2 
19,9
17,8
20,4
16,8 
23,0
31,1
20,6
15,2
10,3

22,2.
21,3

20,5
23,8
22,5
19,4
24,3
23,2
23,6
19,5
20,4
22,7
16,4
26,5
10,9
17,9

30,2
28,5

29,0
22,9
28,5
28,1
27,5
30,5

33,6
27,0
26,2
25,0
39,1 '
15,4

15,6 
20,2

10,6 
19,4
14,7 
22,7
15,5 
15,8
15,4 
19,5
20,0 
20,0
21,3 
23,5 
24,0 
43,6

4,6
5,9

5,5
6,2
4,6 
6,5
6,0
5,9
2,7
4,9
3,9
6,1
1,7
4,4
6,5
7,7

Jak wynika * zestawienia, w 
1957 r. wśród rolników było 20,2 
proc, osób posiadających- 60 i wię
cej lat, podczas gdy w 1962 r. od
setek ten wzrósł do 26.1 proc. Znacz
nie natomiast zmniejszył się odse
tek głów rodzin w młodszym wie
ku; udział grupy do 30 lat zmniej
szył się z 7.6 do 3,7 proc. Proces 
starzenia się jest jeszcze silniejszy 
w rodzinach posiadających duże go
spodarstwa. W grupie gospodarstw 
o obszarze 20 i więcej ha w 1957 -r. 
było 30,5 proc, głów rodzin w wie

WYTWÓRNIA SPRZĘTU 

KOMUNIKACYJNEGO
IM. BOLESŁAWA KRZYWOUSTEGO 
we Wrocławiu, ul. Bierutowska 57'59

•przędą przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym:

• skrzynki N-110-60
9 lampę elektr. RG 250'300 V
• wkręty M4 X 7® PN'M — 82205 i inne wymiary
• syfony żel. kąt 45° 0 50 zlew. ,
• tygle staliwne rys. 78812 — 003
* rury żywiczne 0 55
• uchwyty OM —24
• klucze płaskie 17 cal. 992 — 02
• hydroakumulator Cu 550—1505
• części zamienne do samochodów star, skoda, warszawa

Szczegółowe wykazy materiałów do upłynnienia znajdują 
się do wglądu w Dziale Zaopatrzenia, tel. centr. 526-21 
wew. 485 ' &G-53-0

0 M. Górny, A. Kulkowa, J. Ulanowska — EKONOMIKA PRZEDSIĘBIORSTW 
HANDLOWYCH E| 1200

• Praca zbiorowa — EKONOMIKA PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH zł 22,50

• Ł. Osiatyński — EKONOMIKA I TECHNIKA HANDLU ZAGRANICZNEGO, CZ, I. zł 12,00

• L. Osiatyński — EKONOMIKA I TECHNIKA HANDLU ZAGRANICZNEGO, CZ. IL zł 15,00

• M. Strasburger — ZASADY ZJ!WLENIA c| 17,00

• K. Wiśniowski — TOWAROZNAWSTWO ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH zł 25,00

• St. Stańozuk — STATYSTYKA I SPRAWOZDAWCZOŚĆ HANDLU ZAGRANICZNEGO zł 6.00

• St. Surma — ZBIÓR CWICZEN Z KSIĘGOWOŚCI PRZEDSIĘBIORSTW PB/nty.
SŁOWYCH I HANDLOWYCH 7 00

Wszystkie podane powyżej książki można za-

w księgarniach PP „Dom Książki”

terenie całego kraju.

K-M

Si Z OKAZJI ROZPOCZĘCIA SIĘ NOWEGO ROKU SZKOLNEGO 1966/67

Państwowe Wydawnictwa Szkolnictwa Zawodowego 

polecają nauczycielom 1 uczniom szkół ekonomicznych i gospodarczych, 
a także pracownikom zatrudnionym w różnych gałęziach gospodarki 
narodowej najnowsze wydania książek z zakresu ekonomiki handlu 
i przemysłu:

właścicieli i kierowników Warszta
tów, rolnych. Z pobieżnych obser
wacji wynika, że istnieje w każ
dej wsi kilku rolników o podeszłym 
wieku. Najczęściej dzieci tych rol
ników wyszły do miasta i nie myślą 
o powrocie do wsi. Gospodarstwa 
prowadzone przez Tudzi starszych 
są z zasady słabsze ekonomicznie 
i przysparzają administracji rolnej 
wiele kłopotów. Między innymi 
znaczna część tzw. gospodarstw pod
upadłych rekrutuje się właśnie z 
grupy rolników w podeszłym wie
ku.

Struktura wieku głów rodzin zna
cznie się różni w zależności od 
wielkości posiadanych gospodarstw 
rolnych. W rodzinach nie posiada
jących ziemi lub niewielkie dział
ki od 0,10 ha — większy jest odse
tek ludzi młodszych. Np. w 1962 r. 
w rejonie środkowowschodnim by
ło w tej grupie 16,9 proc, głów ro
dzin w więku do 30 lat, podczas 
gdy wśród wszystkich rodzin pro
wadzących gospodarstwa rolne od 
0,50 ha było ich tylko 3,7 proc.

Biorąc pod uwagę wszystkie go
spodarstwa rolne od 0,50 ha wzwyż 
maleje w badanym okresie odsetek 
osób w młodszym wieku, rośnie na
tomiast odsetek osób w wieku star
szym. Ilustruje to poniższe zesta
wienie:

-abela 1

ku powyżej 60 lat, a w 1962 r. 51,8 
proc. Większe gospodarstwa częś
ciej prowadzone są przez osoby star
sze z uwagi na silniejszą tendencję 
do wychodźstwa, podczas gdy w go
spodarstwach mniejszych odchodze
nie od rolnictwa przejawia się w 
podejmowaniu pracy zarobkowej.

Gdybyśmy przyjęli 50 lat jako 
granicę oddzielającą głowy rodzin 
młodszych od starszych — stwier
dzamy, że w badanym rejonie pra
wie we wszystkich grupach obsza
rowych wzrósł udział osób prowa

dzących gospodarstwo rolne w wie
ku 50 i więcej lat. Dla wszystkich 
badanych rodzin w tym'rejonie od
setki te wynoszą: w 1957 r.- — 49,1 
proc., w 1962 r. — 53,0 proc., czyli 
przeciętnie co drugie gospodarstwo 
rolne prowadzone jest przez osoby, 
które ukończyły 50 lat.

Również 1 w Innych rejonach 
(chociaż nieco wolniej) następuje 
przesuwanie się granic wieku w kie
runku starości. Np. w 5 rejonach 
badanych w 1957 r. i 1962 r. (środ- 
kowo-zachodni, środkowo-wschodni, 
południowo-wschodni, południowo- 
zachodni i opolski) w 1957 r. było 
19.6 proc, głów rodzin posiadających 
60 i więcej lat, a w 1962 r. — 24,3 
proc.3).

Badania IER przeprowadzone w 
10 rejonach kraju tylko w 1962 r. 
potwierdzają również tezę o szyb
kim starzeniu się głów rodzin po
siadających większe gospodarstwa 
rolne. Np. w 1962 r. we wszystkich 
badanych rejonach (około 16 tys.

' Tabela 2
Zmiany w strukturze wieku ludności rolniczej w rejonie 

środkowo-wschodnim w latach 1957-1962

Grupy rodzin 
według posiadanego 

obszaru
Rok Grupy wieku ludności /lat/ .

liczba 
osób

do 7 7-14 14-60 60 i 
więcej

w 0dsetkaoh ogółu osób
Razem rolnicy 1957 9*70 ' 16,6 13,5 58,8 11,11962 9898 14,2 17,6 55,4 12,8
w tym w grupacłu 
0,50 - 2 ha 1957 775 20,4 12,3 59,3 8,0

1962 817 15,3 19,0 55,1 10,6
2-5 * 1957 2626 16,4 14,3 59,0 10,51962 2554 15,6 16,6 57,8 12,0
5-7 " 1957 2178 14,9 16,1 58,4 10,61962 220J 13,0 17,4 '57,9 11,7
7-10 • 1957 2017 14,5 13,8 62,2 9,51962 2182 12,6 16,3 59,7 11,4
10-15 « 1957 1349 16,1 14,2 58,5 11,21962 1607 14,4 18,4 55,0 12,2
15-20 " 1957 299’ 18,7 13,0 54,9 13,4

1962 350 17,1 18,9 50,3 13,7
20 1 więcej ha 1957 228 15,4 10,9 59,2 14,51962 205 13,2 17,1 51,7 18,0

Wydaje się, że przyczyną silniej
szych tendencji do starzenia się lud
ności rolniczej jest w tym rejonie 
postępująca industrializacja rejonu 
(np. Płock, Puławy, Lublin), a wraz 
z nią silniejsze procesy migracyjne. 
W rejonie np. środkowo-zachodnim 
struktura demograficzna jest raczej 
ustabilizowana4).

Migracja ma miejsce we wszyst
kich grupach obszarowych, chociaż 
w większych grupach obszarowych 
tendencja ta jest mniejsza, nato
miast w mniejszych grupach odcho
dzenie od rolnictwa przejawią się 
w rozpowszechnionym zarobkowa
niu bez opuszczania wsi i rodziny. 
Na przykładzie porównań struktury 
wieku całej ludności widzimy, że w 
większych gospodarstwach jest wyż
szy odsetek ludzi w starszym wie
ku i nastepUie szybsze przesuwanie 
się granic wieku w kierunku sta
rości. .

Porównując strukturę wieku męż
czyzn i kobiet, stwierdzamy, że wię
cej jest na wsi kobiet w starszym 
wieku niż mężczyzn. W omawianym 
rejonie mężczyzn w wieku 60 i wię
cej lat jest 11,1 proc., podczas gdy 
kobiet — 12,4 proc. Znaczny jest 
również odsetek kobiet często w 
podeszłym wieku prowadzących go
spodarstwo rolne.

*
Na proces starzenia się wsi istotny 

wpływ ma migracja do miast zwią
zana z industrializacją naszego kra
ju. Migracja zabiera przede wszyst
kim roczniki młodsze. W tym sen
sie możemy mówić o zastrzyku od
mładzającym, jaki' wieś daje mia

rodzin) było 23,5 proc, głów rodzin 
posjadających 60 1 więcej lat, a w 
grupie od 15 do 20 ha — 25,0 proc., 
natomiast w grupie 20 i więcej ha 
— 33,9 proc.

ZMIANY W STRUKTURZE 
WIEKU LUDNOŚCI ROLNICZEJ

Proces starzenia się całej ludności 
zamieszkałej na wsi w świetle an
kiety jest nieco wolniejszy niż sa
mych głów rodzin, lub też w nie
których grupach obszarowych nie 
występuje. W 5 badanych rejonach 
w strukturze wszystkich osób od
setki ukształtowały się następująco:

Co 1 Ut 7—n 14—60 60 t więcej

HM 16,5 ■ BŁO M
1961 144 IM 68,1 10,6

W rejonie środkowo-wschodnim 
tendencja do starzenia się jest więk
sza. Zmiany w strukturze wieku 
ludności rolniczej ilustruje tabela 2.

stu. Pęd młodzieży do miasta jest 
duży i zrozumiały, o czym wiele się 
mówi i pisze. Badania IER potwier
dzają wprawdzie znaną tezę, ale 
odkrywają jej rozmiar i tempo po
stępującego. procesu. A proces ten 
dla rolnictwa nie jest korzystny.

Można sądzić, że unowocześnie
nie rolnictwa, kurs na jego mecha
nizację — wpłynie na osłabienie 
procesu starzenia się. gdy jest czyn
nikiem uatrakcyjniającym pracę w

BĘDZIE SPRAWNIEJSZA 
INFORMACJA

W związku ■ artykułem „Opinia” o 
pracy handlu, zamieszczonym w tygod
niku nr 30 „Życia Gospodarczego” z 
dnia 24. VII. 1966 r. — Dyrekcja Woje
wódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Me
blami w Warszawie niniejszym przed
kłada następujące wyjaśnienie w przed
miotowej sprawie:

1) Zagadnienie właściwej Informacji 
1 obsługi klientów przez personel w pod
ległych nam placówkach handlu mebla
mi jest jednym z czołowych zadań, do 
którego Dyrekcja przywiązuje w szcze
gólności uwagę.

Na comiesięcznych odprawach ■ kie
rownikami sklepów, w pismach i zarzą
dzeniach zagadnienie właściwej i rzetel
nej informacji w placówkach handlu 
meblami dla przypomnienia jest oma
wiane. Faktem jest, te wśród załóg skle
powych handlu meblami, z uwagi na 
stosunkowo dużą fluktuację kadr, znaj
dują się pracownicy nowi, którzy mogą 
nie znać w szczegółach rodzaju mebli, 
stosowanych pokryć przy meblach tapi- 
cerskich, nazwy oklein, stąd informacje 
tych pracowników będą lakoniczne. 

rolnictwie. Wydaje się Jednaj le 
całkowite zahamowanie tego proce
su jest trudne i mało prawdopo
dobne. Świadczą o tym przykłady 
innych krajów, nawet gospodarczo 
rozwiniętych bardziej niż Polska, 
gdzie obserwuje się również uciecz- ■ 
kę od rolnictwa 1 starzenie się lud
ności rolniczej.

Dlatego też wydaje się, że nie w 
likwidacji tego zjawiska należy szu
kać rozwiązania problemu; tf w jego 
przyczynach. Proces industrializacji 
nie jest tak szybki, aby cała mło
dzież pragnąca odejść z rolnictwa 
znalazła miejsce w zawodach poza
rolniczych. Pewna jej ilość pozostać 
musi. Jeżeli jednak proces ten od
bywać się będzie nadal żywiołowo, 
będą powstawać rejony o niedobo
rach rak do pracy i postępujące się 
starzenie ludności pracującej w rol
nictwie. przybywanie gospodarstw 
słabych ekonomicznie itp. Natomiast 
w innych rejonach mogą występo
wać lokalne nadwyżki siły robo
czej, podobnie jak to ma miejsce 
już obecnie. No. w okręgu płockim 
będącym ood silnym wpływem prze
mysłu odczuwa się już obecnie w 
wielu wsiach niedobory rąk do pra- 
cv w rolnictwie, podczas gdy w in- 
nvch — tego samego województwa 
sa trudności z zatrudnieniem nad
miaru zbednvch rak roboczych ze 
wsi. Istotne jest, aby stwarzać wa
runki atrakcyjne dla pracy w rol
nictwie. żeby młodzież mogła doko
nać świadomego wyboru, chociaż 
wybór ten do pozostawania na. wsi 
jest w wielu przypadkach koniecz
nością narzuconą przez fakt istnie
nia gospodarstwa indywidualnego. Z 
punktu zaś społecznego i perspektyw 
rozwoiu rolnictwa, istotne jest czy 
to będą ludzie, którzy świadomie 
wybrali zawód rolnika i przygoto
wali się odpowiednio do jego wyko
nania, czy ci co zniechęceni poszu
kiwaniem mieisca poza rolnictwem 
pozostali z konieczności i nieiedno- 
krotnie wbrew własnej woli na go
spodarstwie.

Szukanie więc sposobów I metod 
kierowania tymi procesami, chociaż 
jak praktyka wykazuje niewątpli
wie trudne, jest jedną z koniecz
ności obecnego etapu rozwoju rol
nictwa.

«) w 5 rei on ach (środkowo-zachndnl, 
środkowo-wschodni, południowo-wschod
ni, południowo-zachodni 1 opolski) ba
dania były prowadzone w tvch samych 
wsiach w 1957 r. i 1952 r Natomiast w 
10 rejonach badania przeprowadzono tyl
ko w 1962 r.
’) Adam Wyderko: Zmiany w struktu

rze wieku ludności rolniczej w latach 
1947—1957. Wieś Współczesna 1961 nr 10.

•1 Patrz: Zmiany społeczno-ekonnmicz. 
nej struktury wsi w latach 1957—1962 — 
Wyniki badań ankietowych, W-wa 1966 r. 
— wydanie powielaczowe.
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ROBLEM rozrachunku gos
podarczego ' stanął przetj 
zjednoczeniami przemysłu 

kluczowego w 1964 r. nie 
po raz pierwszy. Po uspo
łecznieniu Środków produk
cji w 1948 r. kierownictwo przed

siębiorstwami powierzono zjedno
czeniom, które były jednostkami 
bilansującymi i organizowały swą 
działalność według zasady rozra
chunku gospodarczego. Nie przed
siębiorstwa, lecz zjednoczenia były 
osobami prawnymi i instytucjami 
prawa publicznego. O operatywnej 
samodzielności i rozrachunku gos
podarczym w przedsiębiorstwach 
możną natomiast mówić w NRD 
dopiero od r. 195& Od tego czasu 
organizacje nadrzędne przedsię
biorstwa były instytucjami o cha
rakterze administracyjnym.

Dopóki produkcja towarowa 
traktowana była jako wynik wy
stępowania dwóch form własności, 
a jej zakres działania ograniczano 
do wytwórczości dóbr konsump
cyjnych, dopóty rozrachunek gos
podarczy uważany był w NRD je
dynie za środek pomocniczy w 
zarządzaniu gospodarka, za instru
ment ewidencji rachunku i kon
troli. Nie dostrzegano natomiast 
jego bodźcowej roli. Dopiero gdy 
zrozumiano, ie źródła rozrachun
ku gospodarczego tkwią w samym 
sposobie produkcji, a mianowicie 
w niedostatecznym stopniu uspo
łecznienia pracy, wyrażającym się 
w konieczności organizowania pro
dukcji w samodzielnych jednost
kach gospodarczych posługujących 
się stosunkami towarowo-pienięż- 
nymi — dopiero wówczas dostrze
żono tę drugą stronę medalu.

Tak więc w pierwszym Jego 
wcieleniu, stymulująca rola rozra
chunku gospodarczego nie została 
dostrzeżona i nie była wykorzys
tywana na skutek jego oderwania 
od produkcji towarowej. *) Dopiero 
po odrzuceniu tych poglądów uzna
no rozrachunek gospodarczy za 
obiektywną, ekonomiczną katego
rię socjalizmu i zastosowaną do 
usamodzielnionych jednostek gos
podarczych formę materialnego 
zainteresowania i kontroli przy 
pomocy środków ekonomicznych.

Gdy w latach 1948—1952 w zjed
noczeniach NRD obowiązywała za
sada rozrachunku gospodarczego, 
to również mieliśmy do czynie
nia z wielkimi wielozakładowymi 
przedsiębiorstwami, gdyż zakłady 
nie były ani ekonomicznie, ani 
prawnie wyodrębnione. Inaczej 
przedstawia się sytuacja od 1.1. 
1964 r., to znaczy od daty, kiedy 
zjednoczenia przemysłu kluczowego 
zrzuciły swoją administracyjną 
skorupę i przemieniły się w jed
nostki ekonomiczne opierające się 
w swojej działalności o zasady roz
rachunku gospodarczego.

Gdyby trzymać się ściśle skraj
nej definicji rozrachunku gospo
darczego, jako formie wyodrębnie
nia ekonomicznego przedsiębiorstw, 
to oczywiście nie może być mowy 
o rozrachunku gospodarczym zjed
noczeń. Jeśli jednak szerzej po
traktować tę zasadę i głębiej wnik
nąć w jej ekonomiczną treść, to 
sprawa będzie przedstawiała się 
chyba inaczej. Michał Kalecki 
słusznie zauważył, że gdyby przed
siębiorstwa zgrupowane zostały 
w koncernach pozostających na 
rozrachunku gospodarczym (pod
kreślenie S. J.)... najbliższy organ 
nadrzędny przedsiębiorstwa sam 
stałby się olbrzymim przedsiębior
stwem. 2) Wydaje się, że tego typu 
przemiany zachodzą w zjednocze
niach przemysłowych w NRD, któ
re w nowej postaci stały się osią no
wego systemu zarządzania i plano
wania.

*

Istnieją dwie istotne przyczyny, 
dla których reforma zjednoczeń 
była nieunikniona. Po pierwsze — 
rozwój sił wytwórczych doprowa
dził do tego, że racjonalne kiero
wanie gospodarką wymaga wyko
rzystania możliwości, znajdujących 
się w organizacji całej gałęzi prze
mysłowej, a więc poza zasięgiem 
jednego przedsiębiorstwa. Wiele e- 
konomicznych problemów można 
rozwiezać tylko w ramach branży. 
Do nich należą przede wszystkim 
sprawy koncentracji produkcji, jej 
specjalizacji i kooperacji, .koordy
nacji branżowej itp. W tym celu 
należało nowemu zjednoczeniu pod
porządkować cały proces repro
dukcji danej gałęzi przemysłowej.

Po drucie — w sytuacji, w któ
rej na czoło zadań produkcji wy
sunięto jej wskaźniki jakościowe 
i ekonomiczne, dotychczasowe me
tody kierowania przedsiębiorstwa
mi zawodziły. Połączenie zasad 
centralnego planowania 1 kierowa
nia z metodami rozrachunku gos
podarczego i systemem bodźców 
materialnego zainteresowania od
bywało się dotychczas na szczeblu 
przedsiębiorstwa. Instancje nad
rzędne przedsiębiorstwa miały cha
rakter administracyjny, głównym 
Ich zadaniem było sprawne prze
kazywanie w niezmienionej postaci 
dyrektyw płynących z góry. Ko
nieczność zmiany metod kierowa
nia przedsiębiorstwami, przejście 
na system zarządzania, w którym 
dominować mają środki ekono
miczne, wywołało potrzebę przesu
nięcia płaszczyzny połączenia za
sad centralnego planowania 1 roz
rachunku gospodarczego o szczebel 
wyżej. W ten sposób same zjedno
czenia stały się organizacjami pra
cującymi na rozrachunku gospo
darczym-

W przeciwieństwie do przedsię
biorstw zjednoczenia nie dysponu
ją w zasadzie bezpośrednio środ
kami trwałymi i obrotowymi za
angażowanymi w procesie produk
cji. Te środki będące podstawą 
działalności gospodarki pozostają 
w dyspozycji przedsiębiorstw. Aby 
jednak umożliwić zjednoczeniom 
pracę według rozrachunku gospo-

Zjednoczenia przemysłowe w NRD
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darczego zapewnia się Im dyspo
nowanie odpowiednimi fundusza
mi.

Jako organizacja o charakterze 
ekonomicznym centrala zjednocze
nia musiała zrezygnować z dotacji 
budżetu dla swojego utrzymania. 
Obecnie zjednoczenia pobierają na 
pokrycie kosztów swej działalno
ści ustalone w ramach planu na
rzuty od podległych przedsię
biorstw. Udziały w utrzymaniu 
zjednoczenia ustalane są przez 
zjednoczenia dla poszczególnych 
przedsiębiorstw, które odprowa
dzają je do zjednoczenia w ciężar 
kosztów własnych. W Zjednocze
niu Urządzeń dla Przemysłu Cięż
kiego opłata przedsiębiorstw wy
nosi 0,3 procent od obrotu. Z opłat 
tych oraz z własnych wpływów 
zjednoczenia pokrywa się koszty 
osobowe i rzeczowe centrali, kosz
ty reklamy itp. oraz tworzy się 
fundusz dyspozycyjny generalnego 
dyrektora zjednoczenia, fundusz 
premiowy i fundusz kulturalno- 
socjalny.

Podstawowe znaczenie dla dzia
łalności zjednoczenia jako organi
zacji o charakterze gospodarczym 
mają następujące fundusze: Fun
dusz Użycia Zysku (nazywany w 
pierwszym etapie reformy Fundu
szem Rozdziału Zysku), Fundusz 
Techniki i Rezerwa Kredytowa. 
Oprócz wymienionych wyżej two
rzy się jeszcze w zjednoczeniu 
fundusz amortyzacyjny i fundusz 
środków obrotowych.

Utworzenie Funduszu Użycia 
Zysku należy do najważniejszych 
posunięć zmierzających do zwią
zania przedsiębiorstw ze zjedno
czeniem. Przed reformą więzy fi
nansowe łączące przedsiębiorstwo 
ze zjednoczeniem były niesłycha
nie słabe. Po reformie bezpośred
nie powiązania przedsiębiorstwa z 
budżetem w zasadzie przestały 
Istnieć. Tę łączność utrzymuje od
tąd zjednoczenie uzyskując w ten 
sposób możliwość finansowego od
działywania na przedsiębiorstwa. 
Przedsiębiorstwa odprowadzają 

wszelkiego rodzaju podatki, ■ skład ■ 
ki ubezpieczeniowe, nadwyżki zys
ku i inne nadwyżki środków fi
nansowych do zjednoczenia. Z 
drugiej strony ze zjednoczenia 
otrzymują różne dotacje. W ten 
'sposób tworzy się jedność plano
wania, zarządzania i finansowa
nia oraz materialna odpowiedzial
ność zjednoczenia za wykorzysta
nie środków finansowych.

Centralną pozycję w systemie 
finansowania przedsiębiorstw i 
zjednoczeń, jako źródło samofinan
sowania rożwoju zajmuje Oczywiś
cie zysk. Część wygospodarowa
nego przez siebie zysku zatrzymu
je przedsiębiorstwo. Cały pozosta
ły zysk zostaje odprowadzony przez 
przedsiębiorstwa do zjednoczenia 
na Fundusz Użycia Zysku, powsta
jący z tych wpłat oraz z dotacji 
budżetu zgodnie z ustaleniami 
planu.

W wypadku, gdy przedsiębior
stwo nie wygospodaruje zaplano
wanego zysku, zarówno nieosląg- 
nięty zysk jak i pozaplanowa stra
ta muszą być wykazane jako zo
bowiązanie wobec zjednoczenia.

Podział części zysku należnej 
zjednoczeniom od przedsiębiorstw 
zgodnie z obowiązującymi przepi
sami planuje się w następującej 
kolejności:

a) kwoty dla przedsiębiorstw na: 
pokrycie planowanych strat, pla
nowane dotacje podmiotowe i uje
mne różnice cen, finansowanie in
westycji 1 prac projektowych 
przedsiębiorstw (po pełnym wyko
rzystaniu przez przedsiębiorstwa 
środków z własnej amortyzacji), 
finansowanie wzrostu środków o- 
brotowyCh (jeżeli możliwości fun
duszu rozdziału środków obroto
wych są przez przedsiębiorstwa w 
pełni wykorzystane), cele, których 
finansowanie z zysku ustanowio
ne jest innymi przepisami;

b) finansowanie Inwestycji prac 
projektowych zjednoczenia, jeżeli 
amortyzacja została w pełni zaan
gażowana w ich sfinansowanie;

c) kwoty odprowadzane do bu
dżetu państwa.

Dla ilustracji — w r. 1964 po
dział zysku w Zjednoczeniu Bu
dowy Maszyn Górniczych w Lip
sku: 37 proc, zysku pozostało w 
przedsiębiorstwach, z czego 7 proc, 
na fundusz premiowy (stanowiło 
to ok. 4,8 proc, funduszu płac), 
10 proc, na spłatę kredytów ban
kowych na inwestycje szybko ren- 
tujące się i 20 proc, na sfinanso
wanie planowanych inwestycji ’). 
Do zjednoczenia odprowadziły 
przedsiębiorstwa 63 proc, zysków, 
z czego 16 proc, przeznaczono na 
redystrybucję poprzez rachunek 
zjednoczenia na różne potrzeby, 
przede wszystkim na finansowa
nie wzrostu środków obrotowych 
przedsiębiorstw, 4 proc, na finan
sowanie Inwestycji planowych. 43 
proc, wpłata do budżetu. ■

Większość prac badawczych 1 
rozwojowych finansuje się obecnie 
z Funduszu Techniki zjednoczenia. 
Jedynie badania podstawowe 
względnie zadania, które mają za
sadnicze znaczenie dla całej ga
łęzi produkcji finansowane są w 
dalszyrri ciągu z budżetu. Fundusz 
powstaje z narzutów na koszty 
wytwarzania. Wysokość narzutu 
zależy od zadań rozwojowych w 
danej grupie wyrobów lub branży 
(np. w r. 1964 — w elektrotechni
ce 8 proc., w aparaturze naukowej 

10 proc., w amortyzacji 1 aparatu
rze chemicznej 6—8 proc., w o- 
krętach 1—3 proc.). Fundusz Tech
niki zasila również określona część 
dochodów ze sprzedaży licencji 
lub produkcji doświadczalnej.

Na cele finansowania ponadnor
matywnych zapasów lub przejścio
wego zapotrzebowania; na dodat
kowe środki obrotowe przedsię
biorstwa otrzymywały dawniej 
nieplanowane kredyty z banku. 
Zjednoczenia nie miały tu żadnego 

. (ekonomicznego) wpływu na przed
siębiorstwa. Obecnie w 'związku z 
bardziej elastycznym planowaniem 
kredytowym (w postaci kwartal
nego planu kredytowego) i prze
prowadzeniem zjednoczeń na roz
rachunek gospodarczy, stworzono 
rezerwę kredytową generalnego 
dyrektora zjednoczenia. Generalny 
dyrektor dysponuje rezerwą kre
dytowa na właSną odpowiedzial
ność. Uruchamia ją nie tylko dla 
pokrycia ponadnormatywnych za
pasów, ale i dla pokrycia takiego 
czasowego zapotrzebowania na 
środki obrotowe, które występuje 
niespodziewanie 1 nie zostało prze
widziane przez operatywny plan 
kredytowy.

O wysokości oprocentowania de
cyduje generalny dyrektor, pioże 
ono dochodzić nawet do 20 proc., 
podczas gdy bank pobiera od u- 
dzielonych przez siebie kredytów 
na nieprawidłowe zapasy maksy
malnie 12 proc. Opłacane przez 
przedsiębiorstwa odsetki od kre
dytów zaciągniętych z - rezerwy 
kredytowej wpływają na rachunek 
strat i zysków cenirali Zjednocze
nia.

Wysokość rezerwy kredytowej 
ustalana jest indywidualnie dla 
każdego zjednoczenia. Dla przykła
du: w Zjednoczeniu . Przemysłu 
Stoczniowego wynosiła ona w 1964 
roku ok. 10 prac, ogólnej sumy 
bankowych kredytów obrotowych, 
w Zjednoczeniu Przemysłu Ma
szyn Górniczych — 5 proc. Przez 
przejęcie rezerwy kredytowej zjed
noczenie stwarza sobie możliwość 
elastyczniejszego działania w dzie
dzinie finansowania środków obro
towych a poza tym uzyskuje mo
żliwość oddziaływania na lepsze 
wykorzystanie tych środków przez 
przedsiębiorstwa- Zjednoczenie zaś 
podlega silniejszej niż dotychczas 
kontroli bankowej w wyniku tego, 
że wstępuje w* bezpośrednie sto
sunki kredytowe z bankiem.

Aby Niemiecki Bank Emisyjny 
mógł sprostać tym zadaniom u- 
tworzono w NRD 47 jego przemy
słowych . oddziałów, zajmujących 
się 82, zjednoczeniami. Zadaniem 
tych oddziałów jest prowadzenie 
rachunków wszystkich funduszów 
zjednoczenia, zatwierdzenie kwar
talnych planów kasowych 1 kre
dytowych zjednoczeń, analizowanie 
zbiorczych planów techniczno-eko
nomicznych i sprawozdań bilanso
wych oraz zgłaszanie w tym za
kresie wniosków i postulatów za
równo pod adresem samego zjed
noczenia, jak też przedkładanie 
ich instacjom nadrzędnym. Fun
kcji tych nie mogły spełniać woje
wódzkie oddziały Banku, gdyż po 
pierwsze — nie pokrywają się one 
■terytorialnie z zasięgiem zjedno
czeń, a po drugie — mając do 
czynienia z wieloma branżami, nie 
moeły wnikać głęboko w proble
matykę ekonomiczną każdej z nich.

Zjednoczenie traktowane jest 
Jak jednostka gospodarcza i ma 

W ROCŁAWSKIE ZAKŁADY METALURGICZNE
Wrocław, ul. Żmigrodzka 143 

■ prsedad ią

przedsiębiorstwom państwowym I spółdzielczym:

• silniki elektryczne do pralek
* oprawy Jarzeniowe

* wył§tznikl samoczynne do pralek
• wtyczki dwu-blegowe 10 A

• okładziny hamulcowe
• wyżymaczki Kpi do pralek
9 sita druciane 6X40
• sita metalowe 7 X50
• tlenek emal. 563 zielony

• tlenek emal. żółty 23013

• emaila odpadowa 1658 biała
9 uszczelki Slmera 12 X 28 X 7
• Płyty gumowe & 30 X 33
• odpady azbestu

OPONY
traktorowe 1278 X 28

— opony samochodowe 700 X 9 

— oponkl do wózków 0 170, 220

Szczegółowe wykazy materiałów do upłynnienia znajdują się do 
wglądu w Dziale Zaopatrzenia teł. centr. 510-31 wewn. 396.

KG — 52-0

wobec tego obowiązek opracowy
wania zbiorczego bilansu, obejmu
jącego wyniki działalności podle
głych przedsiębiorstw, jak i sa
mego zjednoczenia. Rozliczeń z 
budżetem dokonuje zjednoczenie, 
przy czym podstawę tych rozliczeń 
stanowi wynik netto całego zjed
noczenia, które obowiązane jest 
odprowadzić część zysku określoną 
we wskaźnikach dyrektywnych. 
Jeżeli zjednoczenie nie dokona pa- 
leżńej wpłaty do budżetu z wygo
spodarowanego zysku, to braku
jąca kwota wpłaty musi być wyka
zana jako zobowiązanie wobec bu
dżetu państwa. Po zamknięciu Bo
cznych sprawozdań finansowych, 
nadrzędna instancja zjednoczenia w 
uzgodnieniu z Ministrem Finansów 
przedkłada ' sprawozdanie o za
dłużeniu finansowym zjednoczeń 
Radzie Ministrów, która zatwier
dza ostatecznie wysokość długu 
finansowego zjednoczenia. Uchwa
lone przez Radę Ministrów długi 
finansowe mają być spłacone w 
przyszłych latach z zysków ponad
planowych i są oprocentowane w 
wysokości 3,6 proc, rocznie.

> *

Po dwóch latach działalności 
zjednoczeń w nowej formie, jako 
ekonomicznych organów kierowa- 
nią branżą, można zaryzykować 
próbę oceny rezultatów wprowa
dzenia rozrachunku gospodarczego. 
Rzecz jasna nie wchodzą tu w 
w grę oceny ilościowe; warto ra
czej zastanowić się nad tym, czy 
wszystkie warunki zostały stwo
rzone, aby rozrachunek gospodar
czy zjednoczeń mógł w pełni funk
cjonować.

Nie ulega wątpliwości, że do
konana reforma zjednoczeń nie by
ła zmianą formalną, lecz dość 
gruntownie, przeobraziła te orga
nizacje, stworzyła inny typ sto
sunków w przemyśle, zarówno 
w relacji zjednoczenie-przedsie- 
biorstwo, jak i zjednoczenie, in
stancja nadrzędna. Działalność kie
rownictwa zjednoczeń niewątpliwie 
się poprawiła, planowanie 1 za
rządzanie po wprowadzeniu roz
rachunku gospodarczego stało się 
bardziej rzeczowe, rachunek eko
nomiczny odgrywa znacznie po
ważniejszą rolę niż przed refor
mą. Wyraża się to w wielu ele
mentach działalności zjednoczeń, 
zarówno w dziedzinie produkcji, 
zbytu, jak i inwestycji.

Najbardziej odczuwalne I sil
nie podkreślane jest dążenie 
zjednoczeń do likwidacji Istnie
jącego : rozproszenia produkcji 
jednorodnych Wyrobów w wielu 
fabrykach. Działalność koncentra
cyjna dała Już w wielu zjednocze
niach poważne rezultaty w postaci 
wzrostu wydajności pracy, obniżki 
kosztów 1 wyższej rentowności ga
łęziowej.

Po wprowadzeniu rozrachunku 
gospodarczego, potrzeby rozszerzo
nej reprodukcji pokrywa się w co
raz szerszej mierze z własnych zy
sków branży. Zarówno realizacja 
tej zasady, jak i wprowadzenie o- 
procentowania środków trwałych 
wywołały w wielu przedsiębior
stwach — chociaż zjawisko to na 
pewno nie jest jeszcze powszech
ne — procesy korzystne dla go
spodarki narodowej. W NRD cy
tuje się wiele przykładów wyco
fania się ze starych projektów in
westycyjnych, redukowania ich do 
niezbędnych rozmiarów, sprzeda- 

źy maszyn 1 urządzeń nie wyko
rzystanych itp. Coraz częściej po
przedza się w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach podjęcie decyzji 
inwestycyjnej rachunkiem efekty
wności ekonomicznej.

Ekonomizacja całego procesu re
produkcji, od prac badawczych i 
rozwojowych aż do zbytu produk
cji i realizacji zysków, ujawnia się 
również w ich dążeniu do pole-, 
pszenia księgowości przedsię-. 
biorstw i centrali zjednoczenia, a 
zwłaszcza rachunku kosztów. Pra
ce reorganizacyjne w tej dzie
dzinie zmierzają w niektórych 
zjednoczeniach do połączenia dzia
łów rozliczenia planu, statystyki 
i księgowości w jedną całość 1 o- 
parcia ich pracy na zastosowaniu 
nowoczesnych maszyn do przera
biania danych.

Rozrachunek gospodarczy trak
towany jest w NRD jako kwin
tesencja ekonomicznego działania 
i jego prawidłowe funkcjonowanie 
zależy więc od bardzo wielu czyn
ników. Wymienimy oczywiście 
tylko te, które wydają się najwa
żniejsze. A więc przede wszystkim 
polityka cen. Cena jest w pewnym 
sensie najważniejszym normaty

wem działających na zasadzie roz
rachunku gospodarczego przedsię
biorstw i zjednoczeń. Przed zakoń
czeniem reformy cen przemysło
wych nie można się oczywiście 
spodziewać, że zysk a tym samym 
1 rozrachunek gospodarczy będą 
mogły w pełni odegrać swoją rolę.

Ale sprawa nie kończy się oczy
wiście na jednorazowej reformie 
cen. Chodzi o to, czy uda się w 
w NRD. stworzyć system ustala
nia cen, który zagwarantuje bie
żącą ich aktualizację do zmienia
jących się warunków produkcji i 
zbytu. Od odpowiedzi na to pyta
nie zależy w pewnym sensie los 
rozrachunku gospodarczego. Już 

pierwsze doświadczenia wykazały, 
jakie skomplikowane problemy 
wywołuje dążenie do prawidłowej 
realizacji zasad rozrachunku go
spodarczego. Mamy na myśli dość 
powszechne w pewnym okresie w 
przedsiębiorstwach kolizje między 
dążeniem do wykonania planu a 
chęcią osiągnięcia maksymalnych 
zysków. Kolizje te wywołane zo
stały głównie faktem, że plany a- 
sortymentowe przedsiębiorstw I 
ceny działają często w przeciw
nych kierunkach.

Innym elementem mającym dla 
realizacji rozrachunku gospodar
czego niezwykli ważne znaczenie, 
jest sprawa rezerw, zwłaszcza ma
teriałowych* Brak ciągłości w za
opatrzeniu przedsiębiorstwa w su
rowce, materiały i półfabrykaty 
wpływa bradzo silnie na ich sy
tuację finansowa. Kiedy zawodzą 
dostawy materiałów, zwłaszcza 
importowanych I potencjał produk
cyjny hie jest tym samym wyko
rzystany, koszty wzrastają, plano
we zyski nie mogą zostać osiągnię

rodzin od 1 300 tys. robotników cu
dzoziemskich osiągnęły sumę 1701 min 
njarek.

(MP)
DOBRE ZBIORY 

BAWEŁNY W EGIPCIE

SPLIT BUDUJE DU2E STATKI
Jak podoje agencja „Tanjug”', stocz

nia W* Splicie podjęła się bodowy drob
nicowca o nośrtości 46.000 t dla londyń
skich armatorów pochodzenia greckiego 
— braci Pateras. Statek wyposażony zo
stanie w motor „Fiata” o sile 13.800 KM, 
co' pozwoli na rozwijanie szybkości 15,8 
węzła na godzinę. Statek będzie miał 
długość 204 m i szerokość 29 m. Termin 
ukończenia budowy wyznaczony jest na 
maj 1968 r.

Jest to pierwszy w stoczniach Jugo
słowiańskich wypadek budowy statku o 
takich rozmiarach. Dotychczas stocznia 
w Splicie dostarczyła ar
matorom dwa trampy o nośności 24.000 t.

Split zawarł również umowę z Paki
stanem w sprawie budowy 4 trampów i 
posiada szanse zamówień z Indii i ZSRR 
na statki o nośności od 40.000 do 15.000 t.

(B. O.)

POPRAWA BILANSU 
PŁATNICZEGO NRF

Po dłuższym okresie niedoborów bi
lans płatniczy Niemieckiej Republiki 
Federalnej zaczyna ponownie kształto
wać się dodatnio. Wprawdzie I półro
cze 1966 zamknięto deficytem w wy
sokości 1007 min marek (deficyt za 1 
półrocze 1965 wynińst 1 683 min marek), 
ale już w czerwcu uzyskano nadwyżkę 
wynoszącą 774 min marek, * w 1*P- 
cu — 791 min marek.

Zresztą faktyczny niedobór 1 w 
pierwszej połowie 1960 roku byt mniej
szy, gdyż w tym czasie NRF zwięk
szyła swoją kwotę w Międzynarodo
wym Funduszu Monetarnym o 438 min 
marek.

Tę zasadniczą zmianę w kształtowa
niu się bilansu płatniczego NRF zaw
dzięcza przede wszystkim radykalnej 
poprawie bilansu handlowego. W pierw
szej połowie tego roku nadwyżka w 
handlu zagranicznym wyniosła 2 220 
min marek wobec 1052 min marek 
w odpowiednim okresie roku poprze
dniego. Nadwyżka ta w n półroczu wy
kazuje tendencje do wzrostu, ale Jest 
rzeczą wątpliwą, czy za cały 1966 rok 
osiągnie 7 000 min marek, potrzebnych 
według Ministerstwa Finansów do rów
noważenia bilansu płatniczego oraz na 
eksport kapitału w pewnym zakresie.

W każdym razie niemieckim rezer
wom dewiz 1 złota, wynoszącym na 
dzień 30 czerwca 29 630 min marek, 
spadek w najbliższej przyszłości nie 
zagraża.

Poważną pozycję w bilansie płatni
czym NRF stanowią turystyka i ro
botnicy cudzoziemscy. W 1965 roku wy
datki turystów niemieckich poza gra
nicami kraju przewyższały o 2 649 min 
marek wpływy uzyskane od turystów 
przybyłych do NBF, a przekazy dla 

te, • przedsiębiorstwa nie M 
■tanie pokryć swoich wydatków 
przez dochody — wszystkie .zasa
dy rozrachunku gospodarczego zo- 
stają zawieszone w próżni.

Do najbardziej skomplikowanych 
warunków bodźcowego działania 
rozrachunku gospodarczego nale
żą umiejętne połączenia i zgranie 
form materialnego zainteresowa
nia z zasadą pokrywanlą wy4at" 
ków przez dochody przedsiębior
stwa I zjednoczenia Oraz Ich Ren
townością. Zgodność ta Jest w. o- 
becnych wąrunkach bąrdzo trudna 
do osiągnięcia, co prowadzi do 
różnych niekorzystnych zjawisk 
takich np. Jak dysproporcję p»ią- 
dzy wydajnością pracy a pozio
mem plac, a więc sprzeczności, 
między interesem jednostki a inte
resem przedsiębiorstwa jako cało-; 
ści, albo też zbyt niskim lub zhyti 
wysokim wykazywaniem wyni-» 
ków finansowych przedsiębiorstwa,! 
co — poza innymi skutkami —-: 
prowadzi do konfliktu między in-; 
teresaml przedsiębiorstwa I społe
czeństwa. Uzyskanie omawianej; 
tu zgodności zależy głównie od sy
stemu płac i innych bodźców ma- 
terialnego zainteresowania. -

Funkcjonowanie rozrachunku go-’ 
spodarczego przedsiębiorstw i zje-’ 
dnoczeń zależy w dużym stopniu 
od precyzji planowania i prawld-’ 
łowych metoa kierowania, stoąo-1 
wanych przez nadrzędne Instancje. 
Liczne doświadczenia wskazują, 
że rozrachunek gospodarczy nie 
może prawidłowo działać, gdy pla-' 
ny nie stanowią kompleksowej ca
łości. Gdy nie Istnieje zgodność’ 
między częścią produkcyjną pla
nów a Ich wyrazem finansowym,, 
gdy różne wskaźniki planowe pie 
są zbilansowane I działają w róż
nych kierunkach — to przedsię
biorstwa i zjednoczenia zmuszona 
są do działania wbrew zaśadom<; 
rozrachunku gospodarczego.

Ujemnie oddziaływa również 
nadmierna innerencja instancji 
nadrzędnych. Zjednoczenia utyski
wały, że wydziały przemysłowe 
Rady Gospodarki Narodowej za. 
daleko posuwały nadzór admini
stracyjny. wchodząc w szczegóło
we problemy, które powinny być 
samodzielnie rozwiązywane przez 
zjednoczenia, za często zmieniały 
wskaźniki planowe, natomiast Wy
kazywało zbyt mało inicjatywy ko
ordynacyjnej tam, gdzie było to 
niezbedne.

Omówione tu warunki prawidło
wego funkcjonowania rozrachunku 
gospodarczego nie wyczerpują oJ 
czywlście problemu. Chodziło Jedy^1 
nie o wskazanie, te jest to mecha
nizm, na działanie którego składa 
się 1 wpływa wiele czynników. Im 
doskonalsze bedzie ich działanie, 
tym lepiej bedzie spełniać swoje 
funkcje rozrachunek gospodarczy.

1) „Taicie jednostronne pod ad v Istniały 
w szczególności w naszej republice, 
gdzie niektórzy ekonomiści z obawy- 
przed rcwirioniKtvcz.HTm wvkoleienlem 
1 pod naciskiem znanvch nngtadów 
Stalina traktowali . wartość tyikń lako 

'złokemieeme”-—CK W .Tonuscheity —r- 
Probleme der Entwlcklung von Tbęę, 
orle und Praxis- der. wirtscbaftlfcKeh 
Rechnuneśfubrung fn der Deutseheri 
Dcmnkratischen Renuflk (na prawach 
rękopisu) — Berlin IMS.

*) M. Kalecki' Schemat nowego sy
stemu bodźców i nakazów „Życie Go
spodarcze” nr 29'1957.

•) Zderza sle n'etednokrotnie. te Wo 
dvsnozycU przedsiębiorstw zostawia się 
cześć zvsku na sfinansowanie Inwe
stycji objętych planem.

Zbiory bawełny w Egipcie w tym 
roku będą lepszo niż kiedykolwiek, 
oświadczył wicepremier Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej — Abdel Moiuen 
Aboul Nour.

Oświadczenie wicepremiera dowodzi, 
Ce Egiptowi w tym roku udało się po
konać głównego szkodnika bawełny w 
postaci tzw. bawełnianego robaczka 
(cotton worm), który w 1961 roku zni
szczył trzecią część zbiorów.

Na środki owadobójcze wydano w 
tym roku 16 min funtów egipskich 
i akcję przeciw insektom przeprowa
dzono we właściwym czasie.

Uprawa bawełny stanowi. Jak wiado
mo, główną podstawę gospodarki naro
dowej Egiptu 1 dlatego liche zbiory 
tego cennego surowca - to klęska nie 
tylko dla egipskiego feilacha.

(MP)

SPADEK PRODUKCJI 
W ANGLII

Angielska produkcja stall w llpcu te
go roku spadła do najniższego pozio
mu na przestrzeni ostatnich trzech lat.

Po raz pierwszy od września 1963 ro
ku przec'ętna tygodniowa wytopu stali 
kształtowała się w llpcu poniżę! «00 
tys. ton wynosząc dokładnie 392.500 ton 
tygodniowo.

W ciągu plerwszvch 7 miesięcy 1968. 
roku produkcja stall była mniejsza o. 
8% w porównaniu z odpowedrtfm' 
okresem roku poprzedniego, a wyko-r 
rzystanle zdolności produkcyjnej buf* 
wynosiło mniej więcej 80%. ■

(MT)

BILANS PŁATNICZY WŁOCH
Bilans płatniczy wioch za I pół- 

ro<?tt .,Msg roku został zamknięta 
nadwyżką 277.5 min doi., podczas gdy 
r?,«*emu na^wyżba bilansowa wynoślla 

?O1‘ • ogłosił w sierpniu Włoski Bank Narodowy.
W czerwcu tego roku bilans wykazał 

nadwyżkę w sumie 19,2 min d"l. wo
bec 57,2 min doi. w maju 196« r. 
i 167,5 min doL w czerwcu 1965 roku

(MP)
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Problem wyboru, będący coraz bardziej treścią. 
Istotą zarządzanie, zafrapował ostatnio Ludwika Kra- 
suckiego. W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM” 
(„Urbanizacja czyli zdarzenia”) rozpoczyna rozważa- 

,nia nad rozwojem naszych miast od przypowieści z 
bFaraona” Prusa, w której modlitwy i prośby ludzkie 
przedstawione są jako gołębie, ulatujące do tronu 
Przedwiecznego — po drodze jednak wszystkie sprze
czne .życzenia zderzają się. z sobą, wobec czego żad- 

'ne ‘^ ppza, modlitwą małego chłopca, który o nic nie 
prosi’ — nie ma szansy, realizacji. Podobnie ma być 
z życzeniami mieszkańców miast. Jedni mają małe 
dzieciwobec tego chcą zorganizowania na podpór
kach placów zabaw, inni dzieci nie mają, a pragną 
spokoju 1 najchętniej usunęliby hałasującą młodzież 
poza teren osiedla. Posiadacze samochodów szturmują 
rady narodowe ó garaże — niezmotoryzowana (i czę
sto zawistna) większość zazdrośnie broni każdego ka
wałka wolnego miejsca. Wychodząc poza skalę są- 
aledzkich stosunków autor przedstawia zderzenia ra
cji urbanistycznych z innymi potrzebami kraju. Jest 
to JuŻ; jednak nie tylko inna skala, ale i całkiem in
ny problem merytoryczny. I chyba warto mu poświę
cić nieco więcej uwagi. 1

Przebieg urbanizacji w Polsce ma charakter zło
żony. Najogólniej mówiąc cechują go 2 dysproporcje, 
występujące ria ogół we wszystkich krajach o szyb
kich procesach IndustrlaUzacyjnych: pierwsza z nich 
t© szybsza koncentracja ludzi 1 miejsc pracy w mia
stach niż przyrost zasobów mieszkaniowych. Dyspro
porcja ta, pogłębiona bezpośrędnio po wojnie znisz
czeniami jest obecnie mozolnie 1 powoli odrabiana. 
Druga dysproporcja jest'pochodną pierwszej — mia- 
nowicie znacznie, wolniejszy od przyrostu ludnoś
ci 1 wolniejszy od przyrostu substancji mieszkaniowej 
jest rozwój gospodarki komunalnej, czy ściślej może

mówiąc urządzeń Inżynierii miejskiej. Ten stan 
rzeczy powoduje główne trudności w życiu miast i sta
wia prźed polityką gospodarczą rzeczywiste dylematy 
wyboru.'Dylematy coraz ostrzejsze. Ale przecież na 
tym polega kierowanie ekonomiką kraju — wybie
ranie między różnymi wariantami rozwoju. Nie jest 
to więc? żadna tragedia czy sytuacja kwadratury koła, 
ale prawidłowość. Natomiast jest źle w dwóch wy
padkach. Po pierwsze, gdy materialne fakty tak uwa
runkowały kierunek/dalszego rozwoju, że jest w grun
cie rzeczy zdeterminowany na wiele lat, a możliwości 
wyboru mocno iluzoryczne. Po drugie, gdy brak jest 
niektórych kryteriów• wyboru, gdy dokonywany jest 
on w oparciu bardziej o. intuicję niż o. rachunek eko
nomiczny, o precyzyjne określenie hierarchii potrzeb 
1 możliwości ich zaspokojenia. Dotychczasowy rozwój 
urbanizacji naszego kraju dostarcza przykłady zarów
no pierwszej, -Jak i drugiej sytuacji. Jednakże po
stęp jest widoczny, choć powolny.

Wróćmy jednak od. tych ogólnych rozważań do kon
kretnej sytiiacji. Nakłady inwestycyjne na rozwój 
naszych miast charakteryzowała wzrastająca dyspro
porcja. Na gospodarkę mieszkaniową przeznaczaliśmy 
coraz więcej, na gospodarkę komunalną relatywnie 
coraz mniej (udział nakładów na "gospodarkę komu
nalną w„c|łości inwestycji zmniejszał się w każdym 
planie wieloletnim). W konsekwencji stanęliśmy przed 
alternatywą — czy gwałtownie doinwestować szereg 
wielkich miast czy zahamować (eh rozwój przez bier-

ną a'niekiedy nawet czynną deglomerację. Wybrano 
w zasadzie rozwiązanie drugie, starając się równo
cześnie zapewnić maksymalne wykorzystanie poten
cjału przemysłowego, który już istnieje w tych mia
stach. Jest to bowiem podstawowy element w całym
rachunku, bez którego traci on sens. Oszczędzamy __ CT._ ___
na inwestycjach komunalnych w imię zaspokojenia zbyt szczupły personel, 
potrzeb produkcji — niewykorzystanie więc budo- ’ ‘
wanego potencjału przemysłowego z racji braku środ
ków na mieszkania i urządzenia miejskie byłoby non
sensem. W ten sposób patrząc na akcję deglomeracyj- 
ną widać jej ograniczoną skuteczność. Bowiem ra- 
chtinek, którego podstawy zaakceptowało plenum in
westycyjne KC PZPR pokazał, że opłaca się przede 
wszystkim inwestować w modernizację i rozwój już 
istniejących przedsiębiorstw, to zaś musi zwiększać 
aglomeracje miejskie — ergo trzeba prędzej lub póź
niej przyspieszyć ich rozwój, precyzyjniej skorelować 
go z rozwojem przemysłu, z nowymi miejscami pra
cy. Inaczej gospodarka komunalna będzie nie tylko 
utrudniać życie mieszkańcom miast, ale stanie się 
poważnym hamulcem, kulą u nogi całego rozwoju 
gospodarczego kraju. Na koniec chcemy się zastrzec, 
że powyższe uwagi nie pochodzą z artykułu Ludwika 
Krasuckiego — to tylko refleksje, do których — na
szym zdaniem — ten artykuł powinien pobudzić.

A teraz o paru innych, ciekawszych, pozycjach z u- 
biegłego tygodnia. W poprzednim numerze sygnalizo
waliśmy, artykuł Zygmunta Szeligi z „POLITYKI" na

temat- mećhahiżmów powstawania „ogonków^. Była 
to, oparta' o^bśdhnia naukowe relacja kto, za czym 
i jak długo stoi. Obecnie ten sam autor obrazuje tu 
inne konsekwencje niedostatków w zaopatrzeniu ryn
ku wewnętrznego — mianowicie konieczność Kupo
wania artykułów zastępczych. Jak się okazuje są 
tó zwykle artykuły droższe (w ponad 70 proc. waaa- 
nych wypadków). Inny mankament — to konieczność 
poszukiwania* pożądanych artykułów w kuku sKie- 
pach. Autor zwraca uwagę, że nie zawsze są to tylKO 
konsekwencje Niedostatków zaopatrzenia zarazo 
często podstawową rolę odgrywa tu zła praca nanau, 
magia rozdzielników, niedostateczna- ilość sklepów,

W bieżącym przeglądzie chcemy dokonać następ
stwa od zasady sygnalizowania tylko artykułów z pra
sy tygodniowej, lub periodycznej i zwrócić uwagę 
Czytelników na materiał Mirosława Kcwalewski-g 
z sobotniej (z 27 sierpnia) „TRYBUNY LUDU . Do
tyczy on konfliktu między inżynierami i ekonomista
mi, między technicznym i ekonomicznym sposooem 
myślenia. Istota, przejawy-i jnetody przezwyciężenia 
tego konfliktu zostały przez autora tylko zamarKo- 
wane, nie mogłó zreszta bvć inaczej w krótkiej publi
kacji. Problem jest jednak na pewno ważny i wart 
głębszego zbadania, bowiem konflikt ten ma chvna 
głębsze podłoże, a jego przezwyciężenie jest jednvm 
z istotnych warunków powodzenia w dokonaniu dal
szych, istotnych zmian w metodach planowania i za
rządzania. Zaś historia jego powstania byłaby pasjo
nującą praca socjologiczna nad rozwojem mentalnoś
ci ludzi budujących wielki, nowoczesny przemysł, 
przekształcających nasz kraj w państwo zindustria-
lizowane.

J. C.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

miały trudnołcl ■ wykonaniem pla
nu, a osłabienie tempa produkcji w 
resorcie przemysłu materiałów - bu
dowlanych, który dotąd legitymo
wał się znacznym przekroczeniem 
planu. Natomiast w resorcie prze
mysłu spożywczego nastąpiło dalsze 
lekkie osłabienie wzrostu produkcji, 
które spowodowane jest na ogół 
czynnikami sezonowymi. (m.w.)

WYDAJNOŚĆ I PŁACE 
W PRZEMYŚLE

Produkcja globalna przemysłu 
przypadająca na 1 zatrudnionego w 
I półroczu br. była o 3,2 proc, wyż
sza niż przed rokiem. W zakładach 
Min. Górnictwa i Energetyki wy
dajność pracy zwiększyła się o 4,1 
proc., Min. Przemysłu Ciężkiego — 
o 3,8 proc.. Min. Przemysłu Chemlcz. 
nego — o 6,7 proc., Min. Budowni
ctwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych — o 3,3 proc, i Min. 
Przemysłu Lekkiego — o 3,9 proc. 
Równocześnie przeciętna płaca brut
to zatrudnionych w całym przejny- 
śie zwiększyła się — o 3,3 proc., 
przy czym wyższy wzrost przecię
tnej płacy ulż wzrost produkcji glo
balnej wystąpił w szeregu resortach, 
a m. In. w Min. Przemysłu Ciężkie
go, Min. Przemysłu Chemicznego.

Warto dodać, te w Min. Leśnictwa 
I Przemysłu Drzewnego oraz Min. 
.Przemysłu Spożywczego prawie ca
ły wzrost produkcji wynika wyłą
cznie ze wzrostu zatrudnienia. Na
leży jednak pamiętać, że są to prze
mysły zależne od sezonowej pro
dukcji i obecnie trudno wyciągać 
pełniejsze wnioski co do przyczyn 
osłabienia wzrostu wydajności.

Należy też podkreślić, że dynami
ka, wydajności pracy w przemyśle 
(Uczona przy pomocy produkcji glo
balnej) w I półroczu br. była o prze
szło 2 punkty niższa niż w 1 półro
czu ub. roku. (m. w.)

NISKA DYNAMIKA 
W PRZEMYŚLE 
SPOŻYWCZYM

Jak podaliśmy, globalna produkcja 
przemysłu spożywczego w okresie 
pietwszyćh 1 miesięcy br., niewiele 
przekracza poziom osiągnięty w tym 
samym czasie ub. roku pomimo te 
produkcja owocowo-warzywna była 
o 17 proc, wyższa niż rok temu, 
pasz — o I proc., koncentratów spo
żywczych ,— o 6 proc., mięsa — o 
i proc., wyrobów alkoholowych — 
O 10 proc, i piwa — o 3 proc.

Na niski poziom produkcji prze- 
piysłu spożywczego składa się szereg 
przyczyn:

— znacznie niżej nii w ub. roku 
(bo o 33 proc.) ukształtowała się 
produkcja przemysłu ziemniaczanego 
W związku z niskimi zapasami ziem
niaków ubiegłorocznych, przeznaczo
nych na przetwórstwo;

— zmniejszyła się produkcja prze
mysłu tytoniowego o blisko 20 proc. 
W porównaniu z ub. rokiem w 
Związku ze zmniejszonymi w ub. 
roku zbiorami tytoniu;

— obniżył się poziom produkcji 
przemysłu zbożowo-młynarskiego (o 
8 proc.) w wyniku mniejszego zapo
trzebowania rynku wewnętrznego na 
mąkę 1 wyroby mączne;

— spadla produkcja przemysłu Jaj- 
czarsko-drobiarskiego (o .ok. s proc.) 
w związku z mniejszym popytem na

I rynkach zagranicznych oraz większą 
I podażą jaj na targowiskach.
I Należy stwierdzić, te przemysł 
I spożywczy w pierwszej połowie b.r. 
I nie mógł wykorzystać wszystkich 
i możliwości surowcowych, gdyż 
I ograniczała go baza przetwórcza, 
i Dotyczy to przede wszystkim prze- 
I twórstwa mleka, a częściowo prze- 
I twórstwa warzyw 1 owoców, W nie- 
I których dziedzinach zarysowały się 
I ograniczenia w. zbycie, co dotyczy 
a wspomnianych wyrobów zbożowych 

oraz pasz. Można wszak sądzić, te 
następne- miesiące przyniosą wzrost 
produkcji przemysłu spożywczego, w 
związku z pomyślnymi prognozami 
co do zbioru zbót 1 okopowych.

i Celowy jest jednak dalszy wysiłek 
j w zakresie inwestycji zwiększają

cych zdolność przetwórczą oraz pod
jęcie kroków w kierunku intensyfi
kacji sprzedaży pasz, które od pew
nego czasu gromadzą się w maga
zynach. m. w. .

SYTUACJA 
ENERGETYCZNA

Sytuacja paliwowo-energetyczna w 
okresie pierwszych 7 miesięcy br. 
była korzystna. Produkcja węgla 
kamiennego zwiększyła się o- 2,0 
proc., a węgla brunatnego — o 14,6 
proc., w porównaniu z jej pozio
mem w analogicznym okresie ub.r. 
Produkcja ropy naftowej wzrosła o 
17,6 proc., gazu ziemnego — i 7,1 
proc.

Produkcja energii elektrycznej 
osiągnęła w tym czasie 26,6 mld 
kWh, przy czym 17 proc, tej pro
dukcji pochodziło z elektrowni pra
cujących w oparciu o węgiel bru
natny. (m.w.)

TRUDNOŚCI 
ZAOPATRZENIOWE 
PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO

Przemysł maszynowy należy 'do 
tych gałęzi, które w naszej gospo
darce narodowej cechuje wysoka 
dynamika. W okresie pierwszych 
7 miesięcy br. produkcja globalna 
tego przemysłu zwiększyła się o 9,3 
proc. Nie jest to mały wzrost pro
dukcji, ale nieco niższy niż zakłada 
plan roczny (10 proc.) i niższy niż 
osiągnięty w ub. roku.

Pewne osłabienie tempa produkcji 
jest wyrazem trudności, jakie ten 
przemysł obecnie przeżywa. Przede 
wszystkim trudna jest sytuacja w 
zaopatrzeniu przemysłu maszynowe
go w półfabrykaty z przemysłu 
hutniczego oraz niektóre produkty 
chemiczne 1 opakowania. Niemałe 
znaczenie mają także kłopoty ko
operacyjne oraz trudności w opano
waniu nowej produkcji. W wyniku 
decyzji rządu, z pomocą przemysło
wi maszynowemu przyjdą dodatko
we dostawy półfabrykatów z Im
portu. Decydujące jednak znaczenie 
dla poprawy sytuacji będzie miał 
wysiłek MPC w celu usprawnienia 
kooperacji wewnętrznej,, ulepszenia 

^Wokandzie

NIEPOPRAWNY
RECYDYWISTA

Henryk K. pracując na stanowisku Inspektora nadzoru 
w budownictwie byj już faz karany sądownie za do
pisywanie na listach plac fikcyjnych pracowników. Nie 
pomogły — niestety — surowe sankcje. Przy pierwszej 
okazji nie zrezygnował z powtórzenia przestępczego pro
cederu.

Pójdźmy jednakże śladami nowego aktu oskarżenia.
W latach 1964—1965 Henryk K. pracował w Spół

dzielni Pracy Remontowo-Budowlanej „Budowa", po
czątkowo Jako brygadzista, następnie kierownik robót 
sanitarnych, kotłowych i elektrycznych. Pełniąc funkcję 
kierownika, z braku etatów, zastępował dodatkowo' od
powiedzialnych pracowników dozoru, nawet techniką.

W tym samym niemal okresie w przemyśle budowla
nym wprowadzony został zakaz zatrudniania nowych 
pracowników na miejsce rezygnujących z pracy. Ażeby 
jednak zahamowanie uzupełniania załóg nie przeszko
dziło realizacji planów, urzędy zatrudnienia z reguły 
akceptowały realne wnioski na niezbędnie potrzebne 
siły robocze. Henryk K. nie zgłaszał tego rodzaju żądań; 
natomiast zabronienie przyjmowania pracowników wy
korzystał dla zagarnięcia korzyści.-
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jakości I asortymentowej struktury 
produkcji. Resort m.ln. zmodyfikot 
wał w II kwartale br. zasady pre
miowania w interesie poprawy Ja
kości produkcji. (m.w.)

PRODUKCJA 
I WYDAJNOŚĆ 
W BUDOWNICTWIE

Jak już donosiliśmy, tempo wzro
stu produkcji budowlano-montażo
wej w I półroczu br. przekroczyło 
wskaźniki założone'w planie (o 0,3 
punkta). Warto podkreślić, że pra
wie 80 proc.. przyrostu produkcji bu
dowlano-montażowej zostało osiąg
nięte dzięki wzrostowi wydajności 
pracy, która w I półroczu br. 
zwiększyła się o 6,5 proc, w po
równaniu z jej poziomem w po
dobnym okresie ub.r. Tak więc bu
downictwo — obok górnictwa I 
przemysłu materiałów budowlanych 
— należy do tych nielicznych dzia
łów gospodarki narodowej, w któ
rych wydajność pracy kształtuje 
się’ — jak dotąd — korzystniej uiż 
zakłada plan. m.w.

KREDYTY DLA WSI
I RZEMIOSŁA

W okresie styczeń—llplee Bank 
Rolny i SOP udzieliły rolnikom 
kredytów na sumę 11,5 mld zł, tj. 
o 0,3 mld zł więcej niż przed ro
kiem. Oznacza to,, że plan roczny 
wypłat kredytów został zrealizowany 
w 65 proc. Jest to jednak tempo re
alizacji planu wolniejsze o 7 punk
tów niż przed rokiem, na co wpły
nęło zwiększenie własnych środków 
rolników w wyniku wysokiego wzro
stu podaży produktów rolnych. Nie 
bez znaczenia były też- trudne wa
runki atmosferyczne, które utrud
niając prace połowę 1 budowlane — 
osłabiły zainteresowanie kredytami.

Inaczej przedstawia się z kredy
tami dla rzemiosła. Zgłasza ono bo
wiem większe zapotrzebowanie na 
kredyty niż to wynika z planu rocz
nego. W I półroczu br. wypłacono 
rzemiosłu ponad 350 min zł kredy
tów, a więc ponad 70 proc, planu 
rocznego, przy czym w niektórych 
województwach limit roczny został 
już wyczerpany. Sytuacja ta jest 
wyrazem dużego ożywienia, jakie od 
roku obserwuje się w rzemiośle.

(m.w.)

WYNIKI SPISU 
ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH

Doroczny, czerwcowy spis zwie
rząt gospodarskich, przeprowadzony 

przez GUS, wykazał dalszy wzrost 
pogłowia wszystkich gatunków zwie
rząt.

,1 tak uzyskaliśmy najwyższy po 
wojnie stan pogłowia bydła, wyno
szący 10,4 min sztuk (tj. o 4,4 proc, 
więcej, niż w czerwcu ub. roku). 
Było to możliwe dzięki pomyślnym 
zbiorom siana w roku ubiegłym. 
Ten wzrost pogłowia wystąpił we 
wszystkich województwach (najsil
niej w bydgoskim, wrocławskim, lu
belskim i łódzkim). Podkreśla się 
przy tym zwiększony odchów sztuk 
młodych, w wieku do 6 miesięcy 
(liczebność tej grupy wzrosła o 10 
proc.). Również wzrost liczebności 
jałówek w wieku powyżej 2 lat 
(o 7,6 proc.) jest zjawiskiem ko
rzystnym, gdyż powinien wpłynąć 
na dalsze zwiększenie liczebności 
krów, o ile nie ladzie nadmiernej 
selekcji. O wybrakowaniu posiada
nych sztuk w gospodarstwach indy
widualnych częściowo decyduje ak
tualna sytuacja paszowa, a wg do
tychczasowych danych można przy
puszczać, że rok gospodarczy 1966/67 
pod tym względem będzie raczej ko
rzystny.

Pogłowie trzody chlewnej osiągnę
ło stan nienotowany dotychczas w 
spisach czerwcowych: 14,3 min sztuk, 
tj. o 3,4 proc, więcej niż przed ro
kiem. Wzrost nie nastąpił tu jednak 
we wszystkich województwach, jak 
to miało miejsce w roku gospodar
czym 1964/65. W roku 1965/66 mieliś-f 
my bowiem wzrost tylko w tych 
województwach, które osiągnęły 
wysokie zbiory pasz, tj. żyta i ziem
niaków (najszybszy wzrost pogłowia 
trzody notowały: lubelskie, biało
stockie i kieleckie). Natomiast pe
wien spadek pogłowia trzody nastą
pił w województwach, w których 
zbiory roku 1965 były niższe aniżeli 
w roku 1964 (największy spadek po
głowia trzody mieliśmy w opolskim, 
wrocławskim i katowickim). Ceny 
prosiąt były stosunkowo wysokie, 
wzrósł też skup macior (ale nie był 
nadmierny), zatem w najbliższym 
czasie prawdopodobnie . nie będzie 
większych zmian w stanie pogłowia 
trzody chlewnej (poza zmianami se
zonowymi). Natomiast dalszy rozwój 
tego pogłowia będzie już uzależnio
ny od tegorocznych zbiorów ziem
niaków i zbóż. ,

Pogłowie owiec wzrosło do 3,2 min 
sztuk, tj. o 3,4 proc. Dzięki stwo
rzeniu warunków lepszej opłacal
ności chowu — od dwóch lat no
tuje się tu stały wzrost we wszyst
kich województwach 1 u wszystkich 
użytkowników.

Pogłowie koni zwiększyło się do 
2,6 min sztuk, tj. o 1,4 proc. Z tym, 
że w gospodarstwach indywidual
nych notowano wzrost o 1,7 proc., 
a to na skutek dużego przyrostu 
sztuk młodych (do 1 roku — o 12,6 
proc. 1 w wieku od 1 do 3 lat — 
o 10 proc.). Natomiast w gospodar
stwach uspołecznionych stan pogło
wia koni zmniejszył się o ponad 
5 proc.

Liczba kur 1 kogutów uległa 
zwiększeniu o 10,5 proc., tj. do 64 
min sztuk. (S)

Technika działania Henryka K. była podobna do do
tychczasowego jego postępowania, chociaż z pewnymi 
„udoskonaleniami" i przystosowaniem do nowych wa
runków. Na miejsce zwolnionych angażował nieoficjal
nie nowych robotników, którzy za jego namową pra
cowali na zleceniach i stawkach uposażeniowych już nie 
pracujących i na ich nazwiska inkasowali wypłaty. 
Umowy z nowo przyjętymi Henryk K. zawierał oso
biście i tylko ustnie.

Niezależnie od tego, nieuczciwy kierownik wystawiał 
na byłych pracowników budowlanych tzw. „Bz-ty“, gdzie 
wpisywał sfałszowane godziny pracy. Osiągane stąd pie
niądze rzekomo pobierający oddawali Henrykowi K. Dla 
jasności należy dodać, że owe „Bz-ty“ służyły za pod
stawę do sporządzania list płacy.

W Spółdzielni „Budowa" przyjęła się praktyka, że 
poszczególni kierownicy sami dokonywali wypłat robot
nikom pracującym pod ich nadzorem. A zatem nieofi
cjalnie zatrudnieni potwierdzenia odbioru gotówki skła
dali wobec Henryka K., przy czym on sam pouczał 
kwitujących, jakim nazwiskiem i w jakiej rubryce ma
ją stwierdzać. Zatrudnionym na stanowiskach pracow
ników figurujących na listach płac, Henryk K. nie 
potrącał podatków. Ponieważ Henryk K. znał dosko
nale robotników, stąd po zrealizowaniu wypłat stwier
dzał wiarygodność podpisów.

Ponadto Henryk K. systematycznie wpisywał na listy 
płac fikcyjne osoby i ich zarobki. W tym przypadku 
sam fałszował podpisy, a pieniądze przywłaszczał so
bie. Na tym jednak nie koniec rejestru wykroczeń 
nieuczciwego kierownika.

Ponie\vaż w dokumentacji i nadzorze Spółdzielni pa
nował nieopisany chaos. Henryk K. skorzystał z tego 
i nie prowadził dzienników budów oraz książek obmia
rów. W dodatku na zrealizowane już prace wystawiał 
niezgodne ze stanem faktycznym dokumentacje. Przy 
przyjmowaniu lub przekazywaniu robót nie sporządzał 
formalnej inwentaryzacji 1 rozliczeń finansowo-materia

Konserwy z podgrzewaczem
Przemysł konserwowy w USA usi

łuje znaleźć dla swoich wyrobów co
raz to nowe możliwości zbytu. Do 
tego rodzaju zabiegów trzeba też za
liczyć konserwy, a raczej gotowe po
trawy w puszce, przystosowanej do 
podgrzewania. W tym celu do każdej 
puszki załącza się nie tylko odpo
wiedni kluczyk, ale także tzw. pier
ścień grzejny z wtyczka, która wkła
da się db gniazdka elektrycznego w 
domu, biurze itp. W pierścieniu umie
szcza się puszkę, pos:ądającą w tym 
celu w środkowej części odpowied
nie wgłębienie. Dodatkowo załącza 
się także talerzyki plastykowe oraz 
— ewentualnie — takież sztućce. 
(Przegl. Tech. 23;66).

Maszerujący pojemnik
Pojemnik z własnym napędem skon

struowali specjaliści Zakładów Re- 
montowo-Montaźowych Centralnego 
Związku Spółdzielni Mleczarsk ch w 
Rzeszowie. Pojemnik ten służy do 
przenoszenia materiałów płynnych i 
sypkich z samochodów na wagony 
kolejowe. Ma napędowy mechanizm 
kroczący, złożony z dwóch układów 
płóz, napędzanych przez zespoły kor
bowe, poruszane energia elektryczną. 
Pojemnik „na nogach.** może poruszać 
się w obydwu kierunkach, zarówno 
po prostej, jak i drodze z zakręta
mi, pokonywać wzniesienia i nierów
ności terenu. (BN-T PAP)

Drugi Kanał Panamski?
Kanał Panamski ma przepustowość 

1 glęhokpść ąiewystarc?bjącą na obe- 
cne potrzeby.' Dyskutuje się więc no
we projekty, z których . najbardziej 
realny zakłada budowę kanału mię
dzy Zatoką Kaledońska od strony At
lantyku i Zatoką San Mięuel od stro
ny. Pacyfiku. Musiano by w tym miej
scu przekopać grzbiet eórski do głę
bokości 342 m. co przy planowanej 
szerokości kanału 305 m jest tecbbi
eżnie możliwe. Długość kanału wy
niesie 98 km, a czas budowy — 10 
lat, przy ewentualnvm wykorzystaniu 

.energii atomowej. (Przegl. Tech.,27/66)

Aby szybciej budować domy
Ponieważ 30 proc, pracy przy "bu

dowie domu pochłania zakładanie ióź- 
nego typu rur 1 przewodów — Kato
wickie Przedsiębiorstwo Instalacji Sa
nitarnych opracowało w tym r.oku sze
reg ciekawych rozwiązań technicz
nych. Np. o połowę krócej trwać bę
dzie zakładanie przewodów c. o. dzię

łowych. W swoich kalkulacjach najczęściej opierał się 
tylko na kosztorysach.

Nie ma się więc czemu dziwić, że fundusz plac na 
budowach prowadzonych przez Henryka K. był per
manentnie przekraczany.

Gdy sygnały o karygodnym postępowaniu Henryka K. 
przybrały formy alarmujące, zarządzono kontrolę jego 
działalności na budowach. Wyszły wtedy na jaw nie 
tylko' nadużycia, ale 1 cały panujący w Spółdzielni 
„Budowa" bałagan.

Jako okoliczność obciążającą oskarżonego. Sąd Wo
jewódzki przyjął wysoką szkodliwość społeczną wyraża
jącą się w niegospodarności, w lekceważeniu podsta
wowych obowiązków przy wykonywaniu zleconych fun
kcji, w celowym i świadomym nieprowadzeniu uzasad
nionej dokumentacji, by tym' samym zakamuflować nie
dopełnienie lub przekroczenie swych obowiązków. Sąd 
jednak nie mając możliwości ścisłego ustalenia szkód 
wynikłych z winy Henryka K. na skutek ..zaginięcia" 
właściwych dokumentów, błędnego ich prowadzenia a je
dnocześnie nieporządku, panoszącego się w aktach Spół
dzielni — uznał, iż 4 lata wiezienia i 10 tysięcy grzyw
ny jest karą współmierną do udowodnionego stopnia 
zawinienia.

*

Rozważając sprawę przestępstw dokonanych przez 
nieuczciwego kierownika należy stwierdzić, że zasadni
czą odpowiedzialność ponosi zarząd Spółdzielni ..Budo
wa". Przyczyny bowiem bezpośredniego dokonania wy
kroczeń tkwiły w aktualnych warunkach pracy, w bra
ku organizacji, w błędach polityki kadrowej, a zarazem 
w zaniedbaniu kontroli ze strony zwierzchników służ
bowych. A właśnie w stosunku do Henryka K. nadzór 
1 kontrola wewnętrzna okazały się nieodzowne niemal 
na co dzień. Tymczasem nikt z członków zarządu Spół
dzielni nawet nie pofatygował się- przyjrzeć życiorvsowi 
1 pracy Henryka K. N. A.

ki zastosowaniu specjalnych goto
wych elementów rur z -gwintami, po
zwalających na całkowite zrezygno
wanie ze spawania, transportu butli 
na pietra domów, oszczędność tysięcy 
metrów sześciennych gazu itd. Opra
cowano również nową technologie izo
lacji rurociągów grzewczych, produ
kowanych w postaci znormalizowa
nych seementów. co pozwala o 60 
proc. 7mniei*5zvć pracochłonność tej 
czynności. (BN-T PAP)

Straty z powodu korozji
W USA ocenia sie, że 40 proc, ro

cznej produkcji stali idzie na pokry
cie strat korozyjnych w eksploato
wanym i nagromadzonym sprzęcie. 
Rdzewienie wodociągów i innych ru
rociągów znacznie podwyższa ko«zty 
przesyłanych przez nie cieczy. Po
dobnie eksploatacja maszyn mogłaby 
być znacznie tańsza, gdvbv opanowa
no zanobiegan:e rdzewieniu ich czę
ści. (Przegl. Tech. 23/66)

Gipsowe wytwórnie
Budowlani na ogól niechętnie sto

sują gotowe prefabrykaty gipsowe, 
ponieważ w czasie transportu część 
ich ulega uszkodzeniu. Aby temu za
pobiec, zakłady „Dolina Nidy*’ za
mierzają zorganizować w każdym wo
jewództwie połowę wytwórnie, które 
produkować będą na miejscu elemen
ty z gipsu. Pierwsza taka wytwór
nia uruchomiona została w Busku i 
choć obsługa jej składa sie tylko z
2 ludzi — dostarczy ona w ciągu ro
ku 300 tys. sztuk hioków gipsowych 
do budowy ścian. (BN-T PAP)

Patenty akademików
Naukowcy z PAN opatentowali w 

ub. r. 55 wynalazków. Były to m. in. 
nowe technologie wytwarzania pro
duktów wyjściowych do produkcji le
lków, szczepionek, ant>biotyków i Śro
dków ochrony roślin, interesujące 
rozwiązania i koncepcje różnych apa
ratów naukowych, nowości konstruk
cyjne z'kilku dziedzin techniki. O- 
statnio prży Prezydium Akademii po
wstał ośrodek do spraw patentów ł 
wykorzystania hadań naukowvch. któ
rego troską będzie m. in. ochrona, pa
tentów uzyskanych przez naukowców 
PAN i upowszechnianie wyników ba
dań naukowvch w praktyce gospodar
czej. (BN-T PAP)

Wzornictwo w NlRF
W D.Usseldorfie powstało Kolo Wzor

nictwa w ramach Niemieckiego Zwią
zku Przemysłu. Celem tego koła bę
dzie m. in. propaganda oraz opra
cowywanie systematyki w zakresie 
Wprowadzania wzornictwa do przemy
słu. Przewodniczący Kola *Wzornic> wa 
— dr E. Schneider — w przemówie
niu inauguracyjnym — powiedział m. 
in., że „...wobec dużej aktywności 
zagranicznych konkurentów na tym 
potu, przemysł zachodnioniemierki 
musi w tej dziedzinie wiele jeszcze 
nadrobić”. (Przegl. Tech. 27/66)


